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WYDAWANE NA ZLECENIE MINISTERSTWA OŚWIATY 


W dniach 22—24 kwietnia br. odbył się w Warszawie Zjaza Kuratorów. 
Podajemy fragment przemówienia ministra oświaty dra Stanisława Skrzeszew- 
skiego, dotyczący węzłowych zagadnień pracy szkół w roku szk. 1948/49 


PROBLEM LICZBY LAT TRWANIA NAUKI-W SZKOLE 
PODSTAWOWEJ | ŚREDNIEJ 


;:«. Rozważyliśmy system opierający się na arytmetycznej formule 
8+4=12, czyli system oparty na ośmioklasowej szkole podstawowej i cztero- 
klasowej szkole średniej ogólnokształcącej, co w sumie daje 12 lat na szczeblu 
podstawowym 1 średnim łącznie. 

Po bardzo długich dyskus'ach i sporach, niejednokrotnie namiętnych 
i dramatycznych, zdecydowaliśmy się na system wyrażony formułą: 7 + 4 = 
= I]. Czyli od nowego roku szkolnego wprowadzać zaczniemy system 
l. jedenasioletniego (a nie dwunastoletniego) trwania nauki na szczeblu 
szkoły podstawowej i średniej łącznie, 2. siedmioletniej (a nie ośmioletniej) 
szkoły podstawowej ogólnoksziałcącej. 

Jakie motywy skłoniły nas do takiej decyzji, do skrócenia czasu trwania 
nauki z 12 na 11 lat. Skłoniły nas motywy natury społecznej i gospodarczej. 
Każde przedłużenie choćby o jeden rok nauki szkolnej odpycha od niej dzieci 
mas pracujących. Szkoła długo trwająca jest z reguły szkołą elitarną. Na- 
leżało w sposób rozsądny (aby razem z kąpielą nie wylać dziecka) skrócić 
okres trwania nauki. Jesteśmy przekonani, że II lat jest okresem, w którym 
bez większego uszczerbku można pomieścić wszystkie niewątpliwie potrzebne 
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elementy programowe do przygotowania młodzieży do życia i dalszych 
studiów na stopniu szkół wyższych. 

Parę słów z kolei, dlaczego decydujemy się na formułkę 7 +-4=|I, 
a nie 8 + 3 =1I. Dlaczego jesteśmy zwolennikami 7-letniej, a nie 8-letniej 
szkoły podstawowej, o tym już mówiłem poprzednio. Niski poziom nauczania 
w szkołach podstawowych, gorsza tam niż w szkołach średnich baza mate- 
rialna, w masie mniejsze przygotowanie nauczycieli szkół podstawowych 
niż nauczycieli szkół średnich i troska o poziom nauki w szkole średniej — to 
wszystko zdecydowało, że wprowadzamy czteroletnią szkołę średnią. 

Czas trwania. nauki w szkołach zawodowych obliczamy na lat od 2 do 4 
(a nawet w wyjątkowych wypadkach 5); zależeć to będzie od charakteru 
zawodu i stopnia kwalifikacji, który ma otrzymać kończący szkołę. 

Powstaje tu duży problem organizacyjnego i programowego zgrania 
systemu szkół średnich ogólnokształcących i zawodowych. 

Od nowego roku szkolnego wprowadzimy ostrożnie, tytułem ekspery- 
mentu, pewną ilość szkół jednolitych z klasami od I do 11. 


W czym dopatrujemy się korzyści płynących z takiej organizacji? 
Tworzenie szkół jednolitych wymaga naruszenia istniejących sieci szkół 
średnich i podstawowych. 


Uśmiecha się nam myśl wymieszania w jednym zespole pedagogicznym 
nauczycieli szkół różnych stopni: ,„powszechniaków'” i „,średniaków'. Wy- 


korzystanie — z reguły bogatszego w szkole średniej — zasobu pomocy 
szkolnych, wciągnięcie — z reguły lepiej przygotowanych pod względem nau- 
kowym — nauczycieli szkół średnich do nauczania w wyższych klasach 


szkoły podstawowej — to są niewątpliwie wartości szkół jednolitych. 


Przewiduję poważne trudności z punktu widzenia społeczno-politycznej 
sytuacji tych szkół, Nie ulega dla mnie najmniejszej wątpliwości, że w oczach 
rodziców będą one traktowane (i nie bez słuszności) jako szkoły lepsze 
z dwóch powodów: l. będą to szkoły lepiej wyposażone i mające lepszych 
nauczycieli; 2. będą to szkoły, z których po ukończeniu klas I—VII zaryso- 
wuje się łatwiejsza niż z innych szkół podstawowych droga do szkoły średniej 
(kl. VIII—XI). Z tych względów rodzice będą korzystać z wszelkich możli- 
wości, aby przełamać ramy obwodów szkolnych i do tych szkół, a nie do 
innych, posyłać swe dzieci. Wisi nad tymi szkołami niebezpieczeństwo eli- 
tarnościj uczniowie będą mieli tendencję pchania się w obrębie tej samej 
szkoły do klas VIII—XI i pomijania szkoły zawodowej. 

Tym niebezpieczeństwom można zaradzić w pewnym stopniu poprzez 
sztywną organizację: obwody szkolne; klasy od I=VII mają po jednym 
oddziale; oznaczenie kontyngentów; dobór do klas wyższych od VIII przez 
specjalne komisje społeczne; skierowanie części młodzieży drogą poradnictwa 
po klasie VII do szkół zawodowych. 
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AEP OPRPDEŁ FEP RZOTZ PORA W- Y 


WALENTYNA NAJDUS 


JAK RZĄDZIŁY KARTELE W POLSCE 
PRZEDWRZEŚNIOWEJ 


Stoją przed nami zadania o wadze dziejowej. Musimy ojczyznę 
naszą nie tylko podźwignąć z ruin, wyrównać straty zadane przez oku- 
panta, musimy także odrobić zacofanie i niedorozwój gospodarczy Polski 
przedwrześniowej. Mamy przekształcić w kraj przemysłowo-agrarny kraj 
nasz, w którym przed wojną 66% ludności żyło z rolnictwa, ogrodnictwa, 
rybołówstwa i leśnictwa, zaledwie zaś 19% z przemysłu i górnictwa t); 
bogactwa surowcowe leżały nie wyzyskane, aparat produkcyjny rozwijał 
się słabo, zdolność wytwórcza zakładów przemysłowych była wykorzy- 
stana tylko częściowo. Dopełniały tego obrazu — rzadka sieć kolejowa, nie 
uregulowane rzeki, wegetujące miasteczka, chronicznie głodująca wieś 
o prymitywnej gospodarce opartej na omal że średniowiecznej technice. 

Była rażąca sprzeczność między licznymi oficjalnymi wydawnic- 
twami z okresu międzywojennego, głoszącymi, że Polska nieustannie się 
wzbogaca, rozwija swój przemysł, zwiększa dobrobyt ludności, a niemniej 
oficjalnymi danymi Głównego Urzędu Statystycznego, stwierdzającymi, 
że dochód społeczny był w Polsce przedwrześniowej jednym z najniż- 
szych w Europie. 

Przytoczona przez Meły Rocznik Statystyczny cyfra 610 zł rocznej 
produkcji górniczej, przemysłowej i rolnej na głowę ludności w r. 1929 
była miarą zacofania gospodarczego *). 

Nędza Polski przedwrześniowej staje się oczywista, jeśli z cyfry 
dochodu społecznego wyeliminujemy rolnictwo. Okaże się mianowicie 
wtedy, że na jednego obywatela wypadało w roku 1929 200 zł rocznie 
produkcji przemysłowej i górniczej, co stanowiło zaledwie połowę prze- 
ciętnej światowej (41ro zł) i 1/6 przeciętnej zachodnio-europejskiej (1280 zł). 

Gdzie „więc tkwią korzenie zacofania gospodarczego ? 

Postęp gospodarczy Polski przedwrześniowej hamowały przede 
wszystkim kartele. 

Powstały one w Polsce na przełomie XIX i XX wieku*). Z chwilą 
uzyskania niepodległości było ich 9, do przewrotu majowego liczba ich 
wzrosła do 40. Rządy sanacyjne otoczyły je czułą opieką, skutkiem czego 


1) Mały Rocznik Statystyczny za r. 1939, str. 66 
$ Mały Rocznik Statystyczny za r. 1939, str. 66 
3) Najstarszy syndykat — cukrowniczy — powstał w r. 1887. 


w r. 1929 było ich 63, a przytoczony przez Rogera Battaglię”) spis 
wszystkich zrzeszeń i porozumień o charakterze monopolistycznym wylicza 
121 pozycji. Przed wybuchem drugiej wojny światowej było ich 2717). 

Kartele — zrzeszenia gospodarcze mające na celu zmonopolizowa- 
nie rynków i podzielenie ich pomiędzy swych uczestników, narzucenie 
wyśrubowanych cen i najdogodniejszych dla monopolistów warunków 
sprzedaży przy niskich płacach, w swej wyższej zaś formie — syndy- 
katów — monopolizujące sprzedaż własnych wyrobów) lub zakup su- 
rowców*) — były rzeczywistymi panami życia gospodarczego w Polsce. 

Wysokie ceny na artykuły skartelizowane przy szczupłych docho- 
dach ogromnej większości społeczeństwa obniżały stopę życiową więk- 
szości obywateli doprowadzając ich do chronicznej nędzy. 

Ceny na artykuły skartelizowane były na ogół wyższe w Polsce przed- 
wrześniowej niż na ziemiach polskich pod zaborami. Szczególnie wy- 
śrubowane zostały ceny na produkty naftowe (wzrost o 60—80%)'). 

Nawet największe nasilenie kryzysu w latach 1929—1933 nie mogło 
wstrząsnąć sztywnymi cenami kartelowymi. Wzrosły one nawet od 3 do 
7%, zaobserwowany spadek niektórych z nich był na ogół nieznaczny”). 

Ceny niektórych artykułów masowego spożycia (cukier, żelazo, 
węgiel, produkty naftowe) zostały znacznie podniesione dzięki szero- 
kiemu stosowaniu dumpingu (podwyżka cen w kraju dla zapewnienia 
władcom naszego przemysłu wysokich zysków przy niskich cenach ekspor- 
towych). Społeczeństwo płaciło koszty ekspansji karteli. Tak np. cena 
eksportowa cukru była 5-krotnie niższa od krajowej. 

Przysięgli obrońcy monopoli utrzymywali, że dopłaty dumpingowe 
były w Polsce stosunkowo niewielkie. Nie odpowiada to prawdzie. Jak 
stwierdza w popularnej broszurze Brum”), w roku 1930 społeczeństwo 
polskie zapłaciło koszty dumpingu w wysokości pół miliarda złotych. 
Należy przy tym pamiętać, że obciążenie to było szczególnie dotkliwe 
przy małym dochodzie społecznym. Na jednego obywatela wypadało 
w Polsce w roku 1930 — 506 zł dochodu społecznego, tj. półtora raza 
mniej niż w Rumunii, 2'/+ raza mniej niż w Czechosłowacji, 4 razy mniej 
niż we Francji, 7 razy mniej niż w Wielkiej Brytanii *). 


1) Roger Battaglia — Państwo a kartele, koncerny i trusty, przyczynki i ma- 
teriały 

2) Mały Rocznik Statystyczny za rok 1939, str. 122 

3) Np. syndykat naftowy 

4) Np. syndykat właścicieli przędzalń bawełnianych 

5) Mały Rocznik Statystyczny za rok 1934, str. 127 

6) Mały Rocznik Statystyczny za rok 1939, str. 245 i 246 

7) Brum — O imperializmie, r. 1946, str. 39. Zresztą nawet Battaglia przyznaje, że 
do cen kartelowych społeczeństwo dopłacało 300 coo zł rocznie pokrywając koszta dumpingu. 

8) Roger Battaglia — Zagadnienie kartelizacji w Polsce (ceny a kartele), r. 1933, 
Nakładem Izby Przemysłowo-Handlowej w Warszawie 
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Obciążenie dumpingowe szło w parze z premiami wywozowymi, 
których rząd hojnie udzielał eksporterom kosztem ogółu podatników. 

W rezultacie ceny towarów przemysłowych, w Polsce na ogół wyższe 
niż w Europie zachodniej (np. ceny węgla, żelaza i cukru), stawały się 
wręcz niedostępne dla szerokich mas ludności. Masy chłopskie nie uży- 
wały cukru, wracały do pożyczania ,,węgielka', do tytoniu — samosadu 
i do samodziałów. 51/2% robotników przemysłowych w największych 
ośrodkach przemysłowych kraju (Warszawa, Łódź, Zagłębie) kupowało 
wyłącznie zniszczone, używane ubrania, 16% — częściowo używane, 
częściowo nowe ubrania?). Zużycie takich artykułów pierwszej potrzeby, 
jak mydło, kształtowało się na niesłychanie niskim poziomie. Członek 
przeciętnej rodziny chłopskiej i robotniczej wydawał mniej niż 20 gr mie- 
sięcznie na pranie i higienę osobistą’). 

Pod panowaniem karteli ogromna większość ludności Polski żyła 
we wzrastającej nędzy. Ankiety przeprowadzone przez Instytut Gospo- 
darstwa Społecznego obrazują rosnący wyzysk mas robotniczych i drobno- 
mieszczańskich przez kartele 3). Wskaźnik płac realnych w Polsce między 
dwiema wojnami światowymi nieustannie spadał. Jeżeli poziom płac 
robotniczych w roku 1914 przyjąć za 100, to dla lat następnych otrzymamy 
takie wskaźniki: 


1921 — 80 
1924 -—- 85 
1928 — 78°) 
103 A = 1030) 


Od 10 do 12% robotników w Polsce, a w województwach wschod- 
nich z górą 25% zarabiało ro zł tygodniowo, 66% robotników otrzymy- 
wało poniżej 30 zł tygodniowo. W rezultacie malały w budżecie robot- 
niczym wydatki na mieszkanie, światło, opał i umeblowanie (przed pierwszą 
wojną światową 25% wydatków rodziny robotniczej, w roku 1937 prze- 
ciętnie 11%), na ubranie (w roku 1914 — 18%, w roku 1937 — 13%); 
2/4 budżetu robotniczego stanowiły wydatki na żywność, a jednak odży- 
wianie pogorszyło się znacznie*). Dane te dotyczą wyłącznie robotników 


1) Warunki życia robotniczego w Warszawie, Łodzi i Zagłębiu Dąbrowskim 
w świetle ankiet 1927 roku. Instytut Gospodarstwa Społecznego, r. 1929. 

2) Toż samo oraz Biblioteka Puławska — Położenie gospodarstw wło- 
ściańskich, styczeń 1934 roku. 

3) Celowo pomijamy zagadnienie poziomu życia chłopów w Polsce przedwrześniowej, 
ponieważ staraliśmy się je naświetlić w artykule Reforma rolna — akt sprawie- 
dliwości dziejowej opublikowanym w nr 2 czasopisma Polska i Świat Współ- 
czesny. 

4) Warunki życia robotniczego w Warszawie, Łodzii Zagłębiu Dąbrowskim 
w świetle ankiet 1927 roku. Instytut Gospodarstwa Społecznego, r. 1929. 

5)Obliczone na podstawie danych Małego Rocznika Statystycznego zarok 1939, str. 274 

6) Warunki życia robotniczego w Warszawie, Łodzi i Zagłębiu Dąbrowskim 
w świetle ankiet 1927 roku. Instytut Gospodarstwa Społecznego, r. 1929 


pracujących. Nie należy zapominać, że bezrobocie w okresie między- 
wojennym stało się chroniczne. 

Dokładnej liczby ludzi pozbawionych pracy wskutek gospodarki 
kartelowej obliczyć niesposób. Identyfikowana często z ilością bezro- 
botnych ilość pobierających zasiłek od bezrobocia nie daje właściwego 
obrazu, ubezpieczeni byli bowiem tylko robotnicy większych zakładów 
przemysłowych, poza tym otrzymywanie zasiłków związane było z dłuż- 
szym, nieprzerwanym okresem pracy, którym nie każdy ubezpieczony 
mógł się wykazać, wreszcie zasiłek przysługiwał w przeciągu 17, a w la- 
tach ostatnich 1) tylko w przeciągu 13 tygodni. 

Liczba bezrobotnych robotników przemysłowych była duża nawet 
w okresie względnie pomyślnej koniunktury, z chwilą zaś zaostrzenia 
się kryzysu wzrosła ona do rozmiarów klęski społecznej. Na podstawie 
spisu ludności z dnia 9. XII. 1931 r. możemy stwierdzić, że co trzeci 
robotnik w Polsce był bezrobotny, w przemyśle i górnictwie bowiem 
było 518 ooo bezrobotnych na ogólną ilość 1 620 800 robotników na- 
jemnych pracujących i bezrobotnych?). 

Masowe zwalnianie robotników było wywołane nie tylko kryzysem 
ogólnym, ale także tak zwaną ,,racjonalizacją' — wzmożeniem wyzysku 
pracujących — i szło na ogół w parze z przedłużeniem dnia pracy w for- 
mie tak zwanych nadliczbówek, pracy ,,pofajerantowej' itp. 

Rósł odsetek częściowo bezrobotnych (zatrudnionych niepełny ty- 


dzień), stanowił on w r. 1926 — 18% ogółu pracujących, 
w r. 1928 — 13% h w 
w.T. 1930 — 22,8% ,, % 
W 1.01932-50030460 7 $, 3) 


Bezrobocie i częściowe bezrobocie należy uwzględnić, jeśli chcemy 
uzyskać odpowiadający rzeczywistości obraz poziomu życia robotników 
polskich pod panowaniem karteli. Jego miernikiem będzie spadek sum 
wypłaconych robotnikom. Podczas największego nasilenia kryzysu, w roku 
1932, ogół robotników najemnych w Polsce otrzymywał zaledwie połowę 
sumy płac z roku 1928, w roku zaś 1938, ostatnim roku przedwojennym, 
robotnicy mimo nieco lepszej koniunktury otrzymali tylko 74% tego, 
co zostało im wypłacone w roku 1928. 

Malał udział w dochodzie społecznym nie tylko robotników i chło- 
pów, ale także i warstwy drobnomieszczańskiej — rzemieślników i drob- 
nych handlarzy. W latach największego nasilenia kryzysu spożycie tej 
warstwy, jak stwierdzili w swej pracy Michał Kalecki i Ludwik Lan- 


1) Po osławionej sanacyjnej ,,komasacji”, a faktycznie częściowej REC ubezpieczeń 


społecznych 
2) Mały Rocznik Statystyczny za rok 1939, str. 259 i 260. A, przemysło- 
wych wraz z chałupnikami i bezrobotnymi było w roku 1931 — 2 193 tysiące. 


3) Mały Rocznik Statystyczny za rok 1939 
. 


daut), spadło o 22% wówczas, gdy spożycie żyjących z zysków (elementów 
kapitalistycznych) pozostało prawie że na niezmienionym poziomie. 

Większą ‚część dochodu społecznego zabierali magnaci wielkiego 
przemysłu, właściciele większych pakietów akcji banków i decydujących 
przedsiębiorstw przemysłowych, krótko mówiąc — finansjera. Zyskami 
musiała się ona dzielić z finansjerą międzynarodową. 

W życiu gospodarczym Polski przedwrześniowej udział kapitału 
obcego był w tym stopniu decydujący, że zagrażał wręcz suwerenności 
gospodarczej kraju. Kapitał zagraniczny w przemyśle naftowym wynosił 
w roku 1938 — 87,5%?). W górnictwie i hutnictwie, jak wynika z danych 
Małego Rocznika Statystycznego, kapitał obcy stanowił w roku 1938 — 
72%, w przemyśle elektrotechnicznym — 66%, w elektrowniach i wo- 
dociągach — 81%). Za wymowną ilustrację, jak gospodarował w Polsce 
kapitał zagraniczny, mogą służyć wyśrubowane taryfy na prąd elektry- 
czny, które doprowadzały nieraz do strajków konsumentów prądu elek- 
trycznego z udziałem najszerszych mas ludowych. 

Stosunkowo mniejszy był udział kapitału zagranicznego w prze- 
myśle włókienniczym, ale także w tej gałęzi przemysłu rola jego była nie 
do zlekceważenia, skoro takie zakłady, jak żyrardowskie, były opanowane 
przez kapitał francuski, a wytwórnia sztucznego jedwabiu w Tomaszowie 
Mazowieckim, mająca pierwszorzędne znaczenie wojenne, należała do 
kapitału angielskiego. 

Według danych Głównego Urzędu Statystycznego kapitał zagra- 
niczny stanowił w roku 1937 — 41,5% kapitałów zakładowych wszystkich 
spółek akcyjnych w Polsce, ale koncentrując się w największych — decy- 
dował. Zresztą, jak słusznie podkreśla. Cywiński‘), udział kapitału za- 
granicznego był prawdopodobnie o wiele większy, niż to wynika z tabel 
Małego Rocznika Statystycznego, ponieważ kapitał obcy zręcznie się 
maskował. Częstokroć przedsiębiorstwa zagraniczne, zwłaszcza niemiec- 
kie, kryły się za nazwiskami polskich arystokratów. Nie zawsze też 
wiedziano, kto był posiadaczem nawet znaczniejszych pakietów akcji 
danego przedsiębiorstwa. Prócz tego kontrola nad wieloma przedsię- 


1) Michał Kalecki i Ludwik Landau — Dochód społeczny w roku 1933 i podstawy 

badań periodycznych nad zmianami dochodu. Warszawa 1935 

> 3 Mały Rocznik Statystyczny za rok 1939. Bilans gospodarczy dziesięcio- 
lecia Polski Odrodzonej. Praca zbiorowa, r. 1929. Wiktor Hłasko podczas narady 
przemysłowców z ówczesnym premierem Bartlem w roku 1929 oszacował udział kapitału 
obcego w zagłębiu naftowym na 93%. (Rozmowa p. premiera Kazimierza Bartla 
z przemysłowcami. Rok 1929). 

3) Mały Rocznik Statystyczny za rok 1939. Procent powyższy uzyskaliśmy porównu- 
jąc dane ze stronicy 108 (krajowe spółki akcyjne i udział w nich kapitałów zagranicznych) ize 
stronicy 113 (bilarse zagranicznych spółek akcyjnych działających w Polsce). 

4) Przemysł Polski i nasze położenie gospodarcze — na podstawie analizy 
bilansów przemysłowych spółek akcyjnych — rok 1934 


biorstwami przemysłowymi należała do banków krajowych, które same: 
były kontrolowane przez zagranicę. Wreszcie wiele przedsiębiorstw pol- 
skich należało do karteli międzynarodowych, w których decydowały naj- 
potężniejsze grupy finansowe świata, oczywiście niepolskie. W roku 1938 
spośród 271 karteli działających w Polsce roo było międzynarodowych!). 


Kapitał zagraniczny przenikał do naszego życia gospodarczego nie 
tylko skupując akcje polskich przedsiębiorstw, ale także udzielając wielo- 
milionowych pożyczek krajowym spółkom akcyjnym. W roku 1938 
zobowiązania polskich przedsiębiorstw wobec zagranicy wynosiły 1251 
milionów złotych*). [Dane te stwierdzają ponad wszelką wątpliwość, 
że o losie tej czy innej spółki akcyjnej, a nawet tej czy innej gałęzi prze- 
mysłu decydowali częstokroć potentaci zagraniczni. 

Tendencja właściwa kartelom — zahamowania produkcji celem wy- 
śrubowania cen — została spotęgowana w Polsce przedwrześniowej 
wskutek nacisku międzynarodowych klik finansowych oddających w ofierze 
nasze życie gospodarcze interesom obcym. Zamykano cukrownie, zale- 
wano kopalnie, zmniejszano do minimum ilość wierceń w górnictwie 
naftowym, pracowano niepełny tydzień, sezon martwy, tak zwany „„ogór- 
kowy'”, stawał się przekleństwem robotników; pod pozorem remontu 
rokrocznie, zwykle na miesiąc, unieruchomiano fabryki włókiennicze. 


Produkcja ropy naftowej nieustannie spadała — stanowiła ona za- 
ledwie 45% wydobycia z roku 1913. Produkcja węgla kamiennego do- 
piero w roku 1929 przekroczyła poziom sprzed pierwszej wojny świa- 
towej i po katastrofalnym spadku w latach 1930—1933 wynosiła w r. 1938 
— 92% wydobycia z roku 1913. Spadła produkcja surówki i stali, która 
jest przecież wykładnikiem siły ekonomicznej państwa. 

Produkowano w ostatnim roku drugiej niepodległości zaledwie 44% 
ołowiu i 54% cynku rocznej produkcji na ziemiach polskich pod rządami 
zaborców“). Cyfry te mówią same za siebie. Polityka gospodarcza kar- 
teli była sprzeczna z interesami narodu polskiego, była polityką obliczoną 
na czerpanie zysków kosztem nędzy współobywateli. 


Zresztą nie tylko współobywateli. Obraz byłby niepełny, gdy- 
byśmy akcentując rosnące uzależnienie naszego życia gospodarczego od 
kapitałów obcych pominęli wywóz kapitałów polskich za granicę. Acz- 
kolwiek słaby, wręcz suchotniczy, uszczuplony nadto przez kryzys*), 

1) Mały Rocznik Statystyczny za rok 1939, str. 122 

2) Mały Rocznik Statystyczny za rok 1939, str. 242 

*) Obliczone na podstawie danych Małego Rocznika Statystycznego za r. 1939, 
str. 128 i 129 

+) Wierzytelności zagranicy wobec Polski spadły — jak podaje Mały Rocznik Staty- 


styczny za r. 1939 — wskutek kryzysu — z 1 488 milionów złotych w r. 1930 do 374 milionów 
złotych w r. 1937. 
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pomimo to istniał zadając kłam dość rozpowszechnionemu twierdzeniu, 
że wywóz kapitałów z krajów imperialistycznych jest jakoby wyrazem ich 
nadmiaru. 

Pamiętać należy, że podana przez Główny Urząd Statystyczny ilość 
kapitałów polskich lokowanych za granicą nie jest kompletna nie mówiąc 
już o tym, że liczby te trudno uchwycić, że mogą one być zatajone. 
Dane opublikowane przez Mały Rocznik Statystyczny nie obejmują zaś 
przede wszystkim lokaty kapitałów polskich na ziemiach ukraińskich 
i białoruskich przyłączonych do Polski na podstawie traktatu ryskiego, 
a traktowanych przez nasze koła finansowe jako typowe tereny kolonialne. 
Była to, według określenia kół sanacyjnych, „Polska B“, nieuprzemysło- 
wiona, o rzadkiej sieci kolejowej, o miastach pozbawionych najniezbęd- 
niejszych inwestycji, z niedorozwiniętym przemysłem przetwórczym, 
pozbawiona możliwości przeróbki nawet własnych surowców (len, drzewo, 
nafta, sole kopalniane). 

Dopiero właściwa ocena wywozu kapitałów polskich za granicę, jako 
zjawiska typowego dla kraju imperialistycznego, pozwoli nam znaleźć 
klucz do awanturniczej polityki zagranicznej piłsudczyzny, wytłumaczy 
zarówno najazd na Kijów w r. 1920, jak i haniebny udział w rozbiorze 
Czechosłowacji w r. 1938. Zaborcza polityka rządów przedwrześniowych 
była polityką polskich kół imperialistycznych, ściśle związanych z finan- 
sjerą międzynarodową. 

Rząd sanacyjny zarówno w swej polityce zagranicznej, jak i we- 
wnętrznej był wykonawcą woli „Lewiatana“ (popularna nazwa organi- 
zacji wielkiego przemysłu, a mianowicie Centralnego Związku Prze- 
mysłu Polskiego). Dość wskazać, że program gospodarczy opublikowany 
przez „Lewiatan“ w r. 1933") został przez rząd skwapliwie podchwycony. 

„Lewiatan“ żąda przymusowej kartelizacji — rząd sanacyjny po- 
średniczy przy utworzeniu syndykatu naftowego, udziela syndykatowi 
właścicieli przędzalń bawełnianych wyłącznego prawa importu bawełny, 
co pozwala im w ramach kartelu majoryzować przedsiębiorstwa mniejsze 
oraz zdławić outsiderów (przedsiębiorstwa, które usiłują konkurować 
z kartelem). 

„Lewiatan“ domagał się premii wywozowych i to jego żądanie, jak 
widzieliśmy wyżej, zostało przez rząd skwapliwie zaspokojone. Przecięt- 
nie 100 milionów zł rocznie darowywał rząd kartelom w postaci zwrotu 
ceł. Poza tym do eksportu towarów skartelizowanych dopłacały Polskie 
Koleje Państwowe stosując dla nich specjalną taryfę ulgową. 

„Lewiatan“ domagał się likwidacji podatku majątkowego i zaleg- 
łości podatkowych karteli — rząd darowywał milionowe zaległości podat- 
kowe potentatom finansowym?), patrzył przez palce na niewpłacanie przez 


1) Program gospodarczy Centralnego Związku Przemysłu Polskiego, r. 1933 
2) Harrimana zwolniono z 30 milionów zł podatku majątkowego. 


nich składek do ubezpieczalni społecznych (czym podrywał finansowe 
podstawy tej instytucji), a jednocześnie przy pomocy całej armii sekwe- 
stratorów ściągał należności od chłopów i chałupników. 

„Lewiatan“ domagał się „scalenia“ ubezpieczeń społecznych, likwi- 
dacji ,,przerostów'' ustawodawstwa socjalnego. Pod tym samym hasłem 
„scalenia' przystąpił rząd sanacyjny do stopniowej likwidacji tej tak 
ważnej zdobyczy klasy robotniczej, jaką były ubezpieczenia społeczne. 

Obniżka płac, przedłużenie czasu pracy, likwidacja urlopów — oto 
ciąg dalszy osławionego programu Centralnego Związku Przemysłu Pol- 
skiego. I te żądania były realizowane przy aktywnym poparciu rządu. 
Robotnika polskiego zmuszano do pracy coraz to wydajniejszej”), coraz 
to dłuższej?), a płacono mu coraz to mniej. Praca źle opłacana, w opła- 
kanych warunkach higienicznych, częstokroć przy braku najprymitywniej- 
szych urządzeń gwarantujących bezpieczeństwo pracy, widmo bezrobocia, 
wieczna niepewność jutra — oto, co oznaczało dla świata pracy pano- 
wanie karteli. Za kartelami zaś stał rząd sanacyjny, który przy pomocy 
narzucanego postępowania arbitrażowego, interwencji policji, a czasem 
i wojska starał się ,,rozstrzygać ' zatargi o pracę. 

Głośna akcja ,,antykartelowa ', rozreklamowana przez sanację, była 
tylko listkiem figowym na prokartelowej w swej istocie polityce ówcze- 
snych sterników państwa. Złośliwą zaiste ilustracją do antykartelowych 
wypowiedzi ministrów sanacyjnych jest tablica 28 działu VII Małego 
Rocznika Statystycznego za r. 1939. Wskazuje ona, że w przeciągu jed- 
nego tylko roku (1938) rozwiązano 15 karteli, utworzono zaś.., 47. 

Rząd sanacyjny był tylko organem wykonawczym polskich kół finan- 
sowych uzależnionych od finansjery międzynarodowej. Istniał zresztą 
ścisły związek personalny między rządem a kołami finansowymi. Wy- 
bitni działacze sanacyjni zasiadali w radach nadzorczych największych 
przedsiębiorstw przemysłowych i instytucji bankowych. 

Gdy po wojnie stanęliśmy wobec ogromu zadań odbudowy i prze- 
budowy kraju, masom ludowym na podstawie wieloletniego doświad- 
czenia stało się jasne, że podźwignąć Polskę z zacofania gospodarczego, 
zapewnić jej niezależność gospodarczą, zwiększyć udział pracujących 
w dochodzie społecznym i stworzyć warunki do likwidacji wyzysku 
człowieka przez człowieka można będzie tylko wtedy, gdy się zlikwiduje 
panowanie karteli i znacjonalizuje wielki przemysł. 


1) Według Małego Rocznika Statystycznego za r. 1939 wydajność pracy od r. 1929 
do r. 1937 wzrosła przeciętnie o 29%, przy czym wzrost ten w górnictwie i włókiennictwie 
osiągnął 44%. Na ogół wydajność pracy wzrosła najbardziej w przemysiach skartelizowanych. 

2) 8-godzinny dzień pracy był już w latach dwudziestych systematycznie łamany, jak 
o tym świadczą prace Stefańskiego i Krahelskiej (Stefański — Racjonalizacja przemysłu 
a klasa robotnicza — 1928 r., Krahelska — Łódzki przemysł włókienniczy wobec 
ustawodawstwa pracy. Instytut Gospodarstwa Społecznego r. 1927). 
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ST. GUZICKI 


O ISTOCIE I ZNACZENIU NAUKOWEJ ORGA- 
NIZACJI PRACY I WSPÓŁZAWODNICTWA 


Praca jest świadomą walką o byt, świadomie podejmowanym wysiłkiem 
mózgu i mięśni dla zaspokojenia potrzeb życiowych człowieka. Przez nakład 
pracy człowiek przekształca dary przyrody i zmienia nawet otoczenie odpo- 
wiednio do swoich potrzeb. 

„Praca jest źródłem wszelkich bogactw” stwierdza Karol Marks. Dochód 
narodowy mierzy się wartością wytworzonych dóbr. Im lepiej potrafią ludzie 
wykorzystywać dary i siły przyrody, tym większe będzie bogactwo narodowe 
i tym wyższa kultura. Lepsze wykorzystanie środków materialnych i energii 
polega na tym, aby wartość otrzymanego wyniku była większa od wartości 
zużytych środków działania. 

Do środków działania zalicza się energię i umiejętność pracy człowieka, 
energię sił przyrody, surowce dostarczane przez przyrodę oraz wytwarzane 
przez człowieka narzędzia pracy. 

Energia ludzka zużywa się podczas pracy i trzeba ją odnawiać przez spo- 
żywanie pokarmów. Surowce przerabia człowiek na potrzebne mu środki; 
po przeróbce surowiec przestaje być tym, czym był. Narzędzia mogą służyć 
wiełokrotnie do tych samych celów, ale także ulegają stopniowemu zużyciu. 

Znając prawa rządzące działalnością ludzką można świadomie tak organi- 
zować każdą pracę, aby otrzymać pożądane wyniki przy najmniejszym 
zużyciu energii i środków materialnych. 

Prowadzeniem badań nad działalnością gospodarczą i szukaniem praw 
rządzących tą działalnością zajmuje się nauka organizacji i kierownictwa. 

Nauka organizacji i kierownictwa dzieli stę na część teoretyczną i część 
praktyczną. 

Część teoretyczna obejmuje badanie warunków, w jakich odbywa się dzia- 
łalność, i szuka zależności, które zachodzą pomiędzy środkami działania i róż- 
nymi warunkami a wynikiem. 

Część praktyczna zajmuje się metodami postępowania w organizowaniu 
i przeprowadzaniu działalności gospodarczej i obejmuje zagadnienia gospoda- 
rowania różnymi materialnymi środkami produkcji, gospodarowania energią 
przyrody i pracą ludzi oraz praktyczne wskazania co do gospodarki w różnych 
gałęziach: rolnictwa, przemysłu, handlu i administracji publicznej. 

Praktyczna część nauki organizacji i kierownictwa opiera się na części 
teoretycznej oraz na znajomości nauk ekonomicznych i technicznych, a przede 
wszystkim na badaniach praktycznych i doświadczeniu. 

Właśnie te badania nad przebiegiem i wynikami działania 
prowadzone metodą naukową, dobieranie właściwych środków 
działania najlepiej dostosowanych do istniejących watunków 
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i ścisła kontrola przebiegu i wyniku stanowią istotę naukowej or- 
ganizacji i kierownictwa. 

Badania naukowe nad przebiegiem działalności gospodarczej i pracą 
ludzką rozpoczęły się w końcu ubiegłego stulecia. Rozpoczęto je prawie jedno- 
cześnie w Ameryce i w Europie. Amerykański inżynier F. W. Taylor ogłosił 
w r. 1903 podstawową swoją pracę pt. Zarządzanie warsztatem wytwórczym. 
W tym samym roku polski inżynier Karol Adamiecki ogłosił pierwsze swoje 
prace o prawie harmonii w pracy zespołowej. Prace Taylora i Adamieckiego 
zainteresowały świat techniczny i znalazły wielu następców. 

Henri Le Chatelier opracował naukowo badania Taylora stwarzając 
filozofię systemu Taylora, Henryk Fayol dał podwaliny pod naukę o admini- 
stracji, Gilberth i Barth badali przebiegi pracy fizycznej, dr Józefa Joteyko. 
prowadziła badania nad psychologią pracy. Obecnie pracuje w tej dziedzinie 
wielu uczonych, istnieją prawie we wszystkich krajach instytuty naukowe 
zajmujące się organizacją pracy, a na wyższych uczelniach pootwierano katedry 
nauki organizacji, zwoływane są zjazdy międzynarodowe. 

Nauka organizacji stale się rozwija i zajmuje coraz poważniejszą pozycję 
w całokształcie wiedzy ludzkiej. Zasady nauki organizacji i kierownictwa 
znajdują coraz szersze zastosowanie w życiu gospodarczym. 

Od racjonalnej organizacji przede wszystkim zależy wydajność pracy 
i wzrost produkcji, będące nieodzownymi warunkami ekonomicznego postępu. 

Istota i sens przemian społecznych sprowadza się do zmian w organizacji 
pracy i metod produkcji oraz organizacji podziału. Zwyciężał zawsze ustrój, 
który dawał większe możliwości rozwijania produkcji i zaspokajania potrzeb. 
Przejścia z ustroju pierwotnego komunizmu do okresu barbarzyństwa, a z bar- 
barzyństwa do ustroju feudalnego i następnie kapitalistycznego były zmianami 
w organizacji pracy w procesach produkcji. Jeśli obecnie socjalizm zwycięża 
ustrój kapitalistyczny, to dlatego, że kapitalizm zaczyna hamować produkcję, 
a ustrój socjalistyczny stwarza większe możliwości rozwoju sił wytwórczych. 

Kapitalista prowadzi produkcję jedynie dla własnego zysku. Zysk jest 
dla niego bodźcem do postępu. Dopóki na rynku panowała wolna konkuren- 
cja, fabrykanci musieli doskonalić technikę i organizację, podnosić wydajność 
pracy i obniżać koszty produkcji, aby mieć większe zyski. Rozwój kapita- 
lizmu, powstanie wielkich karteli i monopolów otwiera przed właścicielemi 
fabryk inne możliwości powiększania zysków. Kartele i monopole ustalają 
dowolne ceny wyprodukowanych towarów i aby je utrzymać na pożądanej 
wysokości — ograniczają produkcję. 

Możliwość zwiększenia swoich zysków widzą kapitaliści jedynie w zmniej- 
szeniu kosztów robocizny. Wszelkie ulepszenia w procesach produkcji, ulep- 
szenia maszyn i narzędzi mają dla nich wartość tylko wtedy, gdy powodują 
obniżenie tych kosztów. Przy czym obojętne jest dla fabrykanta, czy koszt 
robocizny zmniejszył się dzięki zwiększeniu wydajności, czy też dzięki możli- 
wości zastąpienia drogiego robotnika wysoko wykwalifikowanego robotnikiem 
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tańszym, np. kobietą. W ułatwianiu pracy, a nawet w przestrzeganiu bezpie- 
czeństwa pracy widzą fabrykanci tylko własną korzyść. 

Wprowadzenie automatycznych łączników wagonowych na kolejach ame- 
rykańskich nie było spowodowane dbałością o życie tzw. spinaczy, zdecydował 
o tym zmniejszony czas na spinanie, a więc koszt spinania. Wprowadzono je 
dopiero wtedy, gdy wynalazca przekonał dyrektorów kolei, że koszt przeróbki 
będzie pokryty z nadwyżką przez znaczne zmniejszenie liczby pracowników 
potrzebnych do spinania. 

Nauka organizacji pracy i jej praktyczne zastosowanie ma dla kapitali- 
stycznych przemysłowców wartość tylko o tyle, o ile może się przyczynić do 
zwiększenia zysków. Ułatwienie człowiekowi wysiłków, uczynienie pracy 
możliwie przyjemną — to dla właścicieli fabryk jedynie nowe środki do pod- 
niesienia wydajności, które mogą być stosowane tylko wtedy, gdy w wyniku 
dają konkretne zyski. 

W „tayloryzmie* nie chodzi o człowieka, o ułatwienie mu wysiłków, 
o skrócenie czasu pracy przy jednoczesnym podniesieniu wydajności, prze- 
ciwnie, Taylor wprowadzając swoje metody w fabrykach amerykańskich miał 
na celu jedynie korzyści fabrykanta, robotnik był dla niego tylko przedmiotem, 
takim samym środkiem produkcji, jak narzędzia, a nawet o tyle mniej wymaga- 
jącym zainteresowania, że o narzędzia należało więcej dbać ze względu na ich 
koszt. Uszkodzone narzędzie trzeba zastąpić nowym, za które musi się zapłacić. 
Wyczerpanego wysiłkiem, niezdatnego do pracy człowieka zastępuje się innym 
i to nic fabrykanta bezpośrednio nie kosztuje. Że na tym traci społeczeństwo, 
to poszczególnego kapitalisty nie obchodzi. Toteż pomimo że Taylor zapo- 
czątkował naukowe badania nad pracą i zarządzaniem i odkrył podstawowe 
prawa rządzące organizacją pracy oraz wskazał wiele słusznych zasad, którymi 
należy się kierować przy organizowaniu wysiłków i przy zarządzaniu przedsię- 
biorstwem, to jednak sama istota „tayloryzmu'* kryje w sobie tylko metody 
wzmożonego wyzysku robotników pod pokrywką naukową. 

Klasa robotnicza ustosunkowała się wrogo do „tayloryzmu“ utożsamiając 
tego rodzaju „organizację“ z nowymi sposobami wyzysku i chociaż różni 
„uczeni“ propagatorzy nowych metod pracy starają się przez odpowiednio 
obmyślone systemy płac wzbudzić zainteresowanie robotników, robotnicze 
związki zawodowe zwalczają „tayloryzm““. 

Naukową stroną metod Taylora zainteresowały się jednakże czynniki 
kierujące produkcją w Związku Radzieckim. Zwrócono uwagę na znaczenie 
podstawowych praw organizacji, na prawo podziału pracy, na prawo koncen- 
tracji czynności podobnych, prawo harmonijnego doboru środków działania 
i harmonii przebiegu poszczególnych czynności w czasie oraz prawo optymal- 
nego wysiłku. Techniczne wskazówki Taylora dotyczące obserwowania i ana- 
lizy elementów w pracy, planowania czynności, wydawania instrukcji, kontroli 
wykonania, właściwego doboru ludzi i narzędzi pracy znalazly wraz ze zdoby- 
czami fizjologii pracy i psychologii szerokie zastosowanie. Naukowa organi- 
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zacja pracy przestała być pokrywką dla wyzysku, stała się naprawdę nauką 
na usługach szerokich mas pracujących. 

Robotnicy Związku Radzieckiego zrozumieli doniosłe znaczenie prawdziwej 
organizacji pracy i zaczęli sami współpracować z kierownictwem, a często nawet 
wbrew oporom poszczególnych kierowników wprowadzili różne ulepszenia 
racjonalizujące metody produkcji. Odczuwając potrzeby kraju robotnicy ra- 
dzieccy chcieli podnieść jak najwyżej wydajność swojej pracy. Nie bali się wy- 
zysku, bo nie mieli nad sobą wyzyskiwaczy. Radziecki górnik Aleksy Stacha- 
now, zatrudniony w kopalni Centralnej kadijewskiego rejonu, pracuje i myśli nad 
lepszym zorganizowaniem swej pracy i w roku 1935 daje niespotkaną nigdzie 
dotąd normę wyrębu, bo przeszło piętnastokrotnie większą od innych (102 tony 
na dzień zamiast 6,7 wg średniej normy). Taki niebywały wynik osiąga Sta- 
chanow dzięki lepszemu zorganizowaniu procesu swojej pracy, dzięki uprzed- 
niemu obmyśleniu sposobu pracy i właściwemu przygotowaniu się do niej 
oraz dzięki odłączeniu czynności pomocniczych od pracy głównej. Stachanow 
nie jest siłaczem; ożywiony chęcią podniesienia produkcji, połączył pracę 
fizyczną górnika-rębacza z pracą umysłową racjonalizatora i organizatora. 

W ślad za Stachanowem poszli inni górnicy, którzy nie tylko dorównali 
mu, ale nawet przewyższyli jego normę. Walka o wysoką wydajność pracy, 
rozpoczęta przez górników z Zagłębia Donieckiego, podjęta przez robotników 
innych gałęzi przemysłu, rozszerza się i wyrasta w wielki ruch organizatorski, 
wielki ruch współzawodnictwa pracy mający na celu wytworzenie nowego sto- 
sunku do pracy. 

Ruch stachanowski stwarza nowe metody pracy. Istota tych metod 
polega głównie na właściwym podziale czynności i uprzednim 
przygotowaniu narzędzi i miejsca pracy, ale motorem w tej 
metodzie jest idea pracy dla kraju i zapał do osiągnięcia naj- 
wyższej wydajności. 

Obecnie, po wojnie, ruch stachanowski w Związku Radzieckim dalej 
rośnie i potężnieje. Ogarnia on wszystkie dziedziny życia gospodarczego. 
Nauka współpracuje z tym ruchem. Inżynierowie radzieccy nie ustają w pracy 
nad ulepszaniem urządzeń technicznych i metod pracy, robotnicy pomagają im 
i podnoszą swoją sprawność. Takiego masowego ruchu w celu usprawnienia 
pracy i podniesienia wydajności nie potrafią stworzyć ani przemysłowcy, ani 
ttopijni ,,technokraci'' w krajach kapitalistycznych. Do rozwoju takiego ru- 
chu potrzebna jest inna atmosfera niż atmosfera wyzysku i widoków na 
bezrobocie. * 

Z tych też powodów i w Polsce przedwrześniowej naukowa organizacja 
pracy nie mogła się rozwijać. Siła robocza była tania i kapitalista, częstokroć 
obcy, mniej niż gdzie indziej dbał o właściwy rozwój produkcji. Mimo to 
jednak, tak jak w innych krajach, pod płaszczykiem naukowości uprawiano 
ordynarny wyzysk. Prawdziwe naukowe zasady stosowano tylko dla ulepszenia 
administracji i kontroli, i to bynajmniej nie powszechnie. 
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Polski Instytut Naukowy Organizacji i Kierownictwa, założony w War- 
szawie w r. 1926 przez prof. Karola Adamieckiego, nie miał prawie żadnego 
wpływu na stosowanie w naszym przemyśle naukowych metod pracy pomimo 
wielkiego autorytetu, którym się cieszył założyciel. Prof. Adamiecki był pionie- 
rem prawdziwej nauki organizacji i choć jego klasowe pochodzenie i klasowe 
przesądy przeszkadzały mu we właściwym ujęciu społecznego znaczenia tej 
nauki, to jednak położył wielkie zasługi dla rozwoju zarówno teorii naukowej 
organizacji, jak i dla rozwoju naszego Instytutu. Członkami Instytutu byli 
przeważnie ludzie zajmujący kierownicze stanowiska w przemyśle, ale w po- 
czynaniach swoich zależni od polskich i obcych kapitałów. Mimo to jednak 
w niektórych naszych zakładach przemysłowych, w hutach i kopalniach udało 
się wprowadzić nowoczesne metody produkcji i zarządzania. Na wysokim 
poziomie stała u nas organizacja zakładów przemysłowych będących pod za- 
rządem wojskowym lub kontrolowanych przez wojsko. Na dwóch polskich 
zjazdach naukowej organizacji oraz na zjazdach międzynarodowych Polska 
mogła się poszczycić poważnymi osiągnięciami w stosowaniu zasad naukowej 
organizacji oraz pracami teoretycznymi. Szersze rzesze przemysłowców nie 
interesowały się jednak ani prawdziwą, ani pseudonaukową organizacją. Dla 
nich wystarczał stary system dozoru ekonomskiego i obrywania stawek akordo- 
wych, gdy robotnik zarobił ponad określoną normę. Polska klasa robotnicza, 
podobnie jak kłasa robotnicza innych krajów kapitalistycznych, była nastawiona 
niechętnie do poczynań reorganizacyjnych, - bo chociaż robotnicy rozumieli 
i doceniali różne usprawnienia, to jednak wiedzieli, że w końcowym rezultacie 
korzysta na tym przemysłowiec, a robotnika może czekać tylko redukcja. 


Po wojnie, kiedy polska klasa robotnicza zajęła przodujące stanowisko 
w państwie, przeprowadziła przebudowę ustroju 1 uspołecznienie wielkiego 
przemysłu usuwając obawy bezrobocia, kiedy wprost przeciwnie, potrzeba nam 
coraz więcej ludzi do pracy, kiedy musimy podnieść wydajność naszej pro- 
dukcji, aby jak najszybciej zaspokoić potrzeby i odbudować kraj, wzrasta za- 
interesowanie czynników przodujących i całej klasy robotniczej naukową 
organizacją pracy. Wprowadzenie gospodarki planowej to pierwszy zasadniczy 
krok naukowego kierownictwa życiem gospodarczym, pierwszy krok wprowa- 
dzenia naukowych metod pracy w procesach produkcji. 


Powstaje masowy ruch przodownictwa pracy pokrewny ruchowi stachanow- 
skiemu. Pojawia się nowa, wielka siła postępu gospodarczego — współzawod- 
nictwo, polegające ra racjonalizacji procesów wytwórczych i na współpracy 
poszczególnych jednostek 1 grup. Nie bojąc się bezrobocia robotnik przestaje 
być konkurentem swego towarzysza pracy i chętnie zaczyna się z nim dzielić 
swoim doświadczeniem i pomysłami, chętnie pomaga mu w jego trudnościach. 
Uspołecznione fabryki przestają prowadzić ze sobą walkę konkurencyjną; 
zamiast walki o zbyt i zyski występuje współpraca w wymianie doświadczeń 
i współzawodnictwo w wykonaniu planu, w obniżaniu kosztów produkcji 
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przez oszczędność w zużywaniu materiałów i usuwaniu marnotrawstwa w czasie 
pracy oraz przez racjonalne wykorzystanie urządzeń. 

W naszych powojennych warunkach wiele mamy do zrobienia. Wydajność 
w naszych zakładach pracy jest jeszcze niska. Według obliczeń przeciętna 
wydajność pracy wynosi zaledwie */; wydajności przedwojennej. Jeżeli ogólny 
poziom produkcji przemysłowej przedwojennej został w wielu gałęziach prze- 
mysłu przekroczony, to tylko dzięki zwiększeniu liczby zatrudnionych. Przed 
wojną w naszym przemyśle pracowało około 800 tysięcy ludzi, obecnie liczba 
ta jest większa o 50%. Gdyby wydajność przeciętna doszła do normy przed- 
wojennej, ogólna produkcja nasza przy obecnej liczbie zatrudnionych powinna 
wzrosnąć o 100%, (33% na 800 tysięcy dawnych robotników + 50% na nowe 
400 tysięcy ludzi). Tak znaczne powiększenie produkcji dałoby nam możność 
szybszej odbudowy i ogromną poprawę bytu. 

Jak wiele można by osiągnąć zwiększając przeciętną wydajność do normy 
przedwojennej, tj. o 33%, niech posłuży za przykład chociażby tylko jedna 
gałąź przemysłu. Nasza produkcja tkanin wynosi obecnie około 80 mil. metrów; 
zwiększając produkcję o 33% otrzymamy dodatkowo 26,4 miliona metrów, 
co w zupełności zaspokoiłoby nasz głód tkaninowy. Podniesienie wydajności 
pracy górników dałoby nam dodatkowo około 25 milionów ton węgla o wartości 
sprzedażnej około 300 milionów dolarów. Za tak olbrzymią sumę moglibyśmy 
sprowadzać z zagranicy potrzebne nam do dalszego rozwoju maszyny i urzą- 
dzenia techniczne. 

Zwiększenie wydajności pracy jest dziś dla nas koniecznością życiową. 
Nie mamy możności szybkiego zwiększenia stanu urządzeń technicznych; 
jedynym sposobem powiększenia produkcji jest obecnie wzrost wydajności 
pracy przeciętnego robotnika. Wzrost ten musi nastąpić, lecz nie drogą prze- 
dłużenia dnia pracy lub nadmiernego wkładu sił, ale przez odpowiednią, racjo- 
nalną organizację pracy. „Wpierw pomyślę, zanim zacznę pracować“ — po- 
wiedział górnik Pstrowski, który dał wspaniały przykład podniesienia wydaj- 
ności. Słowa Pstrowskiego to właśnie sama istota naukowej organizacji — 
analiza warunków i środków działania i dobrze pomyślany plan pracy. 

Szeroki ogół robotniczy rozumie konieczność podniesienia wydajności 
pracy i podjął oddolnie ruch współzawodnictwa. Aby ruch ten dał należyte 
wyniki, musi być poparty przez odpowiednią organizację.  * 

Nauka organizacji, z której korzystali dla swoich celów właściciele fabryk, 
przy czym pod płaszczykiem naukowym ukrywali najordynarniejsze metody 
wyzysku, musi dziś stać się prawdziwym orężem w walce o lepsze jutro 
ludzkości. 
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K. DZIEWOŃSKI I K. TOEPLITZ 


PLANOWANIE PRZESTRZENNE 


Gospodarka Polski Ludowej jest gospodarką planową. 

Planując dalszy rozwój naszego życia zbiorowego, nakreślając plany 
gospodarcze musimy umiejscowić planowane obiekty w przestrzeni. 
Musimy rozplanować rozwój ośrodków przemysłowych, nakreślić per- 
spektywy rozwojowe miast, wytknąć przyszłe osiedla, skierować przypływ 
ludności na określone tereny, zahamować go w innych miejscowościach — 
gdzie nadmiar mieszkańców może być szkodliwy z punktu widzenia racjo- 
nalnego zagospodarowania, w sposób najbardziej właściwy wykorzystać 
możliwości, jakie stwarzają gleba, klimat i bogactwa surowcowe poszcze- 
gólnych miejscowości. Musimy nakreślić przyszłe linie połączeń komuni- 
kacyjnych, biorąc przy tym wszystkim pod uwagę nie tylko nasze własne 
potrzeby i tendencje rozwojowe, ale także potrzeby i tendencje rozwojowe 
naszych sąsiadów, a przede wszystkim sąsiadów najbliższych, pokrewnych 
nam swą strukturą społeczną, powiązanych z nami więzami sojuszów 
politycznych i układów gospodarczych. Musimy więc stworzyć plan prze- 
strzenny, opracować go w skali krajowej, regionalnej i miejscowej. Jest 
to zadaniem Głównego Urzędu Planowania Przestrzennego oraz jego 
dyrekcji regionalnych i urzędów miejscowych. 

Planowanie przestrzenne jest oparte na planowaniu gospodarczym, 
jest wręcz od niego zależne, pomimo to stanowi odrębną całość o spe- 
cyficznej problematyce i metodach pracy, jak zobaczymy to niżej. 

W każdej dziedzinie operujemy zawsze spadkiem, który pozostawia 
nam przeszłość, ale w dziedzinie przestrzennego zagospodarowania kraju 
spadek ten jest szczególnie sztywny, trudny do przekształcenia, a jedno- 
cześnie wywiera on silny wpływ na życie gospodarcze i społeczne, które 
rozwija się w narzuconych przezeń ramach. Oblicze kraju kształtuje 
się i zmienia w miarę rozwoju techniki i przemian, jakie zachodzą w sto- 
sunkach społecznych i gospodarczych. Formy zagospodarowania prze- 
strzennego są jakby odbiciem w terenie poszczególnych etapów w historii 
społecznego rozwoju. 

Odziedziczone przez nas formy są w przeważającej mierze odbiciem 
gospodarki kapitalistycznej i wytworzonych na jej tle stosunków społecz- 
nych. Nasze wielkie miasta i ośrodki przemysłowe są omal całkowicie 
wytworem tego okresu, który zresztą wywarł przemożne piętno na cało- 
kształcie gospodarki terenami w miastach i na wsi oraz na rozmieszczeniu 
ludności. Panowała wówczas zasada liberalizmu gospodarczego, która 
w dziedzinie interesujących nas zagadnień oznaczała pełną wolność 
dysponowania terenami przez ich każdorazowych właścicieli. Spowodo- 
wany przez „rewolucję przemysłową” wzrost sił wytwórczych pociągnął 
2 Polska i Świat Wspólczesny — Z. III 
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za sobą olbrzymią akcję inwestycyjną, prowadzoną wyłącznie pod kątem 
widzenia kalkulacji poszczególnych inwestorów, z całkowitym pominię- 
ciem wszelkich względów interesu publicznego. Wystarczy spojrzeć 
na powstałe w tym okresie dzielnice mieszkaniowe w miastach. Budowano 
je tak, aby z każdego metra kwadratowego powierzchni terenu można 
było wyciągnąć jak największy dochód dla jego właściciela; wznoszono 
więc wielopiętrowe kamienice, ciasno stłoczone, z podwórkami na kształt 
głębokich studni, nie troszcząc się o dostęp światła i powietrza dla miesz- 
kańców. Nie troszczono się również o to, na jakie cele mieszkalne, prze- 
mysłowe czy inne wykorzystywane będą poszczególne lokale, byle tylko 
opłata komornego była zapewniona. Uciążliwość czy wręcz szkodliwość 
niektórych zakładów pracy dla otoczenia nie wchodziła w rachubę. Po- 
wstały ,,lepsze' i ,,gorsze'' dzielnice, pierwsze lepiej usytuowane i wypo- 
sażone, oczywiście także droższe, drugie całkowicie zaniedbane i miesz- 
czące ludność uboższą. (Gospodarcza i społeczno-kulturalna obsługa 
ludności o tyle tylko wchodziła w rachubę, o ile była dochodowa, a więc 
musiała być nastawiona na zaspokajanie potrzeb ,,lepszych klientów". 
Znajdowało to swój wyraz w rozmieszczeniu odnośnych instytucji i urzą- 
dzeń. Wpływ tych stosunków na przestrzenny układ miasta rzuca się 
w oczy. - 

W niemniejszym stopniu również zagospodarowanie wsi i obszarów 
wiejskich było odbiciem klasowego ustroju społecznego. W warunkach 
liberalizmu gospodarczego warstwy ekonomicznie słabsze były krzywdzone 
i spychane na wszelkiego rodzaju peryferie, na tereny gorsze lub gorzej 
obsłużone, a zasada ,,wolności'* prowadziła i w tej dziedzinie do ,,gospo- 
darki wolnego lisa w wolnym kurniku'. 

Dążymy do tego, by Polska o przebudowanej strukturze i układzie 
przestrzennym mogła zapewnić równe warunki życia o pożądanym po- 
ziomie wszystkim obywatelom, bez względu na czynności przez nich 
spełniane lub część kraju, w której zamieszkują. 

Zaszłe 1 nadal zachodzące w Polsce przemiany społeczne pozostają 
w rażącej sprzeczności z odziedziczonym stanem zagospodarowania na- 
szych miast i osiedli wiejskich. Toteż rewolucja społeczna pociąga za 
sobą ,,rewolucję przestrzenną“. Ta ostatnia następuje z pewnym opóź- 
nieniem, niejako w drugim rzucie, ona jednak dopiero w pełni realizuje 
pierwszą. 

Pamiętać przy tym musimy, że aczkołwiek do układu przestrzennego 
odziedziczonego po przeszłości odnosimy się ze względów społecznych 
w znacznej mierze negatywnie, chcemy go przekształcić, stanowi on jednak 
naszą linię startu. Podobnie, jeśli dziś budujemy osiedla, fabryki, linie 
komunikacyjne itp., to stwarzamy w terenie bewne fakty o dużej trwałości. 
Skutki niektórych naszych dzisiejszych poczynań inwestycyjnych na 
długie lata zmienią oblicze naszych osiedli i wywierać będą wpływ na 
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życie i warunki przyszłych pokoleń. Stworzenie bowiem lub odbudowa 
nawet poszczególnego warsztatu pracy pociąga za sobą liczne dalsze 
konsekwencje: skupienie robotników, którzy muszą otrzymać pomieszcze- 
nia mieszkalne, obciążenie linii komunikacyjnych ruchem towarów i ru- 
chem ludzi, co stwarza nieraz konieczność zmian w lokalnym układzie 
komunikacyjnym, wreszcie r żne urządzenia gospodarczej i kulturalnej 
obsługi rozszerzonego lub nowopowstałego skupienia ludności. Może 
się zdarzyć, że sama fabryka będzie w przyszłości użyta na inne cele lub 
nawet zdemontowana, lecz pośrednie skutki jej powstania nie dadzą się 
już zatrzeć. Toteż zasadniczą cechą planów zagospodarowania przestrzen- 
nego jest długookresowość. Krótkookresowe mogą i powinny być etapy 
ich realizacji, same plany muszą jednak — w odróżnieniu od planów go- 
spodarczych — operować perspektywą co najmniej paru dziesięcioleci. 
Z drugiej jednak strony możliwość przewidywania dalszych skutków 
dzisiejszych poczynań inwestycyjnych jest z natury rzeczy ograniczona. 
Plan zatem przestrzenny musi być „,elastyczny', tzn. musi zawierać za- 
sadniczy rozdział terenów według sposobu ich użytkowania (na cele prze- 
mysłowe, osiedleńcze, komunikacyjne, wypoczynkowe, rolne itd.) z za- 
chowaniem możliwie dużych rezerw na cele ewentualnej dalszej rozbu- 
dowy, której przeznaczenie i charakter trudne są dziś do przewidzenia. 
Realizacja planu przestrzennego nie może być oczywiście mierzona 
w procentach, jak realizacja planów gospodarczych, no i rzecz jasna, nie 
może być mowy o przekroczeniu planu. Dlatego też, jak zaznaczyliśmy 
wyżej, płanowanie przestrzenne, jakkolwiek nierozdzielnie związane z wy- 
konywaniem planów gospodarczych, stanowiące jakby ich ,„drugą stronę 
medalu“, jest czynnością o wyraźnie odmiennym charakterze, ujmuje 
te same zagadnienia z innej strony, posiada własną technikę pracy. 
Przyczynia się do tego również inny, niemniej istotny moment. 
W dziedzinie zagospodarowania przestrzennego zagadnienie hierarchii 
potrzeb i kolizji potrzeb występuje w sposób swoisty i bardzo ostry. Ni- 
komu nie przeszkadza, jeśli ktoś inny nosi obuwie z określonej fabryki 
lub używa pewnej marki roweru. W ustroju kapitalistycznym może to 
najwyżej przeszkadzać firmom konkurencyjnym. Ale ulokowanie w jakimś 
miejscu fabryki obuwia lub rowerów odczuwane jest przez całe otoczenie 
w sposób dodatni lub ujemny. Konflikt między Pawłem i Gawłem jest 
typową ilustracją problemów planowania przestrzennego, którego zadaniem 
jest przede wszystkim zwalczanie zasady: „wolność Tomku w swoim 
domku“. Obowiązującą zasadą musi być natomiast możliwość rozporzą- 
dzenia terenami przez nadrzędny czynnik społeczny dla dobra ogółu, 
któremu winny być podporządkowane interesy partykularne. Widzimy 
tu, jak dalece rzeczywiste, skuteczne planowanie przestrzenne uwarunko- 
wane jest przez istotnie demokratyczny ustrój, w którym gospodarzem 
jest naród, a nie grupy ekonomicznie silniejsze. W ramach tego ustroju 
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w każdym określonym wypadku może być ustalona hierarchia różnych 
społecznych celów i potrzeb w zakresie gospodarki terenami. 

Plan przestrzenny musi uwzględniać całokształt tych potrzeb w ich 
dzisiejszym wzajemnym powiązaniu i ich dalszym przewidywanym 
rozwoju. Praca produkcyjna, mieszkanie, komunikacja, wypoczynek, 
współżycie zbiorowe — wszystkie te funkcje winny otrzymać takie warunki 
przestrzenne, aby wzajemnie ze sobą nie kolidowały. Nadaje to swoisty 
charakter technice pracy planowania przestrzennego, które szeroki wach- 
larz różnorodnych tematów przyrodniczych, ekonomicznych, technicz- 
nych, społeczno-kulturalnych i innych musi wyrazić w formie naryso- 
wanego planu lub oznaczeń na mapie. 

Problematyka planowania przestrzennego jest bardzo różnorodna. 
Obejmuje ona plan rozmieszczenia ludności w kraju i w konsekwencji 
rozmieszczenia osiedli. Uzależnia go od programu państwowego w za- 
kresie produkcji surowcowej, przemysłowej, od planowanego rozwoju 
handlu i komunikacji, od rosnących potrzeb społecznych (oświatowych, 
kulturalnych, zdrowotnych i innych). 

Jest rzeczą oczywistą, że w Polsce zagadnienia planowania przestrzen- 
nego występują w formie szczególnie ostrej, intensywnej akcji inwesty- 
cyjnej, którą musimy prowadzić, aby odbudować kraj zniszczony przez 
wojnę, aby rozbudować jego potencjał gospodarczy i przekształcić struk- 
turę społeczną, wreszcie aby zespolić organicznie Ziemie Odzyskane 
z resztą kraju. 

W Polsce obecnej mamy obszary zaniedbane inwestycyjnie i obok 
nich obszary dobrze zainwestowane. Różnice te stwarzają odmienne 
krajobrazy kulturalne -— mamy krajobrazy biedne i zamożne. Zadaniem 
planu krajowego jest określenie środków przezwyciężenia tych różnic 
i dysproporcyj. 

Jednym z zasadniczych problemów planowania przestrzennego jest 
racjonalna gospodarka surowcowa. 

Należycie prowadzona gospodarka surowcowa wymaga od nas zna- 
jomości naszych zasobów, ich położenia, wielkości złóż, a także ustalenia 
planu rocznego wydobycia. Dopiero na tej podstawie możemy wniosko- 
wać, jak długo dane złoża mogą być eksploatowane, w zależności od tego 
określić charakter i rozmiary inwestycji (z ewentualną budową i rozbu- 
dową osiedli włącznie) związanych z danymi złożami. 

Określenie miejsc i obszarów wydobycia surowców posiada doniosłe 
znaczenie, gdyż z jednej strony obszary wydobycia surowców nawet 
przy eksploatacji górniczej (wgłębnej) stają się niezdatne do innego użyt- 
kowania (zwłaszcza na budownictwo), z drugiej — należy przewidzieć 
i zarezerwować w planach przestrzennych tereny pod wszelkie inwestycje 
dodatkowe (komunikacja, przemysł, osiedla) bezpośrednio związane 
z wydobyciem surowców. 
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Nie dążymy do nieziszczalnej samowystarczalności surowcowej. 
Zakładamy natomiast, że w warunkach gospodarki pokojowej, opartej 
na racjonalnie zorganizowanej wymianie międzynarodowej, koszty wwozu 
surowców i produktów przemysłowych muszą być pokryte wywozem 
innych surowców i produktów. 

Staramy się zorganizować produkcję surowcową w kraju tak, by była 
ona opłacalna, by zapewniała należyty dochód społeczny i indywidualny 
obywatelom zatrudnionym w tych działach produkcji. Nie odpowiada 
tym warunkom obecny stan produkcji rolniczej. Przeludnienie rolnicze 
powoduje, że dochód z rolnictwa jest zbyt niski, by zapewnić należytą 
stopę życiową rolnikowi; jednocześnie przy unowocześnieniu techniki 
produkcji znacznie mniejsza liczba ludności może wyprodukować tę samą 
lub odpowiednią liczbę dóbr. Część ludności rolniczej powinna znaleźć 
zatrudnienie w przemyśle bądź w usługach (transport, służba łączności, 
wymiana (handel), administracja, szkdlnictwo, służba zdrowia itp.). 

Dopiero likwidacja przeludnienia rolniczego pozwoli na oparcie 
gospodarki rolnej na właściwych podstawach, na rozwój jej we właściwym 
kierunku. Podstawą przebudowy gospodarczej staną się w tym wypadku 
wartości przyrodnicze (jakość gleb, wód, mikroklimatu), które określą, 
co w danej miejscowości można wyprodukować, oraz położenie gospodarcze 
(odległość od rynku zbytu i dostępność komunikacyjna), która wyznaczy, 
czy w danym wypadku odpowiedniejsza jest gospodarka hodowlana, 
zbożowa czy warzywno-owocowa. W ten sposób osiągnąć będzie można 
regionalizację produkcji rolnej (specjalizację poszczególnych regionów), 
wyrażającą się nie tyle w ograniczeniu produkcji do jednego surowca 
(monokultura), ile w ustaleniu typu gospodarstwa produkującego pewne 
wszechstronne i uzupełniające się zespoły surowców. Należy tutaj pod- 
kreślić niebezpieczeństwo monokultur, które uzależniają producenta od 
urodzaju lub nieurodzaju danej kultury. 

Zwiększenie wydajności i opłacalności gospodarki rolnej spowoduje 
zwolnienie gruntów o gorszych glebach z uprawy rolnej pozwalając na 
wykorzystanie ich na ewentualne zalesienie. 

Wielkie wylesienie na skutek rozdrobnienia lasów pomiędzy pry- 
watnych właścicieli przed wojną oraz rabunkowa gospodarka Niemców 
w czasie wojny doprowadziły lasy w Polsce do stanu katastrofalnego. 
Polska, miejmy nadzieję, przejściowo, staje się krajem niesamowystar- 
czalnym w dziedzinie surowca drzewnego. Rabunkowy wyrąb lasów 
może ponadto spowodować katastrofalne skutki klimatyczne. 

Planujemy obecnie zwiększenie powierzchni użytkowej lasu do 25% 
ogólnej powierzchni kraju. 

W zakresie produkcji przemysłowej należy rozróżnić dwa zasadniczo 
odmienne typy zakładów produkcyjnych — zakłady podstawowe oraz za- 
kłady przemysłu obsługującego bezpośrednio teren i obywateli. 


21 


Pierwsze z tych zakładów — podstawowe — grupują się razem 
tworząc obszary przemysłowe o wysokim zainwestowaniu i dużej gęstości 
zaludnienia, pozbawione natomiast często większych skupień wiejskich. 
W. początkowych fazach przebudowy struktury przestrzennej kraju 
obszary przemysłowe pokrywać się będą w znacznej mierze z obszarami 
surowcowymi, a więc z zagłębiami górniczymi bądż z obszarami porto- 
wymi. W późniejszych fazach naszej przebudowy oprócz głównych obsza- 
rów przemysłowych coraz silniej występować będą dalsze, dodatkowe, 
których zadaniem będzie równomierne zaopatrzenie całego kraju w za- 
sadnicze produkty przemysłowe, bez podrażania ich zbytnio kosztami 
przywozu z odległych miejscowości. 

Natomiast dotychczasowe skupienie przemysłów konsumpcyjnych 
(usługowych) w wielkich miastach jest wynikiem nierównomiernego 
rozdziału dochodu narodowego pomiędzy różne warstwy społeczne, a także 
pomiędzy miasto i wieś. Likwidacja gospodarki kapitalistycznej i za- 
mierzona likwidacja przeludnienia rolnego spowoduje wzrost zdolności 
konsumpcyjnej wsi. Należy zatem przewidywać i planować mniej skoncen- 
trowane, bardziej równomierne rozmieszczenie przemysłu konsumcyj- 
nego w całym kraju. Właściwym miejscem dla tego przemysłu są małe 
i średnie miasta, gdyż są one naturalnym ośrodkiem życia kulturalnego 
i społecznego wsi. 

Osiedla miejskie poza osadami górniczymi i przemysłowymi (któ- 
rych rozmieszczanie powodowane jest przez specjalny zespół czynników) 
stanowią w głównej mierze ośrodki obsługi gospodarczej i społecznej 
otaczających je obszarów. Stanowią one pewną hierarchiczną całość, 
której najniższe szczeble — mniejsze miasta — oparte są bezpośrednio 
na osiedlach rolniczych (wsiach), jako ich najbliższych ośrodkach usłu-. 
gowych. Na nich dopiero, jako ośrodki usługowe wyższego rzędu, opierają 
się z kolei większe miasta ze stolicą kraju na czele. Procesy urbanizacji od- 
bywające się w okresie rewolucji przemysłowej w warunkach gospodarki 
kapitalistycznej doprowadziły do nadmiernego wzrostu jednych ośrod- 
ków i uwiądu innych, powodując jaskrawy kontrast między wielkimi 
miastami, zwłaszcza stolicą ż jednej strony a „,głuchą prowincją“ z drugiej. 

Powstałe wykrzywienia struktury osadniczej muszą być jak najszyb- 
ciej naprawione, stanowią bowiem poważny hamulec dalszego harmonij- 
nego rozwoju kraju, nie wyłączając ośrodków uprzywilejowanych ze sto- 
licą na czele, które pośrednio również odczuwają niski poziom swego 
zaplecza. Dlatego też pewne uprzywilejowanie mniejszych miast i mia- 
steczek w ciągu najbliższego okresu konieczne jest, jako jeden z najsku- 
teczniejszych sposobów podniesienia gospodarczego i kulturalnego zwią- 
zanej z nimi wsi, jak również ogólnej aktywizacji prowincji oraz stworze- 
nia na dalszą metę zdrowej podbudowy dla rozwoju głównych ośrodków 
kraju.  Uprzywilejowanie to winno następować drogą decentralizacji 
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tych wszystkich instytucji i urzędów, które zwiększają atrakcyjność osiedli, 
jak również drogą polepszania warunków mieszkaniowych małych mia- 
steczek oraz ich wyposażania w zakresie życia kulturalnego i społecznego. 


Zmiany, jakie zaszły na wsi w dziedzinie gospodarczej i społecznej 
w następstwie przeprowadzonej reformy rolnej, oraz dalszy gospodarczy 
i kulturalny rozwój osiedli wiejskich oparty w znacznej mierze na rozbu- 
dowie spółdzielczości prowadzą do daleko idących przeobrażeń w zakresie 
przestrzennej organizacji tych osiedli. Nowe ośrodki i instytucje gospo- 
darcze, jak zakłady mleczarskie, przeróbki owoców i warzyw, sztuczne 
wylęgarnie itp. przedsiębiorstwa spółdzielcze, sklepy spółdzielcze oraz 
ośrodki współżycia zbiorowego i działalności kulturalnej — domy ludowe, 
stowarzyszenia, organizacje itp. — winny być uwzględnione w planowaniu 
przestrzennym jako węzłowe elementy osiedli wiejskich. 


Rozwój poszczególnych osiedli, miast i ośrodków gospodarczych 
uzależniony jest w dużej mierze od właściwej gospodarki istniejącym za- 
sobem mieszkań oraz od skupienia akcji budowlanej we właściwych 
punktach. Zagadnienie powiązań miejsc zamieszkałych z miejscami 
pracy nabiera tu szczególnego znaczenia. Osiedla mieszkaniowe muszą 
zapewnić ludności jak najlepsze warunki pod względem zdrowotnym, 
psychicznym oraz obsługi kulturalnej i gospodarczej. Zwłaszcza potrzeba 
opieki nad dzieckiem i wychowania młodzieży musi tu być w pełni uwzględ- 
niona. Wszystko to wymaga usunięcia z miejsc zamieszkania zakładów 
przemysłowych i urządzeń komunikacyjnych, wywołujących nadmierny 
hałas, ruch, zatruwających powietrze itp. Jednocześnie jednak osiedla 
mieszkaniowe w interesie ludzi pracy muszą być powiązane z ośrodkami 
przemysłowymi w sposób najłatwiejszy i najmniej uciążliwy. Stopień 
ich rozluźnienia wpłynie na charakter i typy mieszkań (bloki, samodzielne 
domki z ogródkami itp.), a mieszkania muszą być dostosowane do potrzeb 
środowiska, między innymi do stopnia i sposobu wciągnięcia kobiet do 
pracy zarobkowej. Stosunki te kształtują się odrębnie w rolnictwie, w prze- 
myśle ciężkim i górnictwie, w lekkim przemyśle i zawodach usługowych. 

Pociąga to za sobą coraz pełniejsze ,konsumowanie“ przyrody 
i krajobrazu przez szerokie masy społeczeństwa, a więc umasowienie 
wszelkich form turystyki i sportów, co nakłada specjalne zadanie na or- 
ganizację przestrzenną — odpowiednie wyposażenie tzw. „obszarów zie- 
lonych". 

Z drugiej strony wymaga to znacznego zagęszczenia i rozbudowy 
sieci urządzeń kylturalnych w osiedlach wszelkich typów. Chodzi tu 
nie tylko o rozbudowę placówek, dzięki którym kultura ,,przesącza" się 
niejako ze szczytów ku nizinom, ale także placówek, w oparciu o które 
samodzielna twórczość kulturalna, artystyczna, naukowa itp. nie-zawo- 
dowców będzie się mogła rozwijać. 
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Dawne podstawowe jednostki terytorialne naszego 'kraju zostały 
w znacznym stopniu zatarte na skutek sztucznych granic politycznych, 
jak również na skutek przemian gospodarczych, zwłaszcza tych, które 
nastąpiły w wieku XIX, w okresie rewolucji przemysłowej. Tworzący się 
nowy układ osadniczy prowadzi do nowych podziałów regionalnych, 
które muszą znaleźć swe odbicie w podziale administracyjnym. Zasięgi 
wpływów wielkiego miasta jako środka usługowego określać będzie roz- 
miar i granice regionu. Udział czynnika społecznego w dziedzinie gospo- 
darowania, planowania i kontroli będzie się mógł przejawiać w pełni, 
gdy obszary te stanowić będą istotne, organiczne całości grawitujące 
wokół wyraźnego ośrodka. 

W realizacji planu krajowego stanowiącego o przebudowie struktury 
przestrzennej kraju należy wyróżnić trzy fazy: wstępną, pełnego uprze- 
mysłowienia raz pełnej urbanizacji. 

Pierwsza faza odpowiada Trzyletniemu Planowi Odbudowy, ma 
poprzez odbudowę zniszczeń wojennych, rozwinięcie życia gospodar- 
czego oraz zaspokojenie odpowiednich potrzeb komunikacyjnych spo- 
łeczeństwa stworzyć podstawy właściwej przebudowy, realizacji planów 
długoterminowych. Przebudowa kraju będzie zmierzać do nadrobienia 
opóźnień rozwojowych Polski i osiągnięcia w dziedzinie struktury gospo- 
darczej i ludnościowej poziomu krajów najbardziej rozwiniętych, o dużym 
dochodzie społecznym i wysokich standartach kulturalnych. Zachodzące 
przemiany wyrażają się przede wszystkim w przesunięciach zawodowej 
struktury ludności, mianowicie w zmniejszeniu się grupy ludności za- 
trudnionej w rolnictwie na korzyść grup utrzymujących się z przemysłu 
i usług. 

Momenty te posiadają zasadniczą wagę dla planowania przestrzennego 
ze względu na ścisły związek między składem zawodowym ludności 
a strukturą osiedleńczą kraju (liczba i zaludnienie osiedli wiejskich, prze- 
mysłowych oraz właściwych miast). Wpływają one również na charakter 
samych skupień, ich funkcje oraz sieć obsługi gospodarczej i kulturalnej. 
Obraz układu przestrzennego Polski przy końcu fazy „uprzemysłowienia“ 
musi się znacznie różnić od obrazu w okresie ukończenia następnej fazy. 
Musimy tu przewidywać różny stopień urbanizacji, różny stopień zracjona- 
lizowania i unowocześnienia gospodarki rolnej, a co za tym idzie — inne 
oblicze przestrzenne wsi. 

Planowanie przestrzenne, stanowiące zespół wytycznych lokaliza- 
cyjnych dla inwestycji o dużej trwałości, musi się liczyć nie tylko z układem, 
jaki wytwarza się w ciągu najbliższych lat, ale takżeęz jego zmianami 
w ciągu dalszych dziesięcioleci, przynajmniej w tym zakresie, w jakim 
przewidywania te w oparciu o doświadczenie innych krajów są możliwe. 
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ANDRZEJ GWIŻDŻ 


ZNACZENIE SPOŁECZNE RAD 
NARODOWYCH 


„Tego samego koloru, tylko że zielone“ — to właśnie da się powie- 
dzieć o dzisiejszym ustroju samorządu terytorialnego w porównaniu 
z przedwojennym. Ta sama nazwa, w niektórych dziedzinach podobne 
formy, ale treść, która nazwę wypełnia, zupełnie inna. 

Mówiąc o samorządzie w latach 1921—1935 niesposób poprzestać 
na przepisach konstytucji marcowej. Te przepisy zapowiadają wiele. 
Mówi się np. w art. 3 konstytucji, że „„Rzeczpospolita opiera swój ustrój 
na zasadzie szerckiego samorządu terytorialnego". Ale nauczyliśmy się 
już oceniać wszystkie konstytucje z okresu liberalnej demokracji — raczej 
jako deklaracje zapowiadające pewien program niż jako pieczęcie, którymi 
legalizuje się jakiś ustrój istniejący. To jedno. Ponadto zaś, kiedy mó- 
wimy o samorządzie opartym na konstytucji marcowej, to chodzi nam prze- 
cież nie o konstytucję w znaczeniu formalnym, a więc o ustawę konsty- 
tucyjną, ale o konstytucję w znaczeniu materialnym, a więc o całokształt 
przepisów prawnych i zwyczajów określających ustrój państwa. Wreszcie 
i to trzeba przypomnieć, że konstytucja marcowa jest wynikiem kompro- 
misu lewicowo-prawicowego, natomiast realizacja jej postanowień z bie- 
giem czasu była coraz wyraźniej w rękach ludzi obcych lub wrogich 
obozowi postępu społecznego. 

Fałszywy obraz otrzymalibyśmy zatem badając samorząd przedwo- 
jenny przez pryzmat przepisów konstytucji marcowej, trzeba raczej sięgnąć 
przede wszystkim do społeczno-gospodarczej rzeczywistości owych cza- 
sów i do ustawy samorządowej z r. 1933, aby zrozumieć, czym był samo- 
rząd ustanowiony w konstytucji marcowej. 

Państwo polskie w latach międzywojennych to państwo kapitali- 
styczne. Tam, gdzie władza państwowa jest w rękach ludzi, których 
interesy sprzeczne są z interesami większości narodu, tam siły przeciwne 
tej władzy skupiają się wokół względnie demokratycznych instytucji 
stojących najbliżej społeczeństwa. Tak dzieje się i z samorządem. Staje 
się on w niektórych ośrodkach poważnym bastionem oporu przeciwko 
kapitałowi (Łódź), przyciąga perspektywami walki wartościowe jednostki 
z lewicy!). Na tym tle powstaje akceptowane i przez naukę przeciw- 
stawienie: rząd — samorząd, rozciągane przez niektórych na: państwo 
— samorząd. Ci teoretycy, którzy tak stawiają sprawę, „nie rozumieją 
jednak na ogół, że przeciwstawienie to słuszne jest tylko w odniesieniu 
do pewnego etapu historycznego. Istotnie bowiem w ustroju kapitali- 
stycznym samorząd, jeżeli potrafi stać się w jakiejś poważniejszej mierze 


1) Dotyczy to zresztą nie tylko samorządu terytorialnego, ale także np. spółdzielczości. 
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reprezentacją prawdziwych interesów społeczeństwa, przeciwstawia się 
siłą rzeczy rządowi, a w pewnym sensie i państwu. Tak więc samo- 
rząd w Polsce międzywojennej można przeciwstawiać rządowi, ale trzeba 
jednocześnie pamiętać, że w roku 1944 przeciwstawienie to ustaje. I to 
jest pierwsza, najważniejsza cecha, która różni samorząd przedwojenny 
od powojennego. 

Inne — są najczęściej jej pochodnymi. Na tle zobrazowanej sy- 
tuacji nie ma już nic dziwnego w tym, że rząd w ustroju kapitalistycznym 
stara się podporządkować sobie samorząd lub przynajmniej ubezpieczyć 
się od niespodzianek, które by na tym terenie mogły powstać. Wyrazem. 
tego jest nadzór, który nad działalnością organów samorządu sprawują 
organy administracji rządowej: minister spraw wewnętrznych, wojewo- 
dowie i starostowie. Niektóre uchwały ciał stanowiących samorządowych 
stają się prawomocne dopiero po zatwierdzeniu ich przez właściwe 
komórki rządowe. 

Te same względy „bezpieczeństwa klasowego ' nie pozwoliły także 
na budowę pełnostopniowego samorządu terytorialnego. Nie istnieje 
on mianowicie na szczeblu wojewódzkim. 

Wreszcie sprawa kompetencji. Ograniczają się one do sprawy o cha- 
rakterze wybitnie lokalnym i raczej drugoplanowym. Nie ma żadnego 
porównania między stosunkiem parlamentu do rządu a stosunkiem ciała 
stanowiącego związku samorządowego do organów administracji rzą- 
dowej danego okręgu. O ile w państwie o ustroju demokracji parlamen- 
tarnej parlament (przynajmniej formalnie, na tle przepisów) sprawuje 
kontrolę nad działalnością rządu, wytycza kierunek jego polityki i określa 
kompetencje, o tyle w terenie sprawy stoją odwrotnie: tu rząd kontro- 
luje aktywność samorządu i stawia mu takie tamy, jakie pożądane są 
z punktu widzenia interesu klas reprezentowanych przez rząd. 

Ta charakterystyka przedwojennego samorządu nie jest na pewno 
wyczerpująca. Chodziło jednak tylko o uwypuklenie tych momentów, 
które ze szczególną jaskrawością występują przy porównaniu przedwojen- 
nego systemu samorządu terytorialnego z powojennym systemem rad 
narodowych. f 

Pierwsze rady narodowe powstają w Polsce jeszcze w okresie oku- 
pacji. Jest w nich z pewnością echo tych rad, które przygotowywały 
rewolucję r. 1917 w Rosji, i tych, które prowadziły walkę z faszyzmem 
w Hiszpanii. Ostatecznie jednak rola ich sprecyzowana została odmiennie 
niż w Związku Radzieckim. 

Podstawowymi w tym zakresie aktami prawnymi są: ustawa z dnia 
11. IX. 1944 r. o organizacji i zakresie działania rad narodowych”), dekret 
z dnia 23. XI. 1944 r. o organizacji i zakresie działania samorządu tery- 


1) Parokrotnie nowelizowana, tekst jednolity ogłoszono w Dz. U. R.P. 1946, nr 3, poz. 26. 
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torialnego"), dekret z dnia 22. VIII. 1944 r. o trybie powołania władz 

administracji ogólnej I i II instancji?) i dekrety z dnia 20. IH. 1946 r. 

o podatkach komunalnych i o finansach komunalnych’). 

Istotną zmianę przynoszą jednak nie cytowane wyżej akty, lecz 
sama „łagodna“ — jak ją nazwano — rewolucja: władza w państwie 
przechodzi w ręce grup reprezentujących prawdziwe interesy mas pra- 
cujących, a więc większość społeczeństwa. Tym samym państwo prze- 
staje być organem wielkiego kapitału, a staje się organem całego narodu. 
Dopiero w tych warunkach idea zwierzchnictwa ludu może znaleźć swe 
pełne urzeczywistnienie. Czy w tym stanie rzeczy jest miejsce na dowo- 
dzenie, że istnieje jeszcze jakieś przeciwstawienie samorządu rządowi, że 
samorząd reprezentuje jakieś inne, sprzeczne z interesami rządu interesy ? 
Odpowiedź wydaje się prosta”). 

Samorząd w państwie ludowym spełnia w takiej samej mierze zadania 
organu państwowego, w jakiej spełnia je administracja rządowa. Czy 
wobec tego uzasadniony jest w ogóle dualizm ustroju administracyjnego ? 
Czy uzasadnione jest istnienie i rad narodowych, i władz administracyj- 
nych podporządkowanych rządowi? W Związku Radzieckim odpo- 
wiedziano na to pytanie negatywnie oddając całą władzę lokalną, a więc 
tak władzę stanowienia, jak i władzę wykonawczą — w ręce istniejących 
na kilku stopniach rad delegatów ludu pracującego. W Polsce natomiast 
powstanie rad narodowych ograniczyło jedynie w pewnym stopniu swo- 
bodę działania władz administracji rządowej, nie zlikwidowało jednak 
tej administracji. 

Na czym polega to ograniczenie i jakie w ogóle nowe zagadnienia 
wniosło powstanie rad. narodowych do naszego życia społecznego ? 

„Do kompetencji terenowych rad narodowych — głosi ustawa — należy: 

1. planowanie działalności publicznej, a w szczególności ustalenie 

budżetu; 

2. kontrola działalności organów wykonawczych (rządowych i samo- 
rządowych) oraz instytucji i osób wykonywających funkcje zlecone 
w zakresie administracji i gospodarki publicznej z punktu widzenia 
legalności, celowości i zgodności z zasadniczą linią działalności K. R. N.; 
powoływanie samorządowych organów wykonawczych; 

4. ustalanie zasad i warunków, na których organy wykonawcze samo- 
rządu mogą zawierać umowy w sprawie zaciągnięcia pożyczki, zbycia, 
zamiany lub obciążenia majątku nieruchomego; 

5. uchwalanie regulaminów obrad komisji". 


U 


1) Dz. U. R. P. 1944, nr 14, poz. 74 

2) Dz. U. R. P. 1944, nr 2, poz. 8 

3) Dz. U. R. P. 1946, nr 19, poz. 128 i 129 

4) Nie wszystkim jednak, skoro np. prof. Uniw. Pozn. Stanisław Kasznica podtrzymuje 
tę przeciwstawność w podręczniku uniwersyteckim wydanym w r. 1948. 
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Ponadto zaś dekret o samorządzie terytorialnym określa w art. 1, 
że do zakresu działania związków samorządu terytorialnego należą wszyst- 
kie sprawy publiczne o charakterze lokalnym, jeśli nie są wyraźnie 
zastrzeżone władzom administracji rządowej. Pozornie przemawia za- 
tem zawsze za kompetencją rady narodowej. I to jest pierwszy nowy 
moment w charakterystyce samorządu terytorialnego. Zbliża on terenowo 
rady narodowe do tej pozycji, którą w państwie zajmuje parlament *). 


Dalej planowanie. Ustrój demokratyczno-ludowy przyniósł ze sobą 
zasadę planowania jako podstawowy element gospodarki narodowej. 
Rady narodowe mają w planowaniu poważny udział. Zgłaszają postu- 
laty i dezyderaty tam, gdzie chodzi o państwowy plan inwestycyjny czy 
gospodarczy, a stanowią, gdy chodzi o plan zagospodarowania prze- 
strzennego. 


Są to oczywiście bardzo ważne uprawnienia rad. Ale rola ich polega 
głównie na czym innym. Uprawnienia kontrolne (rady posiadają nadzór 
nad działalnością administracji rządowej, państwowego przemysłu, spół- 
dzielniami i in. instytucjami w zakresie gospodarki publicznej) — oto 
jest niewątpliwie naczelne zadanie rad, a jednocześnie właściwość wybitnie 
wyróżniająca nasz system od tych pseudodemokratycznych systemów 
przedwojennych, które, właśnie na odwrót, poddawały samorząd kontroli 
rządu. 


Tak to też ujął Prezydent Bierut w przemówieniu swym na Zjeździe 
Przewodniczących Wojewódzkich Rad Narodowych w dn. 26. XI. 1945 
roku w Warszawie: 


Uważam, że rola i zadanie rad terenowych polega głównie na tym, 
żeby przeciwstawiały się one w swym codziennym życiu praktycznym różnym 
zwyrodnieniem biurokratycznym aparatu wykonawczego. Każdy aparat 
wykonawczy takie tendencje biurokratyczne przejawia, a nasz młody, dopiero 
rodzący się, dopiero formujący się, niezbyt jeszcze doświadczony, niezbyt 
jeszcze wyselekcjonowany aparat urzędniczy te tendencje biurokratyczne 
przejawiać musi w dużym stopniu, zanim tego doświadczenia nabierze. 
Naszym zadaniem jest dbać o to, aby nie pozwolić temu aparatowi wyko- 
nawczemu oderwać się od codziennych palących potrzeb i interesów mas 
ludowych, ażeby skłonić ten aparat, by stale i codziennie w swoim życiu prak- 
tycznym działał w służbie narodu, bo to właśnie jest warunkiem jego demo- 
kratyczności?). | 


1) Na tle przepisów małej konstytucji — Sejm Ustawodawczy jest nie tylko jednym z trzech 
naczelnych organów władzy, ale przede wszystkim — jak głosi art. 1 — „najwyższym (a więc 
i jedynym) organem władzy zwierzchniej narodu”. 

2) Cyt. za K. Biskupskim i J. Starościakiem — Rady Narodowe. Wykład o ustroju 
i komentarz do ustawy. W-wa. b. d., str. 70. 
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Te kompetencje rad narodowych są wystarczające chyba na troski 
niedokształconych reformistów, którzy przewidują powstanie w pań- 
stwach o upaństwowionej gospodarce klasy „dyrektorów“ wyzyskujących 
resztę społeczeństwa i którzy nawet w dzisiejszych naszych warunkach 
obawiają się przeciwstawienia się świata urzędniczego światu robotników 
fabrycznych i rolnych 7). 

Już przed dwoma laty podniosły się pierwsze głosy wskazujące na 
konieczność rozszerzenia kompetencji rad narodowych. Głosy te nie 
były jednak słuszne. Istotą problemu jest bowiem dzisiaj nie rozszerzanie 
kompetencji rad, ale pełne wykorzystanie tych, które istnieją. Bieżące 
ustawodawstwo stawia przed radami narodowymi coraz to nowe zadania. 
Trzeba uczestniczyć w tworzeniu sądów obywatelskich, trzeba organizo- 
wać pomoc sąsiedzką w rolnictwie, trzeba poprzez lustratorów zwalczać 
spekulację w miastach, trzeba kontrolować wykonanie planu i warunki 
pracy w przemyśle państwowym, trzeba nadzorować rozdział artykułów 
kartkowych w danym okręgu, trzeba przyjmować i rozpatrywać skargi 
na działalność władz administracyjnych itd., itd. 

Uczestnikami tych czynności mogą być tyłko wysoko uspołecznieni 
radni. Dlatego ważnym obowiązkiem rad jest wychowanie człowieka — 
oświadczył Prezydent Bierut — wychowanie obywatela przez wciągnięcie 
go do współudziału w wykonywaniu zadań państwowych i społecznych naj- 
szerszych mas ludowych, podnoszenie i wychowanie z działaczy robotni- 
czych i chłopskich, z inteligencji pracującej — nowego typu działaczy pań- 
stwowych: ofiarnych, wysoko uspołecznionych, wszechstronnie uzdolnionych. 

Różnymi drogami postępuje uaktywnienie rad. Jednym z wiodących 
do tego środków jest ich bierarchiczna struktura, tzn. zależność rady gmin- 
nej od powiatowej, obu — od wojewódzkich, wszystkich zaś — od Rady 
Państwa, która jest wierzchołkiem tej piramidy. Rady hierarchicznie 
wyższe mają w ten sposób możliwości oddziaływania na tempo prac rad 
niższych i kontrolowania, czy kierunek tych prac jest właściwy. 

Ale nie to jest najistotniejsze. Najbardziej pedagogicznie oddzia- 
ływa sam fakt, że istnieją zespoły reprezentujące interesy danego obszaru, 
wyposażone w szerokie uprawnienia, że te zespoły stoją do dyspozycji 
każdego obywatela, że o jego sprawy walczą i że istnienie ich w państwie 
ludowym zapewnia rozwój prawdziwej demokracji. 


1) Były takie głosy i na prawicy naszej RES: 
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AKADEMICKIE STUDIUM O POLSCE 
I ŚWIECIE WSPÓŁCZESNYM 


STANISŁAW ARNOLD 


STUDIUM NAUKI O POLSCE I ŚWIE- 
CIE WSPÓŁCZESNYM NA WYŻSZYCH 
UCZELNIACH W WARSZAWIE 


Rozporządzenie Ministra Oświaty z września r. ub. powołało do 
życia w Warszawie — podobnie jak w trzech innych ośrodkach (Gliwi- 
cach, Łodzi i Krakowie) — raiędzywydziałowe Studium naukowe o Polsce 
i świecie współczesnym. Studium to objęło wszystkie wydziały Uniwer- 
sytetu Warszawskiego, Politechniki, Szkoły Głównej Gospodarstwa Wiej- 
skiego, Akademię Stomatołogiczną i Szkołę Inżynierską Wawelberga 
i Rotwanda. 

Z wyjątkiem zatem Szkoły Głównej Handlowej i Akademii Nauk 
Politycznych, których program ogólny obejmuje z zasady podstawowe 
elementy wiadomości z zakresu przewidzianego programem Studium 
naukowego o Polsce — wszystkie szkoły wyższe Warszawy znalazły się 
w obrębie prac Studium. 

Podstawą prac Studium była zasada ustalona rozporządzeniem 
Ministra Oświaty, że każdy student winien wysłuchać w ciągu roku aka- 
demickiego wykładów w ilości 2 godzin tygodniowo i zdać pod koniec 
roku odpowiednie kolokwium. Rzecz jasna, że w warunkach warszaw- 
skich było rzeczą niemożliwą organizowanie takich wykładów dla studen- 
tów. wszystkich roczników, gdyż nie znaleziono by dla tego celu ani odpo- 
wiedniej ilości sal, ani wykładowców. Z konieczności więc trzeba było ogra- 
niczyć działalność Studium do studentów kończących studia w r. akade- 
mickim 1947/48. Jak się okazało, studentów tych była bardzo pokaźna 
liczba, bo przewyższająca 1900 osób, a zatem organizacyjnie problem 
znalezienia odpowiednich sal w uczelniach warszawskich nasuwał od razu 
poważne trudności. Udało się je pokonać, dzięki pomocy rektorów Uni- 
wersytetu, Politechniki i Szkoły Głównej Gospodarstwa Wiejskiego, w ten 
sposób, że ze stworzonych 4 grup słuchaczy dwie znalazły pomieszczenie 
na Uniwersytecie (jedna dla prawników, humanistów itd., druga dla le- 
karzy, przyrodników, weterynarzy, farmaceutów), następna — na Poli- 
technice, ostatnia wreszcie (dla słuchaczy SGGW, Akademii Stomatolo- 
gicznej i Szkoły Inżynierskiej Wawelberga i Rotwanda) — w audytorium 
Szkoły Głównej Gospodarstwa Wiejskiego. 

Wykłady w poszczególnych grupach były prowadzone przez profe- 
sorów Uniwersytetu Warszawskiego i zaproszonych wykładowców-spe- 
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cjalistów według programu ustalonego dla Studium nauki o Polsce 
w poszczególnych ośrodkach akademickich na konferencji kierowników 
Studium w Ministerstwie Oświaty we wrześniu 1947 r. Program ten od- 
biega o tyle od programu stosowanego na poziomie szkolnictwa podsta- 
wowego, że nie wydzielono w nim odrębnych partii historycznych, socjo- 
logicznych i teoretyczno-ekonomicznych, lecz włączono te zagadnienia 
do materiału opisowego aktualnego, wyjaśniając poszczególne problemy 
dzisiejsze na podstawie materiału historycznego lub systematyzując je 
i klasyfikując z punktu widzenia teoretycznego. Tego rodzaju ujęcie 
zagadnienia było konieczne ze względu na stosunkowo niewielką liczbę 
godzin wykładowych, którymi rozporządzano: 2 godziny wykładów ty- 
godniowo dają w sumie — teoretycznie — 60 godzin rocznie, faktycznie 
było ich mniej ze względu na opóźnienie w rozpoczęciu zajęć (dopiero 
w listopadzie), jak i na pewne straty czasu wywołane różnymi terminami 
egzaminów ogólnych, stosowanymi w poszczególnych uczelniach. 

W ogólnym ujęciu program Studium obejmujący 4 zasadnicze działy 
(problemy  geograficzno-gospodarcze,  ustrojowo-społeczne, ustrojowo- 
gospodarcze i polityczne) zdał egzamin i trzeba powiedzieć, że po skon- 
frontowaniu doświadczeń z poszczególnych ośrodków i wprowadzeniu 
niektórych uzupełnień będzie mógł być podstawą dalszych prac. 

Największą trudnością, którą się odczuwa, jest brak odpowiedniego 
podręcznika stojącego na poziomie akademickim. Żapobiegnie temu na 
razie projektowane wydanie skryptów przygotowywane przez samych 
wykładowców, będzie to jednak tylko paliatyw, który nie zmieni rady- 
kalnie faktu, że słuchacze nie mają możliwości należytego opracowywania 
wykładów poza ich wysłuchiwaniem. Można by się oprzeć — właśnie 
ze względu na akademicki charakter Studium — na wprowadzeniu studiów 
monograficznych, ale jeśli miałoby to wielkie pozytywne znaczenie dla 
pogłębienia znajomości zagadnień związanych z nauką o Polsce, zwłaszcza 
wobec stale rosnącej literatury naukowej w Polsce — to z drugiej strony 
nasunęłoby wielkie trudności słuchaczom, którzy ze względu na swe prace 
dyplomowe są pochłonięci specjalnymi zagadnieniami. W bieżącym 
jednak roku akademickim nie było innego wyjścia i trzeba było wymagać 
od słuchaczy przerobienia do kolokwiów końcowych pewnej ilości prac 
monograficznych. 

W chwili gdy piszę obecne uwagi, odbywają się owe końcowe ko- 
lokwia. Udział w nich słuchaczy jest stosunkowo duży i na ogół wyniki 
są zupełnie zadowalniające. Co prawda, stanęli do kolokwiów ci, którzy 
obecnie robią egzaminy dyplomowe —a więc element, któremu zależy 
na tym, aby w bieżącym roku akademickim wejść w życie z odpowiednimi 
dokumentami zawodowymi lub naukowymi w ręku. Niezależnie jednak od 
tego istniało duże i żywe zainteresowanie problemami objętymi progra- 
mem nauki o Polsce, rozwinął się też niewątpliwie u większości słu- 
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chaczy pozytywny stosunek do zagadnień będących treścią nowego życia 
w Polsce Ludowej i to sprawiło, że odpowiedzi ezgaminacyjne stoją na 
należytym poziomie i że zaledwie 6—7% kolokwiów wypada ujemnie. 
Byłby to dowód, że rezultaty całorocznej pracy można ocenić optymi- 
stycznie. 

Prócz pracy wykładowej Studium ma jeszcze inne cele, niemniej 
ważne, choć może trudniejsze. Chodzi tutaj o prowadzenie prac nauko- 
wych badawczych, związanych z Polską dzisiejszą i całokształtem spraw 
występujących w stosunkach międzynarodowych. Prace te — rzecz ja- 
sna — wiążą się z szeregiem specjalnych dyscyplin naukowych, zajmujących 
się poszczególnymi dziedzinami życia, a mających z naukowego punktu 
widzenia dostarczać materiału dla nauki o Polsce. W grę wchodzi tutaj 
zarówno antropogeografia z geografią gospodarczą, jak i socjologia, eko- 
nomia polityczna, historia gospodarcza i społeczna, teoria prawa, prawo 
polityczne, międzynarodowe, administracyjne, cywilne, statystyka itd. 
Zadaniem Studium jest stworzenie jak gdyby federacji szeregu katedr 
akademickich reprezentujących wymienione wyżej specjalności, aby stwo- 
rzyć wspólną pracownię naukową, z jednej strony prowadzącą planowe 
prace naukowo-badawcze, z drugiej zaś — kształcącą nowych, młodych 
pracowników naukowych i pedagogicznych, którzy by mogli samodzielnie 
prowadzić pewne badania w różnych dziedzinach wiedzy. W tym zakresie 
Studium przeprowadziło liczne prace przygotowawcze, sprowadzające się 
przede wszystkim do stworzenia podstaw materialnych dla przewidy- 
wanej pracowni. Stworzono podstawy biblioteki, zakupiono wiele urzą- 
dzeń technicznych i meblowych, dotychczas jednak nie można było ze 
względu na brak lokalu w gmachach szkół wyższych w Warszawie po- 
myśleć o uruchomieniu ani pracowni, ani wspomnianej wyżej ściślejszej 
współpracy między poszczególnymi katedrami. Istnieje jednak poważna 
podstawa do przewidywań, że w ciągu najbliższych wakacji letnich pro- 
blem ten zostanie rozwiązany pomyślnie i że od początku roku akade- 
mickiego 1948/49 Studium będzie miało do dyspozycji lokal, który 
umożliwi mu pełną realizację zadań, jakie ciążą na nim w myśl koncepcyj 
władz oświatowych. 
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PROGRAMY I PRAKTYKA SZKOLNA 


JÓZEF DUTKIEWICZ 


TYPY LEKCJI Z NAUKI O POLSCE 
I ŚWIECIE WSPÓŁCZESNYM 


W nauczaniu każdego przedmiotu można wyróżnić charakterystyczne 
toki lekcyjne. Jedne z nich występują w pewnych grupach przedmiotów, 
powtarzają się nawet we wszystkich niemal przedmiotach, inne są możliwe 
i pożądane jedynie dla danej specjalności. W nauczaniu wiedzy o Polsce 
wyróżniłbym 9 następujących ,,podstaw lekcyjnych“: wykład, podręcz- 
nik, swobodna rozmowa, tekst, dane statystyczne, mapa, wywiad, region, . 
ilustracja literacka. Omówię je kolejno. 

Program w punkcie 5 uwag wyraźnie wskazuje wykład jako główny 
środek podania materiału. Od razu zaznaczam, iż tezę tę uważam za zło 
konieczne, że ta forma lekcji w normalnych warunkach przy nauce oby- 
watelskiej winna mieć możliwie małe zastosowanie. Ministerstwo liczyło 
się z brakiem podręcznika, brakiem wydawnictw, z ilością materiału, 
który nakazało przerobić na 2 godzinach tygodniowo w ciągu roku, i dla- 
tego poleciło formę akroamatyczną, jako tę, która pozwala w krótkim 
czasie dużo wyłożyć. Jeśli staniemy na stanowisku, że nauka o Polsce 
to nie tylko podanie pewnej sumy wiadomości, ale kształcenie postawy 
obywatelskiej, orientacji politycznej, krytycyzmu w stosunku do zjawisk 


współczesności — wykład nauczyciela nie będzie najlepszym i najważ- 
niejszym środkiem dydaktycznym. 
Wykład może spełniać poczwórną rolę: 1. informacyjną — podaje 


fakty, materiał, dane, których uczniowie muszą szukać w różnych książ- 
kach; 2. wysuwa pewne kwestie, problemy, jest wstępem do dyskusji, do 
zbiorowej pracy; 3. zamyka pracę paru lekcjami na temat jakiegoś 
zagadnienia dającego syntezę, np. po przerobieniu działu II; 4. ma cha- 
rakter emocjonalny, chodzi w nim o wywołanie pewnej postawy uczu- 
ciowej — pamiętając o zastrzeżeniach co do frazeologii i propagandy, 
o czym mówią uwagi do programu w punktach 7, 819. 

Pierwszą rolę wykład będzie musiał spełniać w wielu tematach działu 
Ii IV, punktu A. Wstępem do rozmowy z uczniami może być wykład 
w dziale II i III oraz w dziale V, punkt Ai D. Ostatni charakter może przy- 
brać np. wykład o znaczeniu reformy rolnej, nacjonalizacji przemysłu, 
konsekwencjach nowej granicy na zachodzie, a także w lekcjach na temat: 
nowy korpus oficerski, tradycje współdziałania w walce z caratem. 

Wykład w szkole podstawowej nie powinien naturalnie przekraczać 
20—30 minut. Wykład może nie być ciągły, można go przerywać pyta- 
3 Polska i Świat Współczesny — Z. III 
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niami, może wreszcie przybierać charakter gawędy, ale gawędy o usta- 
lonym z góry planie. Plan ten przy końcu lekcji wypisujemy na tablicy, 
wspólnie z klasą układamy dyspozycję. Gdy robimy to systematycz- 
nie, możemy dojść do tego, że po wykładzie dzieci same notują naj- 
ważniejsze momenty. Trzecia forma, najwyższa, do której jednak można 
doprowadzić z dziećmi nawet młodszymi: notowanie w czasie wykładu 
planu, dyspozycji, definicji, tego, co najistotniejsze. Nagroda i pochwała. 
należy się temu uczniowi, który te myśli zasadnicze ujmie oryginalnie. 
Tępić będziemy próby notowania dosłownego. Gdy tak zorganizuje- 
my pracę, wykład może być dłuższy, a w czasie wykładu klasa nie będzie 
bierna. Pewien opór typów czysto słuchowych warto przezwyciężać. 

Przy jakich tematach wykład jest wyraźnie niewskazany? Wszędzie 
tam, gdzie dane faktyczne możemy wydobyć od uczniów, gdzie ucznio- 
wie mogą je znaleźć, zdobyć sami. A więc przynajmniej część uczniów 
przypomni sobie z kursu klas poprzednich rewolucję francuską, wiosnę 
ludów (dział I), pierwszą wojnę światową. Dzieci posiadają wiele wiado- 
mości z dziejów 2o-lecia Polski 1918—1939 o wydarzeniach z drugiej 
wojny światowej, z okupacji, ruchu oporu bądź też mogą się dowiedzieć 
od rodziców i znajomych. Niestosowny byłby, moim zdaniem, także 
wykład przy omawianiu pojęć ekonomicznych: cena, dobra ekonomiczne; 
tu najbardziej właściwa wydaje się rozmowa pouczająca. 

Z lekcji geografii uczniowie pamiętają na ogół dużo materiału do 
działu V, Ai B. Wydaje mi się też możliwe korzystanie z podręcznika dla 
nauczyciela pod red. Sieradzkiego przy omawianiu działu IV, B i ŒC. To 
byłaby druga podstawa lekcji. Zeszyty prof. Grzybowskiego są wpraw- 
dzie dość trudne, ale nie do tego stopnia, aby nie można było na ich pod- 
stawie porozmawiać z uczniami. Naturalnie będziemy pamiętać, że 
uczniów obowiązuje lewa, a nie prawa strona programu, którą rozwija 
prof. Grzybowski. Najprostszą formą pracy jest głośna lektura i ko- 
mentowanie przeczytanego materiału. Druga możliwość polega na 
sformułowaniu pewnych pytań; uczniowie, każdy po cichu, czytają wska- 
zany przez nauczyciela ustęp z podręcznika notując odpowiedzi; po 
15—20 minutach omawiamy wyniki pracy i ustalamy pewne najważniej- 
sze twierdzenia. 

Przykład konkretny: Temat— ustawa zasadnicza, prawo międzynaro- 
dowe. Grzybowski, zeszyt I, str. 13—16. Pytania: Przepisz określenia — 
co to jest zarządzenie, rozporządzenie, konstytucja. Jak dochodzi do 
skutku konstytucja? Na czym polega różnica w poglądach na państwo ? 
Na czym polega hierarchia norm prawnych? 

Przechodzę do następnego typu lekcji opartej na rozmowie swobodnej. 
Podstawą rozmowy w klasie są wiadomości uczniów. Wiadomości te, jak 
już wspomniałem, mogą uczniowie zdobyć na lekcji historii, np.: wielka 
rewolucja francuska, rok 1948, pierwsza wojna światowa, tradycje współ- 
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pracy polsko-rosyjskiej, konstytucja z r. 1921; albo na lekcji geografii, 
np.: Gdynia, COP, Ziemie Odzyskane, ludność, granica, obszar, tran- 
sport. Uczniowie mogą także zaczerpnąć wiadomości z gazet lub z wy- 
wiadu indywidualnego. Jeśli w pierwszym wypadku wystarczy zapo- 
wiedzieć temat, podać, jak pytać, zażądać przypomnienia, w pozostałych 
dwu wypadkach należy pracę zorganizować. Gdy chodzi o wykorzystanie 
gazet, wtedy trzeba zapowiedzieć temat wcześniej na 2 do 4 tygodni, 
dzielić pracę między uczniów tematycznie albo przydzielając poszcze- 
gólnym uczniom śledzenie tej samej sprawy w różnych gazetach czy ty- 
godnikach. (Por. Z Polski i ze Świata nr 1, z 15—31. III. 48). Tematy, 
które nadają się do przerobienia na podstawie gazet; wyścig pracy, Plan 
Trzyletni, prace sejmu, współpraca z narodami słowiańskimi, wymiana 
gospodarcza polsko-rosyjska, ONZ. Trzeba przewidzieć także, iż nie 
zawsze uda nam się przeprowadzić taką lekcję wówczas, gdy to wypada 
w naszym rozkładzie materiału. Trzeba skorzystać z trwania sesji sej- 
mowej, z obrad Rady Bezpieczeństwa i wtedy omówić wybrane zagad- 
nienie. Trzecim źródłem wiedzy ucznia może być jego rozmowa z rodzi- 
cami, ze znajomymi, wywiad indywidualny. Tutaj zorganizowanie pracy, 
podział, ustalenie pytań jest rzeczą bardzo doniosłą. Do tego rodzaju 
lekcji nadają się tematy następujące: związki zawodowe, rady zakładowe, 
spółdzielnie, rzemiosło, nowa organizacja procesów wytwórczych, wyścig 
pracy. 

W tych lekcjach rzeczą istotną będzie zebranie materiału porządnie 
i dość szczegółowo. Uczniowie mają bowiem tendencję puszczania mimo 
uszu informacji, których dostarczają im koledzy. 

Następną odmianą jest lekcja oparta na tekście prawa. Ustawy 
z r. 1921 nie będziemy czytać w całości, ale możemy odczytać i skomen- 
tować wybrane artykuły. Mała konstytucja jest tak krótka, iż może być 
podstawą lekcji. Ustawa o nacjonalizacji przemysłu, wydana tanio, może 
być w ręku każdego ucznia; odczytamy i objaśnimy niektóre artykuły. 
Ponieważ tekst prawny zawsze wymagać będzie komentarza, nadaje się 
on do wspólnego czytania. 

Piąty typ to lekcja oparta na danych statystycznych. Rocznik Staty- 
styczny z r. 1947 czy Wiadomości Statystyczne w kilkunastu egzempla- 
rzach będą podstawą pracy. Do tego typu lekcji szczególnie nadają się 
następujące zagadnienia: bogactwa naturalne Polski, Ziem Odzyskanych, 
ludność, gęstość załudnienia, akcja osadnicza na Ziemiach Odzyskanych, 
transport. Efektem lekcji może być także naniesienie danych na mapę 
konturową lub sporządzenie wykresu. Przykłady ćwiczeń znajdzie nauczy- 
ciel w praktycznie pomyślanej książce J. Wiśniewskiego — Jak korzystać 
z danych statystycznych (1948). 

Odmienna będzie lekcja, w której podstawą stanie się mapa. Tematy: 
obszar, granice, Ziemie Odzyskane (lekcja wstępna), podział administra- 
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cyjny, położenie geograficzne Polski, transport; na lekcjach nauki o Polsce 
powinna wisieć fizyczna mapa Polski. Przy wymienionych wyżej tema- 
tach mapa staje się podstawą lekcji, przedmiotem ćwiczeń, obserwacji, 
pomiarów przeprowadzonych w klasie i w domu. Wynikiem lekcji może 
być opracowanie na konturowej mapie określonego zagadnienia, np. spo- 
rządzenie mapy kolei, sporządzenie schematycznego rysunku, diagramu. 
Przy wielu tematach musimy posłużyć się mapą polityczną Polski lub 
też mapą Europy. 

Za odrębny typ lekcji uważam lekcję opartą na wywiadzie przeprowadzo- 
nym przez samego nauczyciela lub z grupą uczniów. Wyniki referujemy 
w klasie albo też zapraszamy do klasy na lekcję osobę, która ma nam udzie- 
lić wywiadu, i przeprowadzamy go w obecności uczniów. Ten ostatni 
wariant ješt naturalnie najbardziej interesujący, niestety, nie zawsze da 
się zastosować ani też nie może być stosowany zbyt często. 

Nauczyciel, który uczy o Polsce i świecie współczesnym, winien 
wykorzystać każdą sposobność, każde zetknięcie się z nowym człowie- 
kiem, aby zaczerpnąć informacji o jego dziale pracy, wykorzystać wakacje, 
aby zobaczyć, poznać instytucje gospodarcze i społeczne; pozwoli mu to 
podczas wykładu mówić z autopsji, konkretnie. Każdy temat z działu V 
(punkty A, B, C) będzie żywy i zajmujący, jeśli uda się przedstawić na 
konkretnym przykładzie, jak się on realizuje w danym małym zakresie. 
Należałoby wysunąć wniosek o zreformowanie kursów wakacyjnych dla 
nauczycieli uczących nauki o Polsce w ten sposób, aby oprócz części 
teoretycznej zawierały poznanie danego miasta, rejonu, zetknięcie się 
z miejscowymi działaczami społecznymi. 

Regionalizm -—oto dziedzina dla innego typu lekcji. Za podstawę 
lekcyjną mogą posłużyć zorganizowane dla całej klasy wycieczki. Tematy 
takie, jak: ludność, pokazać trzeba na przykładzie miasta, dzielnicy, wsi, 
gminy, powiatu. Temąty: miasta i ośrodki przemysłowe, wieś, narzucają 
same przez się ujęcie regionalne, ale także temat nacjonalizacji prze- 
mysłu trzeba przedstawić na przykładzie najbliższej większej fabryki. 
Naturalnie nie można mówić o spółdzielczości bez konkretnego przykładu, 
tak samo o rzemiośle, samorządzie terytorialnym, ale np. też zagadnienie 
transportu należy wyjaśnić na konkretnych przykładach lokalnych. 

Ostatni wreszcie typ lekcji — to lekcja oparta na tekście literackim. 
Krótki tekst literacki może być często ilustracją lekcji, ale lekcja o zbrod- 
niach niemieckich może mieć za podstawę rozważań wyjątki ze wspo- 
mnień ujętych literacko. Tak samo getto, wojska polskie na Zachodzie 
(Pruszyński, Fiedler, Meissner). Jedną lekcję na temat problemu nie- 
mieckiego można oprzeć np. na wyjątkach z reportażu Osmańczyka. 
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MARIA PERZYŃSKA 


WYCIECZKI JAKO POMOC W NAUCE 
O POLSCE 


Szeroko stosowaną dziś w szkolnictwie formą kształcenia są wy- 
cieczki. Mają one szczególne zastosowanie w związku z nauką o Polsce 
współczesnej. Bezpośredni kontakt z przedmiotem omawianym po- 
przednio na lekcjach szkolnych zbliża dziecko do zagadnienia, ułatwia 
mu przyswojenie sobie nowych treści. Suche słowo łekcyjne staje się 
żywe i plastyczne, nabiera kształtów. Wycieczka pozwala przeprowadzić 
obserwacje, ułatwia gruntowne poznanie przedmiotu, wiadomości o Polsce 
współczesnej przestają być tylko teorią. Sama wycieczka, jako zdarzenie 
atrakcyjne, upamiętnia na długo wszystkie związane z nią fakty. 

Układając roczny plan wycieczek sprawdzamy, co młodzież widziała 
w roku zeszłym (zawsze mowa o młodzieży od kl. VII szkoły powszech- 
nej), aby nie powtarzać planu zeszłorocznego. Następnie opierając się 
na programie nauki na rok bieżący należy wybrać te zagadnienia, które 
są szczególnie ważne i zasługują na ilustrację podczas wycieczki. Jeśli 
na przykład omawiamy plan- gospodarczy, to staramy się pokazać te 
obiekty, w których najwyraźniej można stwierdzić jego realizację. 

Jeśli chcemy zainteresować młodzież najbliższą okolicą, podkreślić 
specyficzny charakter tej dzielnicy, w której żyjemy, wybieramy obiekty 
najbardziej charakterystyczne, np. w Łodzi prowadzimy dzieci do przę- 
dzalni, warsztatów tkackich itp. Wybór obiektu pod żadnym pozorem 
nie może być przypadkowy. Powinien ściśle łączyć się z materiałem 
programowym przerabianym w danym okresie. 

Można wyróżnić kilka takich typów wycieczek. Pierwszy — to 
zwiedzanie instytucji użyteczności publicznej (ośrodki zdrowia, domy 
matki i dziecka, poradnie wszelkiego rodzaju, instytuty badań naukowych, 
elektrownie, gazownie, wystawy dorobku gospodarczego itd.). 

Następnym działem będzie unaocznienie przemian społecznych 
j postępów w pracy w różnych dziedzinach naszego obecnego życia. 
Pójdziemy więc do kopalni, do dużych warsztatów pracy, dziś już upań- 
stwowionych, gdzie w rozmowach podczas bezpośredniego kontaktu 
z ludźmi pracy młodzież będzie mogła poznać i zrozumieć znaczenie 
i wielkość tych reform społecznych. 

Innym razem, kiedy, zgodnie z programem szkolnym, będzie oma- 
wiana sprawa wsi polskiej, wybierzemy się z młodzieżą w okolice, gdzie 
najbardziej planowo przeprowadzono reformę rolną. Na konkretnym 
przykładzie uczniowie poznają jej założenia i dobroczynne skutki. 

Ważne jest również przysłuchiwanie się i obserwowanie zjazdów, 
konferencji rad narodowych, gminnych i miejskich, gdzie ci sami ludzie 
pracy ustanawiają prawa, kierują życiem narodu w najdrobniejszych 
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sprawach Polski współczesnej. Niech młodzież słucha, niech się uczy, 
niech nawet krytykuje i wyciąga wnioski, niech zacznie logicznie rozu- 
mować, aby potem móc aktywnie pracować i budować nową Polskę. 

Wycieczki krajoznawcze związane są również z problemami Polski 
współczesnej, pozwalają zrozumieć różne nasilenie zagadnień, w zależ- 
ności od dzielnicy kraju, struktury gospodarczej itp. 

Organizujemy wycieczki do miejsc historycznych, pamiątkowych, 
gdzie duch bojowników o dzisiejszą rzeczywistość przeniknie młode 
dusze. Albo zwiedzamy miejsca mówiące o ciężkich walkach naszych 
braci o wolność i niepodległość, miejsca stwierdzające naszą odwieczną 
kulturę narodową. i 

W planie przewidzimy także wycieczki łączące się tematycznie 
z dzisiejszą kulturą Polski: wystawy obrazów, rzeźby, grafiki, muzea. 

Nie dość jest obmyślić plan wycieczki, wybrać obiekt, uzgodnić 
z programem szkolnym, trzeba jeszcze zdać sobie sprawę z tego, co 
chcemy uzyskać przez skontaktowanie młodzieży z danym obiektem. 
Jakie wartości prócz ilustracji omawianego tematu ma dać wycieczka? 
Musimy przewidzieć wszystkie momenty wychowawcze i społeczne, 
umieć je wykorzystać, pokierować przeżyciami młodych ludzi. Aby 
osiągnąć ten cel, musimy dobrze przemyśleć formy, za pomocą których 
zbliżymy ucznia do omawianego przedmiotu. 

Będzie to przede wszystkim umiejętne wzbudzenie zainteresowania, 
ostrożne podsycenie ciekawości tak, aby nie przeładować, nie powiedzieć 
za dużo i pozostawić jeszcze miejsce w wyobraźni dziecięcej na wrażenia 
wycieczkowe. Nie wolno nam obciążać pamięci dziecka szczegółami, 
aby przez zmęczenie i znudzenie nie osłabić wartości i atrakcyjności 
wycieczki. Zadania te spełnią: ciekawie prowadzona lekcja szkolna, 
pogadanka, luźne rozmowy. Będzie to również gawęda w świetlicy, za- 
gadnieniowa gazetka ścienna, fotomontaże, slogany, mapki, wykresy ko- 
lorowe, wystawka lektury na dany temat, a nawet wieczornica lub też 
poranek. Tak wygląda okres przygotowawczy, okres zbliżenia ucznia 
do tematu. Potem dopiero nastąpi okres technicznych przygotowań. 

Ogłaszamy uczniom wycieczkę i w związku z tym następuje jak gdy- 
by podział ról. W całokształcie zwiedzania wyodrębniamy szczególnie 
ważne działy i powierzamy je specjalnej obserwacji małej grupy wycieczko- 
wiczów. Uczniowie zaopatrują się w małe notesy i dobrze zaostrzone 
ołówki, aby notować najważniejsze momenty zwiedzania. Przedtem 
dobrze byłoby omówić z uczniami i odbyć z nimi ze dwa ćwiczenia prak- 
tyczne umiejętnego notowania, ażeby dzieci podczas wycieczki samę 
potrafiły wyodrębnić zasadnicze kwestie godne zapisania. Podział na 
małe grupki ma szczególne znaczenie wychowawczo-społeczne. Można 
go wykorzystać jako okazję konkursu zespołów, jako szlachetne współ- 
zawodnictwo. Wspólne zadanie dla takiej wyodrębnionej grupy daje 
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okazję do wytwarzania się społecznych przeżyć, zespoli tę grupę w ca- 
łość świadomie dążącą do jednego celu. Takie metody wyrabiają 
samodzielność, rzutkość, zaradność, umiejętność inteligentnej obserwacji, 
formułowania swoich życzeń i koncentracji swoich zainteresowań na 
danym obiekcie. Podział na grupy dobrze byłoby powierzyć samorządowi 
klasowemu, przez co uzyskamy egzekutywę moralną nad młodzieżą. 

W tym czasie, kiedy grupę wycieczkową nastawiamy technicznie i du- 
chowo na zwiedzanie, musimy przygotować odpowiednio teren zwiedzań. 
Porozumiewamy się więc z zarządem danej fabryki czy huty. Zdobywamy 
dobrego przewodnika, omawiamy z nim kolejne etapy wycieczki 
z uwzględnieniem jej ważniejszych momentów. Następnie musimy zorien- 
tować się w środkach komunikacyjnych i czasie. Przewidujemy wszystkie 
trudności i staramy się im zapobiec. Dopiero wtedy wyruszamy w teren. 

W czasie trwania wycieczki musimy kontrolować wypowiedzi prze- 
wodnika i zwracać baczną uwagę na reakcję młodzieży, aby wyjaśniać 
trudne wyrażenia techniczne i wiązać to, co mówi przewodnik, z tym, 
co dzieci słyszały na lekcjach. Jednym słowem, nauczyciel musi być po- 
średnikiem między słuchaczami a miejscowym przewodnikiem. Na terenie 
fabryki czy huty, na wsi czy w kopalni powinniśmy ułatwiać naszym uczniom 
bezpośredni kontakt z pracującymi. Niech uczestnik wycieczki pogawędzi 
z robotnikami, niech zapyta o to czy o tamto fachowca, niech szuka sam 
wyjaśnień w kwestii, która go interesuje. To pozwala dziecku przezwycię- 
żyć nieśmiałość, ułatwia kontakt z ludźmi dorosłymi, pozwala wejrzeć 
w zajmujące ich problemy, zająć względem nich pozytywne stanowisko. 

Ostatni etap wycieczkowy, a raczej powycieczkowy — to utrwalenie 
tego, co młodzież widziała, związanie młodzieży z obiektem, a tym samym 
wykazanie jej, że jest także cząstką tej dzisiejszej Polski, którą poznaje 
poprzez lekcje, lekturę i wycieczki. 

Organizujemy więc poranek czy wieczornicę w klasie lub świetlicy 
jako lekcję „powtórkową'”, na której poszczególne grupki zdają sprawo- 
zdania z powierzonych im zadań. Może to być „żywa gazetka'' — w której 
uczestnicy wycieczki kolejno w krótkich komunikatach ogłaszają zdobyte 
wiadomości. Może to być króciutki referat z ilustracją wykazową, mapką 
itd. Dobrze jest dać temu oprawę muzyczną, wprowadzić kilka aktual- 
nych piosenek, ewentualnie gry świetlicowe, szarady na dany temat itp. 
Powinniśmy w ten sposób umożliwić młodzieży wysnucie wniosków 
z obserwacji poczynionych w czasie wycieczki, pomóc jej w określeniu 
swojego pozytywnego stanowiska wobec dzisiejszej rzeczywistości. 

Na takiej lekcji lub poranku nauczyciel będzie miał możność stwier- 
dzić, co uzyskał poprzez wycieczkę, czy osiągnął zamierzony cel, jakie były 
momenty dobre, jakich należy na przyszłość unikać, czy wycieczka speł- 
niła swoje zadanie społeczno-wychowawcze, czy wiadomości o Polsce 
współczesnej, które starał się podać, zostały przez młodzież przyswojone. 
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MARIA KOWALCZYKOWA 


ZAGADNIENIA POLSKI WSPÓŁ - 
CZESNEJ W ŚWIETLICY 


Artykuł kol. Walentyny Najdus w nrze 2 Polski i Świata Współczes- 
nego (Jak sporządzić pomoce szkolne) zachęcił mnie do podzielenia się 
doświadczeniami, obserwacjami i pomysłami w zakresie roli zajęć świe- 
tlicowych w ugruntowaniu wiadomości o Polsce współczesnej. 

Świetlica stawia sobie różne zadania. Między innymi powinna ona 
wprowadzać w aktualne zagadnienia życia społecznego, politycznego, 
kulturalnego itp. Młodzież musi je rozumieć i wytworzyć w sobie świa- 
domy do nich stosunek. Jeżeli będzie je przeżywała, a nie tylko uczyła 
się ich, stanie się nie tylko obserwatorem życia, ale i jego aktywnym 
współtwórcą, a o to nam właśnie chodzi. 


Poranki świetlicowe 


Praca w świetlicy uzupełnia, a czasem wyprzedza program szkolny. 
Np. uzupełnieniem lekcji o manifeście PKWN będzie przygotowanie 
wieczornicy bądź poranku świetlicowego na temat: Jak są realizowane 
założenia Manifestu Lipcowego. Natomiast np. wieczornica żołnierska, 
w której śpiewamy i deklamujemy o żołnierzach, odgrywamy scenki 
z ich życia, opowiadamy lub czytamy o ich czynach itd., będzie wstępem 
do lekcji o Wojsku Polskim, jego roli, strukturze itd. 

Różne mogą być tematy poranków świetlicowych związanych z nauką 
o Polsce współczesnej. Np.: Niepodległość rozumiem od brzdąca (jest to 
urywek wiersza St. R. Dobrowolskiego) jako temat imprezy o udziale 
młodzieży w walkach o niepodległość, Wędrujemy przez Ziemie Odzy- 
skane (z piosenką, wierszem, ilustracją, albumem, gazetką, reportażem 
itp.), Budujemy nową wieś, Realizujemy Plan Trzyletni, Braterstwo naro- 
dów słowiańskich itd., itd. 

Weźmy przykładowo jeden z tematów, np. Realizujemy Plan Trzy- 
letni, i zastanówmy się nad programem poranku świetlicowego przezna- 
czonego dla młodzieży starszej uczącej się o Polsce współczesnej. Zakła- 
damy, że temat został już opracowany na lekcjach. Impreza będzie 
dopełnieniem. Zasadnicza treść tematu podawana będzie w „słowie 
wiążącym“. Jest to właściwie referat w ujęciu literackim, podzielony 
na szereg krótkich części. Wiąże on ze sobą wstawki artystyczne i jest 
przez nie ilustrowany. Każda część „słowa wiążącego" trwa 2—3 minuty, 
aby całość nie była ciężka i nudna. Oto przykładowy, ramowy program: 

1. Ktoś informuje o temacie i programie poranku — podaje tytuły 

i autorów wykonywanych utworów, nie będzie się bowiem zapowiadać 

poszczególnych numerów programu w trakcie jego trwania, aby nie 

rozbijać nastroju. 
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IO. 
11. 


I2. 


„Słowo wiążące": wytyczne (w skrócie) Planu Odbudowy Gospo- 
darczej. W tym czasie wnosi się i ustawia plansze z poszczególnymi 
wytycznymi przedstawionymi symbolicznie (patrz: B. Mi nc— Plan 
Trzyletni). Każdy wnoszący tablicę wygłasza jej hasło. 

Wezwanie do pracy całego narodu jako warunku realizacji Planu. 


Zbiorowy śpiew, np. Lachmana — Czas do pracy, E. Szymań- 
skiego — Pieśń pracy lub tp. 
Inscenizacja pieśni St. R. Dobrowolskiego — Zelazny marsz 


lub recytacja zespołowa jakiegoś innego wiersza wyrażającego wolę 
pracy zbiorowej (Wł. Broniewskiego — Do domu, Twarde ręce, 
E. Szymańskiego — Marsz, M. Rokoszowej — montaż sceni- 
czny Do pracy, pieśń Marsz słoneczny). Po skończeniu zespół schodzi 
z miejsca przeznaczonego na „scenę“. 

„Słowo wiążące“: dotychczasowe osiągnięcia realizacji Planu w za- 
kresie przemysłu (w tym czasie wchodzą pojedyncze osoby lub grupy 
z planszami wyobrażającymi osiągnięcia przemysłu węglowego, 
hutniczego, włókienniczego itp. W stosownym momencie uzupeł- 
niają „słowo wiążące" wygłaszanymi przez siebie krótkimi, jedno- 
zdaniowymi komunikatami liczbowymi; jest to jak gdyby żywa 
„„gazetka '). 

Recytacja zespołowa lub solowa bądź też obrazek sceniczny ilustru- 
jacy prace górników, hutników, włókniarzy (np. do wyboru: St. 
R. Dobrowolskiego — Dymią kominy, Wolicy — Ballada o węglu 
powszednim, Tuwima — Śląsk śpiewa, Fenikowskiego — Górny 
Śląsk, Zabierzewskiej — Tętno Śląska, Przybosia — War- 
sztaty oraz odpowiednia pieśń). 

Dalszy ciąg „słowa wiążącego": odbudowa gospodarki rolnej (ilu- 
stracja planszami, jak poprzednio). 

Recytacja zespołowa wiersza (np. W. Tropaczyńskiej — Ogar- 
kowej — Sosny, K. Radeckiego — Pola śpiewają pracą). 

„Słowo wiążące“: odbudowa portów, komunikacji. 

Ilustracja artystyczna, np. T. Kamiński — Transport, W. Wirpsza 
— Piosenka o  dźwigach portowych, J. Moraczewska — 
Nasze morze. 

Wezwanie do współzawodnictwa w pracy nad dalszą realizacją Planu. 
Końcowa recytacja zbiorowa lub obraz sceniczny (np. Odbudowa — 
recytacja zespołowa wiersza-fragmentu poematu K. Gruszczyń- 
skiego pt. Płomień czerwonych krawatów, E. Żytomirskiej — 
Hymn pracy, Z. Wróblewskiego — Dzień dzisiejszy, E. Zegadło- 
wicza — Wyścig pracy). 

Zbiorowy śpiew. 

Całość poranku może trwać około 1,5 godz., w tym część artystyczna 


przeszło godzinę. Materiały do programu wyszukuje młodzież przy 
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pomocy wychowawców świetlicy. Może się też zwrócić o pomoc do na- 
uczyciela uczącego o Polsce współczesnej i języka polskiego. Przy wyko- 
naniu plansz, gazetek, ewentualnych rekwizytów, strojów skorzysta z rady 
i pomocy nauczyciela rysunków i robót ręcznych. Przygotowanie po- 
szczególnych części programu rozdziela młodzież między siebie. Jedni 
opracowują recytację i inscenizację tekstów literackich i pieśni, inni ukła- 
dają „słowo wiążące“, dobierają liczby, komunikaty itp. Porozumiewają 
się oni z tymi, którzy będą wykonywali plansze i gazetki ścienne (patrz 
niżej), dostarczą im bowiem treści i liczb. Wspólnie naradzają się, które 
sprawy lub dane statystyczne należy uważać za najważniejsze, szcze- 
gólnie je uwydatnić na tablicach. Wszyscy nauczą się pieśni, które są 
przewidziane w programie. Poranek taki nie musi się odbywać na scenie. 
Kurtyna tu jest niepotrzebna. Wszyscy są widzami i wykonawcami 
(poranek może przygotować kilka klas). Można go urządzić w sali świe- 
tlicowej, wtedy siedzimy dookoła lub w półkolu, a osoby występujące 
wychodzą na środek, potem wracają na swoje miejsce. Nie ma kulis. 
Nawet i w zwykłej klasie urządza się czasem takie poranki. 

Ważna jest dobra organizacja imprezy. Nie powinno być przerw, 
poszczególne części programu następują jedna po drugiej. Wszystko 
jest z góry przewidziane, nie ma zamieszania, każda grupa ma uprzednio 
wyznaczone miejsce. Po skończonym poranku gazetki i plansze zawiesza 
się na kilka tygodni w świetlicy lub w klasach. 


Gazetki i tablice zagadnieniowe 


Gazetka zagadnieniowa jest poświęcona jednemu tematowi. Chodzi 
o to, żeby młodzież w gazetce wyraziła, co wie i co myśli o danym zagad- 
nieniu. Stąd treść takiej gazetki składa się z artykułów własnych mło- 
dzieży, wycinków z prasy codziennej 1 periodycznej, wyjątków z litera- 
tury pięknej, ilustracyj, fotografij, rysunków. 

Gazetkę przygotowuje i wykonuje uczniowski komitet redakcyjny 
pod kierunkiem nauczyciela nauki o Polsce współczesnej i przy pomocy 
nauczyciela rysunków. Każdy uczeń ma prawo dostarczenia do gazetki 
artykułów, wycinków, utworów literackich, ilustracyj, fotografij itp. Za- 
daniem komitetu redakcyjnego jest obmyślenie koncepcji numeru, zebra- 
nie materiału, jego selekcja, wreszcie wykonanie gazetki. 

Gazetki zagadnieniowe mogą mieć różną formę zewnętrzną. Czasem 
materiał rozmieszczony jest na tablicy z kartonu lub tektury. W tym 
wypadku nakleja się wycinki, ilustracje, pisze i rysuje wprost na tablicy. 
Dobre są składanki zagadnieniowe. Robimy pas z prostokątów tektury 
(każdy prostokąt o wymiarach 40x30 cm lub 50x35 cm) sklejanych 
na krawędziach stycznych paskami płótna. Takich części jest 5, 6 lub więcej. 
Cały pas może się składać „w harmonijkę'. Na każdym prostokącie 
umieszczamy wtedy inny dział zagadnienia. Np. składanka na temat 
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Nasze morze ma 6 części. Każda część ma swój tytuł i w obrębie tablicy 
zamieszcza artykuły, wykresy, ilustracje, fotografie, rysunki, Ra 
1 tablica: Morze w dziejach Polski 


2 f Odbudowa portów — morze — okno na świat — linie 
okrętowe — żeglarstwo 

3 a Znaczenie morza w naszej gospodarce — Plan Też 
letni — wywóz węgla — przeładunek towarów — itd. 

4 m Rybołówstwo — przetwórnie — plaża — wczasy 

5 m Marynarka wojenna — Liga Morska 

6 P Morze w literaturze 


Ciekawymi tematami gazetek zagadnieniowych mogą być wyrażone 
za pomocą różnych form porównania Polski dawnej i dzisiejszej. Tak 
np. przeciwstawiamy dawną gospodarkę kartelową dzisiejszej gospodarce 
planowej, wieś wczorajszą — dzisiejszej. Wykorzystamy tu nie tylko dane 
zaczerpnięte z podręcznika, ale także z roczników statystycznych przed- 
wojennych i obecnych, z literatury, Weźmy np. wieś z książki J. Kurka 
— Grypa szaleje w Naprawie czy W. Wasilewskiej — Ojczyzna lub 
Pogana — Ugory i porównajmy ja z powstałą na Ziemiach Odzyskanych 
Olchy — Nową Naprawą, z nowelami, artykułami, reportażami i felie- 
tonami, rozrzuconymi po dzisiejszych czasopismach, opisującymi nową 
wieś, świadomą, budującą, zorganizowaną i uspołecznioną. Tak samo 
możemy porównywać gospodarkę przemysłową, życie i pracę robotników. 
Bardzo wiele materiału znajdziemy'w literaturze dawnej, bieżącej, a przede 
wszystkim w prasie. Trzeba tylko umieć zainteresować młodzież zagad- 
nieniem i wskazać drogi poszukiwania, pobudzić pewną pasję, wyko- 
rzystać instynkt kolekcjonerski, a na pewno uczniowie dostarczą wiele 
cennego materiału. Tu można by również zachęcić do robienia wywia- 
dów. Po zapoznaniu się z zagadnieniem, zasadą i formą wywiadów po- 
wierzamy pojedynczym osobom lub małym grupkom bezpośrednie za- 
poznanie się z warunkami pracy w fabrykach, gospodarstwie rolnym itp., 
poczynienie obserwacyj, notatek, przeprowadzenie rozmów. W ten sposób 
znoszą oni wiadomości i podają do ogólnego użytku to, czego się dowie- 
dzieli o strukturze miejscowej spółdzielni, państwowej fabryki, związków 
zawodowych, Związku Samopomocy Chłopskiej, znajdującego się w po- 
bliżu obozu Służby Polsce. Wyniki indywidualnych czy grupowych 
wycieczek i wywiadów umieszczamy w gazetce zagadnieniowej w formie 
sprawozdania lub wywiadu czy to opisowego, czy dialogowego, reportażu, 
rysunków, zestawień liczbowych itp. 

Różne mogą być tematy gazetek zagadnieniowych. Np. Młodzież 
w walkach o niepodległość. Będą to utwory literackie w całościach 
i fragmentach, opowiadania, ilustracje, przedstawiające różne etapy 
udziału młodzieży w walce o niepodległość, np. w okresie ostatniej wojny. 
Kolejne części składanki: w kampanii wrześniowej (obrona Warszawy), 
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w konspiracji, w partyzantce, w powstaniu warszawskim, w szeregach 
I Armii, w walce o pokój i odbudowę. 

Tematy inne o charakterze informacji czytelniczej, np. Co możemy 
przeczytać o Polsce współczesnej lub Literatura o Ziemiach Odzyskanych. 
Każda strona składanki poświęcona jest innemu tytułowi książki. Posz- 
czególne książki są przedstawione przez naklejenie lub odwzorowanie 
okładki w całości lub we fragmentach, ilustracje lub rysunki symboli- 
zujące treść książki, niektóre krótkie wyjątki i recenzja informacyjna. 

Jeśli gazetkę zagadnieniową wykonujemy na składance, jak opisano 
wyżej, możemy ją zawiesić na ścianie jako tablicę. Ale czas mija. Dowia- 
dujemy się o dalszym rozwoju danego zagadnienia. Śledzimy w prasie 
nowe wyniki i osiągnięcia, zmiany, rozbudowę itd. Składankę naszą 
musimy uzupełnić. Zdejmujemy ją ze ściany. Uzupełnienia robimy na 
drugiej stronie poszczególnych tablic składanki. Staje się ona w ten sposób 
cennym i ciekawym albumem aktualnie uzupełnianym. Przechowywana 
w świetlicy szkolnej, posłuży w następnych latach nowej młodzieży za 
wierny i bezpośredni dokument czasu i przemian. 

Ten rodzaj pracy w świetlicy szczególnie warto zalecić, ma on bowiem 
poważne znaczenie kształcące przy dużej atrakcyjności w wykonaniu. Nie 
należy się obawiać trudności w zdobywaniu przez uczniów wycinków z pism, 
jlustracyj itp. Młodzież, jeśli tylko jest zainteresowana, umie je znaleźć 
samodzielnie. Pracując kiedyś w szkole powszechnej w wiosce oddalonej 
od miasta o kilkadziesiąt km miałam możność obserwować swoich uczniów, 
którzy zdobywali tak upragnione przez siebie obrazki różnymi sposobami. 
Nieraz okazało się, że na skrawku gazety, w którą zawinięto ojcu gwoź- 
dzie w sklepie, znajdowała się ilustracja ciekawa i właśnie doskonale 
nadająca się do tematu omawianego w szkole. Uczeń wycinał ją, starannie 
wygładzał, czyścił 1 przylepiał z dumą do swojego zeszytu lub wspólnej 
gazetki. Nawet w najgorszych warunkach można zrobić wszystko, jeśli 
się tylko umie rozbudzić zainteresowanie i chęć szukania. 

Zamiast składanki albumowej można zrobić pas z kartonu, z prawej 
i z lewej strony zwijany na brzegach w rolkę. Naklejamy i piszemy na nim 
jak na tablicach. W miarę jednak zbierania nowych wiadomości umieszcza- 
my je w dalszym ciągu, rozwijając pas z jednej strony, zwijając z drugiej. 

Bardzo wygodną formą gazetki zagadnieniowej są gazetki ekranowe. 
Stałą tablicę z grubej tektury lub dykty obciągamy tkaniną (np. szarym 
płótnem) wykończając na brzegach zwykłą drewnianą listwą w formie 
wąskiej ramy. Na tkaninie możemy przypinać szpileczkami pasy papieru 
dowolnego kształtu i wymiaru z umieszczonymi na nich opisami, wycin- 
kami, ilustracjami, podpisami, fotomontażami itp. Rozmieszczamy je 
na płaszczyźnie w sposób estetyczny, bez natłoczenia. Po pewnym czasie, 
gdy już wszyscy zaznajomili się z gazetką, zdejmujemy poszczególne części 
i przechowujemy je w teczkach, na tablicy zaś umieszczamy nowe treści 
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na inny temat. Zamiast opisanej tablicy możemy również używać jako 
tła tablicy z szarej tektury rolowanej. 


Gazetki mówione i żywe 


Młodzież styka się na ogół z prasą codzienną, nie zawsze przy tym 
może lub umie korzystać z niej w sposób systematyczny. Powinna jednak 
orientować się w wydarzeniach bieżących, rozumieć je. W tym celu 
w świetlicy co pewien czas robimy przegląd prasy, czyli tzw. prasówkę. 
Zakres jej i sposób podania uzależnimy od wieku i poziomu młodzieży. 
W prasówce mówi się o najważniejszych wydarzeniach w kraju i w świecie, 
np. w ostatnim tygodniu. Robi to początkowo sam nauczyciel uczący 
o Polsce współczesnej i kierownik świetlicy, potem można wezwać do 
przygotowywania sprawozdań prasowych starszych uczniów. Wybie- 
ramy kilku sprawozdawców, których obowiązkiem jest śledzić przez okre- 
ślony czas jeden dział wiadomości, np. jeden odnotowuje wiadomości 
z zagranicy, inny — wiadomości polityczne z kraju, inny znów życie 
gospodarcze itd. W czasie prasówki podają oni kolejno w sposób krótki, 
jasny i treściwy zanotowane przez siebie najważniejsze wiadomości. Prze- 
gląd taki nie powinien być zbyt długi, ma on trwać około pół godziny. 
Wychowawca w pewnych wypadkach podaje komentarz wyjaśniając oko- 
liczności towarzyszące danemu wydarzeniu. Czasem wskazuje dodatko- 
wą lekturę, która pomoże dokładniej zrozumieć wydarzenia. Często 
przyjdzie posłużyć się mapą. Dobrze byłoby, aby nauczyciel mógł pobu- 
dzić młodzież do dyskusji, co rozwija jej zainteresowanie i powoduje, że 
następne prasówki są oczekiwane, a nie tylko wysłuchiwane z obo- 
wiązku. Przegląd wiadomości może być odczytywany, i wtedy jest to 
„gazetka czytana”, lub też wygłaszany z pamięci jako „gazetka mówiona ''. 

Zupełnie inny rodzaj stanowią gazetki żywe lub inscenizowane. 
Robimy je rzadziej niż prasówki, wymagają bowiem większego przygo- 
towania. Są one formą atrakcyjną i młodzież bardzo chętnie bierze w nich 
udział. W „gazetce żywej“ przedstawiamy poszczególne wydarzenia 
za pomocą różnych form. Może to być np. dialog kilku uczniów, wy- 
wiad, reportaż, scenki samorodne, uzupełnione czasem piosenką, muzyką 
lub tańcem, jednym słowem, wszystko, co tylko zdoła wymyślić młodzież 
dła atrakcyjnego przedstawienia różnych treści. Może to być np. scenka 
w redakcji: do redaktora miejscowej gazety przychodzą sprawozdawcy, 
przynoszą 1 odczytują swoje sprawozdania — redaktor dyktuje jakąś 
wiadomość maszynistce — gazeciarze roznoszą świeże gazety wykorzy- 
stując najnowsze wiadomości — dwóch panów rozmawia przy czarnej 
kawie na temat aktualnych wiadomości; scenka przedstawiająca repor- 
tera radiowego podającego przez mikrofon sprawozdanie z jakiejś uro- 
czystości; faktomontaż reporterski (scenka) przedstawiający np. życie 
obozu letniego Służby Polsce; wywiad z radą zakładową fabryki na 
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temat osiągnięć w dziedzinie współzawodnictwa w pracy; inscenizo- 
wane wspomnienia z wycieczki na Wystawę Ziem Odzyskanych itd. Można 
również wpleść momenty humorystyczne. Ciekawą rzeczą byłoby urzą- 
dzenie konkursu na jak najbardziej pomysłowe przedstawienie w formie 
inscenizowanej jednego z najważniejszych wydarzeń aktualnych. 


Inne formy 


Ciekawym zajęciem w świetlicy może być urządzenie wystawek za- 
gadnieniowych. W związku z wybranym tematem wystawiamy wydaw- 
nictwa, gazetki, plansze, ilustracje itp. Opisane w artykule kol. W. Naj- 
dus teczki wycinków prasowych, albumy ilustracyj i reportaży, wykresy, 
tablice statystyczne, plansze z symbolicznymi obrazkami i liczbami są to 
wszystko doskonałe formy zajęć świetlicowych. 

W świetlicy również robimy tzw. „tablice wielkich ludzi'' poświę- 
cone postaciom tych, o których uczymy się, oraz „tablice wielkich 
dat“. Są one wykonywane środkami podobnymi jak w innych przykła- 
dach. Pomysłowość młodzieży może się tu wypowiedzieć dowolnie. 

Ciekawe są również kontury mapy z naklejanymi w odpowiednich 
punktach obrazkami symbolicznymi, napisami lub wycinkami ilustru- 
jącymi bądź to rodzaj produkcji przemysłowej, rozwój poszczególnych 
ośrodków przemysłowych, portów, komunikacji w obrębie Planu Trzy- 
letniego, bądź też inne treści, zależnie od tematu. 

Po ukończeniu kursu nauki o Polsce współczesnej można w świe- 
tlicy zrobić tablicę poglądową na temat: Najważniejsze zagadnienia Polski 
współczesnej. Tytuł ten uzupełniony symbolem Polski może być np. 
umieszczony w środku tablicy. Od niego idą w różne strony promienie. 
Wskazują one poszczególne zagadnienia symbolizowane ilustracją lub 
montażem ilustracji i napisami. 

Wiele może być różnych form zajęć świetlicowych, dzięki którym. 
młodzież uzupełnia i utrwala sobie znajomość Polski współczesnej. 

Na zakończenie należałoby podkreślić jedną zasadę: wszystkie wyżej 
opisane prace wykonane są w świetlicy samodzielnie przez młodzież 
pod kierunkiem i przy pomocy nauczycieli. W żadnym wypadku nie 
mogą one być wykonane przez nauczycieli i wywieszone bardziej na pokaz 
władzom niż na pożytek młodzieży. Wówczas mijałyby się z celem, któ- 
rym jest pogłębianie w młodzieży świadomego, czynnego, twórczego 
i pozytywnego stosunku do otaczającego życia i jego spraw. 

Byłoby rzeczą interesującą, gdyby koledzy opowiedzieli w dalszych 
numerach naszego pisma o swych doświadczeniach w tym zakresie. 

Koledzy mający trudności z wynalezieniem odpowiednich utworów 
literackich na wieczornice czy też poranki świetlicowe mogą je otrzymać 
bezpośrednio lub korespondencyjnie w Poradni Świetlicowej Zarządu 
Głównego TUR w Warszawie, Aleja Róż 7. 
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NAUCZYCIEL PISZE 


GRZEGORZ PASZKIEWICZ 

podinspektor szkolny do spraw 

oświaty i kultury dorosłych 
Katowice 


O egzaminach maturalnych dużo i wyczerpująco pisała prasa codzienna. I słusznie, bowiem 
po raz pierwszy po wojnie była to matura o zabarwieniu sui generis demokratycznym, jako że 
abiturienci mieli możność przez trzy lata zapoznać się i przetrawić nową polską rzeczywistość 
i zamknąć cykl wiedzy ogólnoksziałcącej sprecyzowanym podejściem do życia, pracy lub studiów 
ze zrozumieniem ciążącego na nich wobec społeczeństwa obowiązku. 

Jednak refleksje pomaturalne nie odtworzyły niezmiernie ważnego spostrzeżenia z dziedziny 
wychowania szkolnego, jakim jest nadanie młodzieży kierunku ideologicznego, który bezpośrednio 
łączy się ze sprawą wyników nauczania nowego przedmiotu szkoły demokratycznej — nauki 
o Polsce i świecie współczesnym. 


Przysłuchując się odpowiedziom abiturientów, obserwując z bliska nauczanie tego przed- 
miotu w szkołach powszechnych, średnich i zawodowych, studiując wreszcie odgłosy prasy do- 
chodzi się do niepokojącego wniosku, że w tej dziedzinie istnieje jeszcze wielka luka, którą czym 
prędzej należy wypełnić. 

Oto kilka przykładów. 

Egzamin maturalny w państwowym liceum spółdzielczym. Dobrany i sympatyczny pod 
względem społecznym zespól kandydatów do tego niezmiernie ważnego zawodu. Odpowiedzi z przed- 
miotów przewidzianych w regulaminie sypią się jak z rogu obfitości. Pytania egzaminatorów 
nie nastręczają pytanym żadnych trudności. Ale tylko w zakresie organizacji, towaroznawstwa 
i innych fachowych przedmiotów. Z nauką o Polsce jest gorzej. Wyczerpująca odpowiedź na py- 
tanie egzaminacyjne jakże często koliduje z zażenowaniem, kiedy kandydat nie może odpowiedzieć 
na najprostsze pytanie wymagające sprecyzowanej postawy ideologicznej, będącej wyni- 
kiem dyskusyjnej metody nauczania tego przedmiotu w ciągu nauki szkolnej. Najlepsze pod wzglę- 
dem formalnym odpowiedzi są martwe, nieciekawe, bo odczuwa się w nich brak treści materialnej, 
zrozumienia i entuzjazmu dla spraw, o których ma się na ogół dobre wiadomości rzeczowe. 


Dwudniowa okręgowa konferencja oświaty dorosłych. W programie między innymi dwie 
lekcje praktyczne z nauki o Polsce — jedna w szkole powszechnej, druga w liceum dla dorosłych. 
Temat pierwszy — Nasz sąsiad ZSRR, drugi — Reforma rolna. Pierwszą przeprowadzono metodą 
dyskusyjną, nauczyciel od czasu do czasu prostuje i dorzuca swoje uwagi — wynik stuprocentowy, 
chociaż temat, jak na stosunki lokalne, nie bardzo... popularny. O drugiej można tyle powiedzieć, 
że prelegent położył nie tylko lekcję, ale i samą reformę rolną przez zignorowanie najistotniejszego 

ej elementu — rewolucyjności pierwszej jej fazy i rozwinięcia planowości dwóch dalszych. 

Szkoła Pracy Społecznej TUR, gdzie przeprowadzono dobór wykładowców pod względem 
ideologicznym. Proszę pójść do słuchaczy, zapytać się o coś w zakresie wiedzy o Polsce i świecie 
współczesnym ! Jeśli się nie jest do tych rzeczy przygotowanym samemu, można narazić się na kom- 
promitację — ci dopiero nie studiują, ale przeżywają te zagadnienia, nieraz z uszczerbkiem dla 
wykładowców pozbawionych możności wypalenia papierosa, ponieważ aktualne pytania prze- 
dłużają wykład poza godzinę lekcyjną. 

Chyba te przykłady wystarczą. Wniosek z tego oczywisty i w swej drugiej części w zu- 
pełności zgodny z intencjami Ministerstwa Oświaty. 1°. Nauczanie tak ważnego przedmiotu, jakim 
jest nauka o Polsce i świecie współczesnym, nie stoi, jak dotąd, na wymaganym poziomie, szczególnie 
w szkole średniej, gdzie pokutują często gęsto metody świata gasnącego. 2”. Nauczanie tego przed- 
miotu wymaga innych, mniej formalnych może, ale bardziej ideologicznych kwalifikacji, ponieważ 
kierunek nadany w szkole zaciąży w przeważającej ilości wypadków na pracy zawodowej i wy- 
maganych od niej wynikach twórczego współzawodnictwa. 
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7 SZEROKIEGO SWIATA 


TADEUSZ RÓŻYCKI 


KATASTROFA FRANCJI W R. 1940 
Uwagi ogólne 

Najtragiczniejszym niewątpliwie momentem w krwawej sześcioletniej walce faszyzmu 
z demokracją była militarna katastrofa Francji wiosną 1940 r. Wszak w pierwszej wojnie 
światowej trzy razy potężne falangi teutońskie ruszały do rozstrzygającego ataku na Francję 
i Paryż i trzy razy zostały przez żołnierza francuskiego krwawo odparte: w pierwszej bitwie 
nad Marną (wrzesień 1914 r.), pod Verdun (r. 1916) i w drugiej bitwie nad Marną (czer- 
wiec 1918 r.). Francja pod wzgledem militarnym odgrywała rolę przewodnią wśród państw 
koalicji, co ostatecznie znalazło swój wyraz w przekazaniu w marcu 1918 r. marszałkowi 
Fochowi naczelnego dowództwa nad wszystkimi wojskami koalicyjnymi walczącymi we Francji 
przeciwko Niemcom. Również polityczne kierownictwo wojny spoczywało w rękach fran- 
cuskich mężów stanu, którzy z wielką zręcznością łagodzili tarcia między sprzymierzeńcami 
i utrzymywali jednolitość działania koalicji. Trzecia Republika, aczkolwiek wyczerpana wysil- 
kiem wojennym, wyszła z pierwszej wojny światowej jako jedno z najpotężniejszych mo- 
carstw świata, które miało decydujący głos we wszystkich sprawach międzynarodowych. 
Postanowienia traktatu wersalskiego zapewniały Francji w Europie stanowisko dominujące. 

Wprawdzie między jedną wojną światową a drugą Francja przeżywała niezwykle ciężkie 
kryzysy wewnętrznopolityczne, które nienajlepiej świadczyły o poziomie moralnym rządzącej 
Francją burżuazji liberalnej, ale świat przyzwyczaił się trochę do politycznego marazmu Trze- 
ciej Republiki i nie chciał przypisywać temu głębszego znaczenia. 

Przed pierwszą wojną światową życie wewnętrznopolityczne Francji szło także od jednej 
afery do drugiej, od skandalu panamskiego do sprawy Dreyfusa, a jednak w bitwie nad Marną 
Francja zdecydowanie przekreśliła rachuby Niemców, którzy właśnie mocno spekulowali na 
marazmie klik rządzących Francją. Wiara w potęgę Francji w opinii całego świata nigdy nie 
była poważnie kwestionowana. 14 lipca 1939 r. Francja uroczyście obchodziła 15o-lecie wielkiej 
rewolucji; z tej racji w Paryżu odbyła się wspaniała parada wojskowa demonstrująca znakomitą 
postawę żołnierza francuskiego i jego pierwszorzędne wyposażenie w najnowszy sprzęt wojenny. 
W związku z tym generał Weygand w publicznym przemówieniu oświadczył: ,„„Uważam, że 
obecnie armia francuska posiada większą wartość niż w jakimkolwiek innym momencie swej hi- 
storii; jest ona wyposażona w pierwszorzędny sprzęt, opiera się na doskonałych fortyfikacjach, 
jej stan moralny można ocenić jako znakomity, wartość zaś naczelnego dowództwa uznać za nie- 
przeciętną. Nikt u nas nie pragnie wojny, ale twierdzę, że gdy zostaniemy zmuszeni do wywal- 
czenia zwycięstwa, to je wywalczymy”. W niecały rok później nieubłagana rzeczywistość pola 
walki wykazała całą bezpodstawność przechwałek gen. Weyganda, ale w swoim czasie zrobiły 
one wielkie wrażenie. 

Osiem łat mija od tragicznej katastrofy francuskiej i dzisiaj musimy sobie przynajmniej 
częściowo zdać sprawę z niektórych najważniejszych przyczyn upadku Francji w drugiej wojnie 
światowej. W ciągu ostatnich 4 lat w literaturze francuskiej ukazało się już dość dużo publi- 
kacji, które rzucają ciekawe światło na genezę politycznych i wojskowych wydarzeń pierwszego 
roku drugiej wojny światowej. Przede wszystkim niefortunny generalissimus francuski, generał 
Gamelin, opublikował w dwóch tomach pt. Servir swoją apologię. Jakkolwiek dzieło gen. 
Gamelina budzi poważne zastrzeżenia, bo usiłuje on zwalić odpowiedzialność za swą klęskę 
na innych, to jednak jest to pierwsza publikacja o działaniach wojsk francuskich w r. 1940, 
mająca charakter dokumentu historycznego. Nieprzeciętną, dokumentarną również wartość 
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posiada dzieło Alberta Kammereva pt. Veritć sur l'armistice (Prawda o zawieszeniu broni), 
dalej pamiętniki Paul Boncoura, Monziego, Bluma i kilka innych publikacji pomniejszych. 

Przechodząc teraz do omówienia genezy upadku Francji w r. 1940 trzeba od razu zaznaczyć, 
że jest to zjawisko historyczne w każdym razie bardzo skomplikowane i będzie ono wymagało 
długich studiów analizujących poszczególne elementy życia politycznego, gospodarczego, 
społecznego i wojskowego Francji przed wybuchem wojny w r. 1939, bo na upadek Francji 
złożyło się wiele rozmaitych przyczyn. Po wojnie lat 1914—1918 parlament niemiecki wy- 
znaczył specjalną komisję, która miała zbadać wszechstronnie przyczynę klęski niemieckiej 
w pierwszej wojnie światowej. Komisja złożona z najwybitniejszych fachowców po trzech 
latach studiów ogłosiła sprawozdanie ze swej pracy w 19 tomach (każdy tom objętości od 800 
do 1000 str.). Mimo tak obszernego omówienia wszystkich przyczyn klęski niemieckiej w r. 
1918, fachowa krytyka historyczna stwierdziła, że zagadnienie całe w wielu punktach wymaga 
jeszcze dalszych poszukiwań. Z pewnością to samo można będzie powiedzieć o przyczynach 
klęski francuskiej w r. 1940. Narody i państwa rzucają obecnie do wałki wszystkie swoje środki 
"moralne i materialne. Zwycięża przede wszystkim ta strona, która nie tylko posiada lepsze 
narzędzia wojny, ałe rozporządza większymi środkami materialnymi, surowcami, a zwłaszcza 
większą moralną dynamiką społeczeństwa, odpowiednim ustrojem wewnętrznym i wielu innymi 
czynnikami. Pod tym względem możliwie wszechstronna analiza przyczyn klęski francuskiej 
w r. 1940 jest szczególnie pouczająca. W tym celu musimy bliżej omówić trzy momenty za- 
sadnicze: 1. położenie Francji po pierwszej wojnie światowej, 2. przygotowanie wojskowe 
1 polityczne Francji do drugiej wojny światowej, 3. działania wojenne w latach 1939—1940. 


1. Polityczne położenie Francji po pierwszej wojnie światowej 


Zwycięstwo nad Niemcami w pierwszej wojnie światowej Francja wywalczyła za cenę 
niezwykle ciężkich, krwawych ofiar, bo około 1 318 ooo zabitych i milionów kalek oraz ciężko 
rannych. Ogólny ubytek ludności francuskiej w wojnie 1914—1918 oceniany jest na 31/2 miliona 
zabitych, przy zwiększonej śmiertelności i zmniejszonej rozrodczości. Taki silny upływ krwi 
był szczególnie dotkliwym ciosem dla Francji wobec bardzo słabego przyrostu naturalnego 
ludności francuskiej. Zwycięstwo w wojnie 1914—1918 było dla Francji zwycięstwem pyr- 
rusowym w całym tego słowa znaczeniu. Wojny współczesne są równie niebezpieczne 
dla zwycięzców, jak i dla zwyciężonych. Zdaje się, że w latach 1914—1918 Francja gorzej wyszła 
na swoim zwycięstwie niż Niemcy na swej klęsce. Francja wygrała wprawdzie wojnę, ale wyszła 
z niej tak osłabiona, że musiała przegrać pokój. Nie miała sił na wyegzekwowanie tych wszyst- 
kich korzyści, które dał jej traktat wersalski. Międzynarodowe położenie Francji utrudniała 
jej sojuszniczka Wielka Brytania, która, zgodnie ze swą tradycyjną polityką Balance of powea 
(równowaga sił), nie chciała dopuścić do hegemonii francuskiej nad Europą i podtrzymywała 
cicho Niemcy, tak zresztą jak po bitwie pod Waterłoo starała się podtrzymać Francję. 

Prócz tych czynników demograficznych i trudności polityki międzynarodowej, które 
w wysokim stopniu hamowały restaurację Francji po wojnie 1914 — 1918, a sprzyjały odra- 
dzaniu się potęgi militarnej i gospodarczej Niemiec, życie wewnętrznopolityczne Francji w la- 
tach między 1919 a 1939 pogrążyło się w niesłychanym marazmie, całkowicie dyskredytującym 
parlamentarne rządy burżuazji francuskiej. Jednym z zewnętrznych objawów głębokiego 
kryzysu wewnętrznego, jaki przeżywała Francja przed drugą wojną światową, było wzmożone 
tempo zmiany gabinetów. Od roku 1924 do 1940 Francja miała 36 gabinetów; każdy rząd 
pracował przeciętnie koło 5 miesięcy. Od powstania republiki w roku 1870 do roku 1914 ga- 
binety pracowały przeciętnie do o miesięcy, czyli tempo zmiany gabinetów w ostatnich latach 
przed katastrofą uległo niemal podwojeniu. W tych warunkach żaden rząd nie mógł marzyć 
o realizowaniu jakiegoś programu. Była to parodia rządów parlamentarnych, woda na młyn 
wszystkich zwolenników faszyzmu i rządów totalitarnych, którzy w stosunkach francuskich 
chcieli widzieć bankructwo demokracji i całkowitą nieudolność rządów parlamentarnych do 
kierowania nowoczesnym państwem. W rzeczywistości to, co się działo we Francji, nie było 
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ani bankructwem demokracji, ani też parlamentaryzmu, ale całkowitym rozkładem rentierskiej, 
oportunistycznej, dorobkiewiczowskiej burżuazji francuskiej, która pod rozmaitymi szyldami 
i hasłami rządziła Francją od upadku wielkiej rewolucji. Parlament francuski opanowały 
kliki kombinatorów i spekulantów politycznych wyzyskujących władzę dla własnych, egoistycz- 
nych celów; klasycznym przykładem tych mocno zabagnionych stosunków była afera niejakiego 
Stawiskiego, który korzystając z pomocy parlamentarzystów zdefraudował 300 milionów 
franków z funduszów publicznych. 


Sytuację wewnętrzną państwa pogarszało rozbicie klasy robotniczej i rozproszkowanie 
polityczne ugrupowań szczerze demokratycznych i radykalnych społecznie. 


Na tym tle w ostatnim dziesiątku lat przed wojną w demokratycznej Francji zaczął się gwał- 
townie szerzyć ruch faszystowski, wspierany przez rojalistów wszelkich odcieni, a prawdopo- 
dobnie mocno podsycany przez V kolumnę hitlerowską. W styczniu 1934 r. (w rok po dojściu 
do władzy Hitlera w Niemczech) faszyści francuscy przechodzą do otwartej walki z republiką 
urządzając kilka hałaśliwych demonstracji w Paryżu przed parlamentem. Wreszcie 6 lutego 
1034 r. tłumy manifestantów, prowadzone przez organizacje faszystowskie w rodzaju „Krzyża 
Ognistego”', usiłują opanować parlament, wskutek czego dochodzi do krwawego starcia policji 
z masami ludowymi. Gabinet Daladiera, zamiast zastosować radykalne środki przeciwko fa- 
szystom, ustępuje miejsca gabinetowi sformowanemu przez byłego prezydenta Doumergue'a, 
który półśrodkami usiłuje ratować republikę. 

Ostatecznie nie słabe i krótkotrwałe rządy Doumergue'a zahamowały chwilowo grożne 
postępy faszyzmu, ale pewna konsolidacja lewicowych partii francuskich, które 12 lutego 1936 r. 
zorganizowały w Paryżu liczne demonstracje antyfaszystowskie. Do władzy po wyborach 
w maju 1936 r. dochodzą rządy frontu ludowego, które jednak nie przeprowadziły czystki 
w aparacie państwowym i w kołach oficerskich. Wielu wyższych oficerów z marszałkiem 
Petainem i generałem Weygandem na czele sprzyja w wyraźny sposób ruchowi faszystowskiemu. 
Wskutek podwójnej gry prawicowych wodzów partii socjalistycznej z Blumem na czele reali- 
zacja programu frontu ludowego została zahamowana i wreszcie sam front ludowy został zer- 
wany. Ostatecznie legislatura, która wyszła z wyborów 26. IV. i 3. V. 1936 r. pod hasłem Re- 
publiki i walki z faszyzmem, uchwala 26. IX. 1939 r. ustawę o rozwiązaniu partii komuni- 
stycznej, a następnie nową ustawą pozbawia mandatów posłów komunistycznych. Zamiast 
walki z faszyzmem rozpoczęto walkę z komunizmem. 

Słabość rządów parlamentarnych Trzeciej Republiki przejawia się w sposób katastrofalny 
w dziedzinie polityki zagranicznej, a przede wszystkim w stosunku do tego, co się działo w Niem- 
czech po dojściu do władzy Hitlera 30 stycznia 1933 r. Focząwszy od r. 1935 Francja prze- 
żywała niemal co roku jakąś kapitulację wobec roszczeń Hitlera, przygotowując się i przyzwy- 
czajając mozolnie do ostatecznej kapitulacji w czerwcu 1940 r. „„Dramatem'” nazywa gen. 
Gamelin dzień 7 marca 1936 r., kiedy Hitler kazał niemieckim oddziałom wojskowym obsadzić 
strefę zdemilitaryzowaną na prawym brzegu Renu, jedną z podstawowych gwarancji bezpie- 
czeństwa Francji. Gamelin uważa, że wówczas Francja miała możność zdecydowanego wy- 
stąpienia nawet zbrojną ręką; rząd premiera Sarrauta godził się z wnioskami Gamelina, osta- 
tecznie jednak cofnął się pod naciskiem opinii burżuazyjnej, która nie chciała wojny i żadnych 
wystąpień zbrojnych. Ta pierwsza kapitulacja przed Hitlerem, pozbawiająca Francję jednego 
z zasadniczych elementów bezpieczeństwa, była klęską, której nie dało się powetować do dnia 
wybuchu wojny r. 1939. Łatwa była później kapitulacja wobec wcielenia Austrii, a bez wielkiego 
trudu i bólu przyszła do skutku kapitulacja w Monachium w r. 1938. Nie ulega wątpliwości, 
że poważną odpowiedzialność za wszystkie koncesje porobione Hitlerowi, które wybitnie przy- 
czyniły się do wybuchu drugiej wojny światowej, ponosi Anglia. Ale wewnętrzny marazm 
polityczny Francji doprowadził do tego, że Francja straciła samodzielność w polityce zagranicznej, 
rezygnowała powoli ze stanowiska mocarstwowego i stawała się jednym z wasali Anglii na 
kontynencie. Rezygnując z mocarstwowego stanowiska Francja wyrzekała się również roz- 
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francuskiej. Klasycznym przykładem pod tym względem była sprawa hiszpańska. Od Ludwika 
XIV Francja nie dopuszczała do utrwalenia się silniejszych wpływów jakiegokolwiek obcego 
państwa w Hiszpanii. W obronie swego stanowiska Francja stoczyła niejedną wojnę, choćby 
wojnę sukcesyjną hiszpańską na początku XVIII wieku czy wojnę r. 1870, kiedy to chciano Ho- 
henzollerna osadzić na tronie hiszpańskim. Gdy w r. 1936 wybuchło w Hiszpanii powstanie fa- 
szystowskie pod wodzą Franco, rząd francuski Leona Bluma postanowił zachować neutralność, 
spokojnie patrząc na bezczelną interwencję wojskową Mussoliniego i Hitlera, która ostatecznie 
przesądziła o losach rządów republikańskich na rzecz faszystów Franco. Francja miała pełne 
prawo międzynarodowe do podtrzymania hiszpańskiego rządu republikańskiego w walce z rebe- 
liantami, choćby przez dostawy broni. Nie uczyniła tego, by nie drażnić Mussoliniego 
i Hitlera. Klęska republiki hiszpańskiej była klęską republiki francuskiej. Zwycięstwo faszy- 
stów za Pirenejami oznaczało osaczenie Francji. 

Reasumując powyższe, możemy stwierdzić, że przed wybuchem drugiej wojny światowej 
tak w polityce wewnętrznej, jak i zagranicznej, Francja już w czasie pokoju powoli dojrzewała 
do kapitulacji najsromotniejszej w dziejach tego wielkiego narodu. Politycznie do katastrofy 
w r. 1940 przygotowała Francję nie demokracja, ale faszyzm francuski, i ci, którzy torowali 
mu drogę, którzy chcieli wykorzystać wojnę z Hitlerem do rozprawienia się z Trzecią Republiką 
i zaprowadzenia we Francji rządów totalitarnych. 


2. Wojskowe i militarne położenie Francji w dniu wybuchu drugiej wojny 
światowej 


1. IX. 1939 r. Hitler napadł zbrojnie na Polskę, a Francja mimo wszystko nie mogła sobie 
pozwolić na ponowną kapitulację, musiała 3. IX wypowiedzieć Hitlerowi wojnę, zresztą w dużym 
stopniu pod naciskiem Anglii. 

Francja rozpoczynała wojnę w warunkach politycznych i wojskowych bez porównania 
gorszych niż w roku 1914. Wtedy wszystko było jasne: Niemcy wypowiedzieli wojnę Francji, 
trzeba było się bronić; opanowali departamenty północne, trzeba było je oswobodzić. Imperia- 
listyczne tendencje kliki panującej we Francji w pierwszej fazie wojny nie były na ogół do- 
strzeżone przez społeczeństwo francuskie. 

We wrześniu 1939 r., w dniu wybuchu drugiej wojny światowej, w społeczeństwie fran- 
cuskim panował chaos i pomieszanie pojęć. Miano się bić o Polskę? Po cóż w takim razie po- 
święcono Albanię, Austrię, Czechosłowację? Czy należało się bić w obronie traktatów? Po- 
zwolono przecież Niemcom złamać przyjęty przez nich pakt w Locarno, w stosunku zaś do 
Czechosłowacji nie dotrzymano zobowiązań traktatowych. W tych warunkach V kolumna 
faszystowska szerzyła hasło: On ne se battra pour Danzig — nie będziemy się bili o Gdańsk. 

Zmobilizowano 5 000 000 ludzi; obsadzono nimi linie Maginota, granicę francusko-bel- 
gijską, resztę rozlokowano po garnizonach w kraju, po czym żołnierz francuski 8 miesięcy 
trwał w całkowitej bezczynności. We Francji pierwszy okres wojny, od 3 września 1939 r. do 
9 maja 1940 r., nazwano „,zabawną wojną'* — le drôle de guerre. Przyzwyczajono się przecież 
do tego, że po mobilizacji natychmiast następowały działania wojenne, i to w wielkim stylu: 
tak było w r. 1870 ir. 1914. A teraz zmobilizowano z wielkim pośpiechem armię, ale nie było 
wojny. „Zabawna wojna”, a może po prostu bluff. Na tak zwanym froncie panowała niczym 
niezamącona cisza: miesiącami odgłos strzału karabinowego albo armatniego budził wśród 
żołnierzy niezwykłą sensację. Trudno się dziwić, że w tych warunkach żołnierz francuski, 
pogrążony w bezczynności, ulegał demoralizacji, tym bardziej że zręczna propaganda V kolumny 
środkami szeptanymi docierała dość łatwo do szeregów francuskich. 

Naczelne dowództwo francuskie, jakby tknięte paraliżem, trwało w bezczynności, zamiast 
pomóc Polsce bezpośrednio przez atak na niemieckie linie obronne na zachodzie. Można 
było także na innych frontach spowodować dywersję. Np. zmusić Mussoliniego do wyjaś- 
nienia stanowiska, czy zachowa neutralność do końca wojny. Natychmiastowy atak już w r. 1939 
na Włochy mógłby szybko wytrącić broń z ręki Mussoliniemu, nie przygotowanemu do wojny. 
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Bohaterska walka Polski we wrześniu 1939 r. z całą prawie potęgą Hitlera dała Francji 
i Anglii czas na przeprowadzenie pełnej mobilizacji i uzupełnienie wszelkich braków 
w organizacji wojska. Wszystkie dane wskazują na to, że Francja tego czasu nie potrafiła czy 
raczej nie chciała wykorzystać. 

Jeśli chodzi o żołnierza francuskiego, to nie ulega wątpliwości, że technicznie i pod wzglę- 
dem wyszkolenia był dobrze przygotowany do wojny, nie ufał jednak dowództwu. Według 
twierdzenia gen. Gamelina w r. 1940 armia francuska pod względem technicznego wyposa- 
żenia nie ustępowała armii niemieckiej. Nie doceniano jednak znaczenia nowych broni, broni 
pancernej i lotnictwa. Generalissimus francuski twierdzi, że Francja rozporządzała taką samą 
ilością czołgów, jak Niemcy. Zdaje się jednak, że dowódcy francuscy źle użyli broni pancernej, 
porozbijali formacje czołgów na drobne oddziały i nigdzie nie formowali z czołgów wielkich, 
samodzielnych jednostek, którymi bardzo zręcznie operowali Niemcy. Z lotnictwem francuskim 
było znacznie gorzej. W powietrzu Niemcy mieli na początku wojny zdecydowaną przewagę, 
zwłaszcza jeśli chodzi o samoloty bojowe pikujące, a niemieckie ,,Stukasy' dały się Francuzom 
w r. 1940 szczególnie we znaki. Słabość lotnictwa francuskiego tłumaczy gen. Gamelin tym, 
że francuskie ministerstwo lolnictwa dopiero w r. 1938 rozpoczęło intensywne zbrojenie, nie 
było więc mowy o dorównaniu Niemcom. Przewaga lotnictwa niemieckiego w dużym stopniu 
zdecydowała o klęsce francuskiej w maju 1940 r. 

Plan operacyjny pomyślany był jako plan obrony, budowano kosztowne umocnienia 
pograniczne (linia Maginota), a przecież w sztuce wojennej przed drugą wojną światową na- 
stąpiła wielka rewolucja: obrona straciła swoje znaczenie wobec potęgi zaczepnej lotnictwa 
i broni pancernej. A więc w r. 1939 pod względem planu wojny armia francuska znalazła się 
w ślepym-zaułku, co nie wróżyło nic dobrego. Po prostu w r. 1939 zmobilizowane wojsko fran- 
cuskie schowało się za obronną linię Maginota i czekało, co będzie. Przewidywano, że gdzieś 
w roku 1942 czy 1943 armie sprzymierzone będą gotowe do rozpoczęcia ataku na Niemcy, 
a tymczasem liczono na skutki blokady, której w pierwszych latach wojny nie można było: 
zacieśnić ani zorganizować porządnie. Jednak najpoważniejszym brakiem w planach opera- 
cyjnych francuskich w r. 1939 było nieuzgodnienie planów z bliskimi sąsiadami Francji, Belgią. 
i Holandią. Sztab francuski uważał zapewne, że Niemcy w razie wojny zaatakują Francję 
przez Belgię i Holandię. Mimo tych słusznych przewidywań nie potrafiono związać się z 
Belgią ani tym bardziej z Holandią jakimś sojuszem czy umową, która by umożliwiła już w czasie 
pokoju ściślejszą kooperację wojskową. Oba te państwa zasłaniały się neutralnością licząc, 
że w ten sposób najlepiej uchronią się od wojny. Francuzi nie przedłużyli linii Maginota — 
która zresztą podczas działań wojennych całkowicie zbankrutowała — i nie zabezpieczyli się 
od strony belgijskiej żadnymi fortyfikacjami, bo linia Daladiera, budowana w r. 1939 na gra- 
nicy belgijsko-francuskiej, nie posiadała większej wartości obronnej. Sztab francuski, żeby 
zaradzić powyższym niedomaganicm, wprowadził poprawkę do swych planów operacyjnych. 
w ten sposób, że w razie ataku niemieckiego na Belgię armie francuskie i korpus ekspedycyjny 
angielski wtargną do Belgii, by udzielić pomocy wojskom belgijskim i holenderskim i zająć 
jakąś linię obronną na wschodniej granicy Belgii. Jak zobaczymy niżej, koncepcja ta przy 
realizowaniu dała jak najgorsze wyniki i pogłębiła klęskę wojsk francusko-angielskich w Belgii 
w maju 1940 r. Krótko mówiąc jesienią 1939 roku tak w przygotowaniu politycznym, jak i woj- 
skowym tkwiły już zarodki klęski. Francja przegrała moralnie drugą wojnę światową na wiele 
lat przed jej wybuchem. 


3. Atak niemiecki na Francję w maju i czerwcu 1940r. 


10 maja 1940 r. o Świcie rozpoczął się generalny atak niemiecki na Belgię i Holandię. 
W sierpniu 1914 r. Niemcy, zgodnie z planem feldmarszałka Schlieffena, rzucili główne siły 
przez Belgię na Francję po osi Bruksela — Paryż. Sztab francuski spodziewał się, że w drugiej: 
wojnie światowej Niemcy wykonają manewr podobny. W rzeczywistości główne uderzenie 
niemieckie poszło w kierunku najmniej spodziewanym przez dowództwo francuskie. 5 dy- 
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wizji pancernych niemieckich (połowa niemieckiej broni pancernej), wspartych silnym lot- 
nictwem, uderzyło przez Ardeny belgijskie na linię rzeki Mozy między Sedanem a Givet; 
był to najsłabszy cdcinek frontu francuskiego, cbsadzcny przez dwie dywizje piechoty rezer- 
wowej nie posiadającej broni przeciwczołgcwej. W tym miejscu Moza płynie głękoką doliną 
obramowaną dość stromymi wzgórzami stanowiącymi bardzo poważną przeszkodę dla czołgów. 
W ciągu 2 dni olbrzymia masa czołgów (2000 wozów) bez większych strat sforsowała tę prze- 
szkodę i ruszyła na zachód do morza. Z opisów reporterów niemieckich wynika, że francuska 
piechota prawie nie broniła umocnień nad Mozą — piechota niemiecka rzekomo miała stwier- 
dzić, że większość bunkrów nad Mozą była pusta, bez załogi, Gen. Gamelin pisze, iż dowódca armii 
broniącej tego odcinka frontu obserwował całą bitwę z wysckiego wzgórza i widział żołnierzy 
francuskich wychodzących ze schronów z podniesionymi do góry rękami. Zdaje się, że piechota 
francuska załamała się pod grozą wielkich ataków niemieckich z powietrza, częściowo dostała 
się do niewoli, częściowo wyginęła, a reszta w dcść panicznym nastroju odeszła w tył. W wy- 
tworzoną lukę runęły niemieckie czcłgi z taką szybkością i potęgą naprzćd, że nie było mowy 
o ich zatrzymaniu. 20 maja wieczorem czoło niemieckiej grupy pancernej złożonej z 5 dywizji: 
zajęło miasteczko portowe Abbeville, położone nad Kanałem, na południe od Boulogne, przy 
ujściu rzeki Somme do morza. W ten sposób armie koalicji zostały rozbite na dwie grupy :. 
północną w Belgii i Holandii, złożoną z dwóch armii francuskich, angielskiego korpusu eks- 
pedycyjnego, armii belgijskiej i holenderskiej, i południową, na którą składały się wojska fran- 
cuskie pilnujące linii Maginota i wojska rozlokowane w garnizonach w kraju. Ruch niemieckich 
grup pancernych na zachód do morza nastąpił tak szybko i gwałtownie, że nie zdołano wycofać 
wojsk koalicyjnych z Belgii, a wszelkie próby zlikwidcwania niemieckiej grupy pancernej i od- 
cięcia jej od własnych dostaw skończyły się niepowcdzeniem. Jak wspomnieliśmy, armia an- 
gielska i armie francuskie 10. V rano ruszyły naprzód na pomoc Belgom i Holendrom; nie 
uratowały ani jednych, ani drugich, a same dostały się w pułapkę. 15. V kapitulowała armia. 
holenderska, a 24. V belgijska, dywizje zaś anglo-francuskie pozostawiając sprzęt wojenny 
wycofały się przez Dunkierkę do Anglii. 4 czerwca operacje w Belgii zostały zakończone zni- 
szczeniem połowy sił koalicyjnych. 

Sprowadzony z Syrii generał Weygand 19. V obejmuje naczelne dowództwo po ustąpieniu 
gen. Gamelina i próbuje resztką sił zatrzymać Niemców przed Paryżem. Daremne wysiłki. 
W pierwszych dniach czerwca (5. VI) Niemcy łamią nowosklejony front francuski i 14 czerwca 
wkraczają do Paryża. Armia francuska cofa się w popłochu i rozsypce na południe, dowództwo 
nie myśli o stawianiu oporu. 15 czerwca Pćtain formuje gabinet, który 22 czerwca podpisuje 
zawieszenie broni, w rzeczywistości kapituluje przed wrogiem na warunkach nieznanych w dzie- 
jach Francji. Nie koniec na tym. Pétain przy pomocy Lavala i faszystowsko usposobionych 
generałów przeprowadza „legalny“ zamach stanu i likwiduje 10 lipca 1940 r. ustrój republi- 
kański Francji wprowadzając rządy personalne i totalitarne. Nie jest to pozbawione smutnej. 
ironii, że wszystkie wnioski Pótaina i Lavala zmierzające do likwidacji republiki zostały uchwa- 
lone i zatwierdzone przez parlament, który wyszedł z wyborów w kwietniu 1936 r. pod hasłem 
walki z faszyzmem i obrony republiki. 


W ciągu wieku XIX Francja przeżyła dwa zamachy stanu: 18 brumaire'a (9 listopada 1799 r.). 
zamach wykonany przez Napoleona w celu ustanowienia konsulatu i 2 grudnia 1851 r. zamach 
Napoleona III wprowadzający Drugie Cesarstwo. W cbu wypadkach Napoleonidzi musieli 
użyć siły zbrojnej celem wymuszenia od ciał ustawodawczych odpowiednich uchwał nadających za- 
machom pozory legalności. ro lipca 1940 r. za zmianą konstytucji głosowało w Zgromadzeniu 
Narodowym 569 posłów i senatorów przy kwalifikowanej większości 325. Rzadko kiedy uchwały 
w parlamencie francuskim uzyskiwały tak znaczną większość, Gładko, w bardzo szybkim czasie 
załatwiono wszystkie wnioski Pćtaina; posiedzenie Zgremadzenia Narodowego trwało dwie 
gcdziny 5o minut. Zamach został zalegalizowany, nie trzeba było używać siły. 

„Za klęskę“ mówił jeden z generałów francuskich „mamy przynajmniej tę kompensatę,. 
żeśmy się pozbyli republiki", Gdyby nie spisek faszystowski, republika mogłaby dalej pro- 
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wadzić wojnę w oparciu o wielkie imperium kolonialne francuskie w Afryce północnej mając 
do rozporządzenia nienaruszoną flotę wojenną na Morzu Śródziemnym. Nienawiść do repu- 
bliki była silniejsza niż wszelkie widoki prowadzenia zwycięskiej wojny pod jej sztandarami. 

Słusznie pisze w swych pamiętnikach Paul Boncour: „Jeżeli Francja została pokonana, 
to nie dlatego, że miała ustrój demokratyczny, ale dlatego, że demokracja we Francji była zbyt 
słaba”. Można by dodać jedynie, że Paul Boncour forsując swego czasu zasadę nieinterwencji 
w Hiszpanii, zrywając rząd frontu ludowego wniósł swój wkład w dzieło osłabienia demokracji 
francuskiej. 


WITOLD JABŁOŃSKI 


WIEŚ CHIŃSKA 


1. Znaczenie wsi chińskiej. Trudno zdać sobie sprawę z przemian odbywających 
się w Chinach nie rozpatrzywszy roli wsi w życiu tego kraju. Wprawdzie pewien procent cztery- 
stumilionowej ludności chińskiej gnieździ się w milionowych portach morskich i rzecznych, 
wprawdzie historyczna sieć grodów stanowi administracyjny i komunikacyjny kościec kraju, 
ale przeszło 80%, ludności żyje na wsi i większość produkcji i eksportu jest pochodzenia wiej- 
skiego. Nawet proletariacka ludność miejska, składająca się przeważnie z bezżennych lub od- 
dalonych od swych rodzin mężczyzn, też w znacznym procencie przybyła ze wsi. Wieś chińska 
stanowi tło całego kraju. Tło to jest jednak bardzo rozmaite i nie można mówić o wsi chiń- 
skiej nie uwzględniając głębokich różnic regionalnych zarówno w produkcji, jak i w systemie 
władania ziemią i w metodach uprawy. Tylko jednolitość tradycyjnego systemu rodowego 
utrzymuje jedność strukturalną wsi chińskiej. 


2. Właściwości regionalne. Nie mając tu miejsca na bardziej szczegółowe podziały 
poprzestaniemy na wyodrębnieniu 3 wielkich połaci: na północy równiny kolonialnej Mandżurii 
i Chin właściwych, historycznych 18 prowincji podzielonych na Północne i Południowe. Za- 
ledwie część Chin właściwych jest użytkowana rolniczo: 


ziemiuctnejae ooo EA 27,0% 
pastwisk kod EEEE ER 4,6% 
lasów Er a a PESEE 8,7% 
nieuprawiane ...«+«.1+-.--- 59,7% (wody, bezleśne zbocza, gleby nieurodzajne) 


Tylko w Maridżurii znaleźć można znaczniejsze tereny nie wykorzystane rolniczo, a zdatne 
do uprawy przy dotychczasowych metodach rolniczych. 

Granica podziału między Chinami Północnymi a Południowymi biegnie mniej więcej 
działem wodnym dwóch największych rzek chińskich: Huangho i Jangtsekiangu. 

Całe Chiny Północne należy określić jako krainę lessu, typowej, choć nie wyłącznej gleby 
tego terenu. Główne plony to proso i pszenica. Kraj posiada rozległe równiny gęsto i równo- 
miernie zaludnione. Ten kraj przystepowy stosuje w stopniu mniejszym niż Południe sztuczne 
nawodnienie. Przestrzeń uprawna jest procentowo przeszło dwa razy większa, ale za to prze- 
ważd gospodarka jednoplonowa. W Mandżurii wielką rolę oprócz pszenicy i prosa odgrywa 
także soja. Chiny Północne cierpią zarówno od periodycznych suszy, jak i od powodzi. 

Południowe Chiny to kraina gór i wód. Uprawa ogranicza się do dolin rzek, zboczy gór- 
skich, pracowicie zmienionych w tarasy. Jest to dziedzina ryżu uprawianego na sztucznie 
nawadnianych glebach poleśnych. Powierzchnia uprawna jest tu bardzo mała, ale bardziej 
wyzyskana niż na północy dzięki prawie powszechnie stosowanej gospodarce dwuplonowej 
i uprawianiu kultur typu sadowniczego (herbata, jedwabnictwo, drzewa tungowe). Bogate 
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w wodę Południe nie zna innych klęsk prócz powodzi. Bawełna udaje się w obu częściach 
Chin. 


3. System władania ziemią. Statystyka wykazuje, że gospodarstwo typu obszarni- 
czego w skali europejskiej prawie że nie istnieje w Chinach. Ogromna większość gospodarstw 
chińskich nie przekracza hektara. Z drugiej jednak strony zarówno ruchy agrarne, od 2000 lat 
nawiedzające Chiny, jak i powierzchowna nawet obserwacja na miejscu stwierdzają, że istniała 
i istnieje na wsi silna stratyfikacja społeczna i gospodarcza. Z kontaktu z inteligencją chińską 
wynika, że często pochodzi ona z bogatego środowiska wiejskiego. Pozorna sprzeczność między 
statystyką a życiem tłumaczy się faktem, że jakkolwiek w Chinach, zwłaszcza Południowych, 
ziemia podzielona jest na małe gospodarstwa, typowe przy swoistej uprawie (ryż, pola teraso- 
wate, sztuczne nawodnienie, szczupłość inwentarza żywego), to jednak te małe fermy są kon- 
trolowane finansowo przez miejscową gentry wiejską. 


Spotykamy się z trzema grupami rolników: bezrolnych dzierżawców, niepełnorolnych 
półdzierżawców i wreszcie pełnorolnych gospodarzy. Pełnorolni przeważają na północy, a dzier- 
żawcy na południu. Wśród pełnorolnych znajdziemy własnoręcznie uprawiających ziemię 
chłopów, korzystających z pracy najemnej kułaków i wreszcie większą własność. 


Obszarnicy chińscy bardzo rzadko zajmują się bezpośrednio gospodarstwem. Sposoby 
ich władania są różnorakie. Wydzierżawiają swoje grunta bądź generalnemu dzierżawcy, który 
je dalej poddzierżawia, bądź też małymi parcelami puszczają je w dzierżawę poszczególnym 
chłopom; wydzierżawiają też innym ziemię, którą uzyskali pod zastaw udzielonych lichwiar- 
skich pożyczek. Czynsz, jeśli pobierany jest w gotówce (zjawisko rzadsze), bywa nominalnie 
umiarkowany, ale chłop musi się wtedy z reguły zadłużać na lichwiarskie procenty, żeby uiszczać 
go w terminie. Czynsz płacony w naturałiach waha się od 25% do 66% zbiorów, załeżnie od 
rodzaju gospodarki (suchej czy nawodnionej). Czynsz zafiksowany w stałej ilości plonu nie- 
zależnie od urodzaju jest najuciążliwszy dla dzierżawcy, gdyż w razie nieurodzaju kompletnie 
rujnuje chłopa zmuszając go do zadłużania się ponad możność wypłacenia należności. 


4. Feudalizm wiejski. Te stosunki dzierżawne i lichwiarskie wprowadzają do wsi 
chińskiej moment zależności osobistej o charakterze feudalnym. Można to nazwać wtórnym 
feudalizmem chińskim, Pierwszy swój feudalizm złikwidowały Chiny około roku 220 przed 
naszą erą wprowadzając cesarstwo biurokratyczne i uwłaszczając chłopów. 


W ten sposób chiński obszarnik trojako: przez pracę najemną, przez dzierżawę ziemi 
i przez lichwę pieniężną i towarową (kredyty siewne), uzależnia od siebie znaczne przestrzenie 
ziemi i wielką liczbę ludzi, stwarzając w pozornie zniwelowanych demokratycznie Chinach 
złożoną hierarchię gospodarczo-społeczną. Przewaga gospodarcza takiego ,,notabla'' łączy się 
z jego znaczeniem politycznym, wynikającym często z jego pochodzenia ze sfery urzędniczej. 

Notable wiejscy kontrolują wymiar podatków i są naturalnymi przywódcami samorządu 
lokalnego. 


Obciążenie finansowe wobec państwa wyraża się przede wszystkim w podatku gruntowym, 
który jest wyższy w liczbach absolutnych od analogicznego obciążenia w Stanach Zjednoczo- 
nych i bywa niejednokrotnie wybierany przez władze powiatowe lub prowincjonalne na parę 
lat naprzód. Opłaty monopolowe, wobec niskiej stopy życiowej chłopa (kupuje częstokroć 
tylko sól), częściowo go tylko dotykają, cięższe są różne prowincjonalne podatki: od drobiu, 
nierogacizny itp., bezwzględnie egzekwowane. Do ciężarów chłopskich należą liczne szarwarki: 
jedne spowodowane są skomplikowaną gospodarką wodną i te są związane ściśle z potrzebami 
miejscowymi, inne, bardziej uciążliwe, wynikają z nowoczesnej rozbudowy dróg komunika- 
cyjnych. 


5. Czynnik społeczny. Śpołecznie biorąc najważniejszym problemem wsi chińskiej 
jest jej przeludnienie. Przeludnienie to, aczkolwiek bardzo duże, nie sięga jeszcze w liczbach 
absolutnych poziomu japońskiego, gdzie jednak gospodarka ryżowo-herbaciano-jedwabni- 
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cza daje możność większego zagęszczania. Człowiek jest głównym motorem naturalnym w ca- 
łym gospodarstwie, co jest zrozumiałe przy systemie półogrodniczym. W gospodarstwie ry- 
żowym jedynie bawół wodny jest niezastąpioną siłą zwierzęcą. W Chinach Północnych zwie- 
rzęca siła pociągowa ograniczona jest do minimum. Nawet jako producent nawozu człowiek 
wysuwa się na pierwsze miejsce. 

W tych warunkach unowocześnienie rolnictwa przez mechanizację staje się problemem 
niezmiernie trudnym w obawie przed rzuceniem na rynek pracy milionów bezrobotnych, 
których by słabo rozwinięty przemysł nie mógł wchłonąć. Zresztą modernizacja gospodarki 
chińskiej jest niemożliwa przy obecnym systemie władania ziemią. A przecież Południe miałoby 
duże możliwości zużytkowania energii elektrycznej dzięki obfitości wody i falistości kraju, 
a Północ, tym bardziej zaś Mandżuria, posiada warunki na wprowadzenie uprawy zmotoryzo- 
wanej. 


6. Rola wsi w walce społecznej. Żeby powiązać ten schematyczny obraz wsi chiń- 
skiej z wojną domową i przeobrażeniami społecznymi, należy raz jeszcze podkreślić różnice 
regionalne Południa i Północy. Południe było od początku rewolucji (r. 1911) kolebką ruchów 
radykalnych. Tu zależność gospodarcza chłopa od wiejskiego finansisty była większa i więcej 
było zainwestowanego kapitału w ziemi niż na Północy. Toteż na Południu po rozłamie w Kuo- 
mintangu w r. 1926 powstały pierwsze ogniska ruchu komunistycznego. Stanął on na wsi 
wobec jasno postawionej problematyki gospodarczej i wobec wyraźnie zarysowanych frontów 
społecznych. Na Południu bezrolnych i małorolnych było więcej niż na Północy i reformy 
w okręgach komunistycznych były połączone z radykalną zmianą stosunków wywołując zde- 
cydowany opór sfer posiadających. Napór militarny Kuomintangu był tak silny, że ośrodek 
komunistyczny po słynnym kilkutysiącokilometrowym marszu bojowym w roku 1934/35 prze- 
niósł się do pozornie niesprzyjającego terenu w zacofanym i ubogim zakątku Chin północno- 
zachodnich (Yenan). 

Szeroki ruch ludowy, kierowany przez partię komunistyczną przy pomocy armii regular- 
nej (IV i VIII), tworząc tam jako oparcie armii ludowo-rewolucyjnych tzw. specjalny region 
pograniczny, odegrał doniosłą rolę w walce z najazdem japońskim. Dwumilionowa party- 
zantka walcząc z okupacją japońską rozszerzyła się na całe Chiny Północne, przy czym w no- 
wym terenie i w nowych warunkach zmieniała swoją taktykę. 

Reforma rolna początkowo wyrażała się nie tyle w wywłaszczaniu, ile w obniżeniu czyn- 
szów za korzystanie z ziemi obszarniczej, w ograniczeniu oprocentowania pobieranego przez 
lichwiarzy i we wprowadzeniu progresywnego opodatkowania bogatszych chłopów. Było 
to istotną ulgą dla licznych rzesz ludności wiejskiej. W roku 1946 przystąpiono na tzw. uwol- 
nionych ziemiach do podziału ziemi obszarniczej i nadzielenia nią chłopów. W Mandżurii 
5 mil. chłopów otrzymało ziemię. 

Konieczność reformy rolnej, choćby przez obniżanie czynszów, była uznawana teoretycznie 
także i przez Kuomintang. Dawniej, kiedy jego siła opierała się głównie na miastach portowych 
i na postępowej emigracji chińskiej i kiedy Kuomintangowi przeciwstawiała się konserwatywna 
gentry interioru, nieśmiałe próby realizowania takiej reformy nie należały do niemożliwości. 
Ale walcząc raczej z ruchem ludowym niż z okupantem japońskim, coraz to bardziej uzależnia- 
jąc się od imperializmu anglosaskiego, Kuomintang został silnie uzależniony od interesów miej- 
scowej gentry, która korzystając z wojny potrafiła wzmocnić nie tylko swoją pozycję polityczną, 
ale i gospodarczą kosztem małorolnych. W ten sposób interesy grupy rządzącej okazały się 
sprzeczne z interesami szerokich mas chłopskich. Ten fakt tłumaczy dotychczasowy prze- 
bieg wojny domowej w Chinach. 


Witold Jabłoński 


ên 


R E C E N z J E 


Rocznik Statystyczny 1947, Główny Urząd Statystyczny Rzeczypospolitej Polskiej, 
Warszawa 1947 — Rok XI 


Każdy interesujący się zagadnieniami życia gospodarczego i sprawami publicznymi po- 
witał z głębokim zadowoleniem wznowienie po ośmioletniej przerwie publikowania Rocznika 
Statystycznego. Dla nauczyciela zaś, szczególnie nauczyciela geografii, nauki o Polsce i świecie 
współczesnym, zagadnień społeczno-wychowawczych, propedeutyki nauk społeczno-gospo- 
darczych w szkołach dla dorosłych, Rocznik Statystyczny jest niezbędny czy to jako pomoc 
w przygotowaniu materiału lekcyjnego, czy też jako książka, która powinna się znaleźć na każdej 
ławce szkolnej w starszych klasach; na przykładzie tej książki bowiem można i należy nauczyć 
młodzież tak konkretnej, przekonywającej i bogatej „wymowy liczb”. Dlatego też Minister- 
stwo Oświaty zatwierdziło wydawnictwo „jako książkę zaleconą do bibliotek nauczycielskich 


oraz iako książkę pomocniczą dla uczniów szkół ogólnokształcących, zawodowych i zakładów 
kształcenia nauczycieli“. 


1. Udostępnienie jak największej liczbie czytelników w kraju informacji statystycznych 
o Polsce w możliwie najszerszym zakresie; 

2. zbliżenie na tej drodze obywateli do zagadnień ogólnych i ułatwienie im współmyślenia 
i współdziałania w sprawach publicznych; 

3. stworzenie dogodnego punktu oparcia przy realizowaniu gospodarki planowej; 

4. podnoszenie kultury statystycznej i popularyzowanie statystyki w kraju; 

5. informowanie zagranicy o sytuacji w Polsce. 


Zmiany zewnętrzne, którym uległ Rocznik Statystyczny 1947 w porównaniu z rocznikami 
przedwojennymi, polegają na zmianie nazwy (nie: Mały Rocznik, lecz Rocznik) oraz formatu; 
natomiast układ tematów pozostał zupełnie podobny. Umożliwia to, oczywiście po przepro- 
wadzeniu pewnych przeliczeń, porównanie z warunkami i stosunkami w latach przed 
rokiem 1939, 


Tablice poprzedzone są ładnie wykonaną mapką Polski , Podział administracyjny z dnia 
1. IV. 1947 roku“. uwzględniającą ważniejsze rzeki i kanały, linie kolejowe, miasta wojewódzkie 
i powiatowe. Treść podzielona podług zagadnień na 21 działów o podobnych nazwach i kolej- 
ności. jak w Małych Rocznikach Statystycznych; na końcu znajduje się skorowidz alfabetyczny, 
który ułatwia odszukanie tabel obrazujących interesujące nas zagadnienie. 


Rocznik Statystyczny z r. 1947 naświetla następujące zagadnienia: Rozwój gospodarczy 
Polski (1938, 1945, 1946 i I-III 1947). Dział I. Położenie geograficzne, hydr ografia, meteoro- 
logia; Dział II. Powierzchnia, podział administracyjny, ludność; Dział HI. Ruch ludności; 
Dział IV. Budynki, mieszkania; Dział V. Rolnictwo, leśnictwo, hodow la, rybołówstwo; 
Dział VI. Przedsiębiorstwa, zrzeszenia gospodarcze; Dział VII. Górnictwo i przemysł; Dział VIII. 
Handel wewnętrzny, spożycie; Dział 1X. Handel zagraniczny; Dział X. Komunikacja; 
Dział XI. Pieniądz i kredyt; Dział XII. Ceny; Dział XIII. Praca; Dział XIV. Zdrowotność 
publiczna; Dział XV. Ubezpieczenia; Dział XVI. Szkolnictwo; Dział XVII. Życie kulturalne; 
Dział XVIII. Życie polityczne; Dział XIX. Administracja publiczna; Dział XX. Sądownictwo, 
adwokatura; Dział XXI. Finanse Skarbu Państwa i samorządu. 

Nauczyciel odczuje niewątpliwie brak tabel międzynarodowych; brak ten uniemożliwia 
porównanie naszych osiągnięć z osiągnięciami innych krajów i nie pozwala na zorientowanie 
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się co do miejsca, które Polska zajmuje wśród innych państw i narodów. Komitet redakcyjny 
Rocznika Statystycznego zapowiada jednak, że w następnych wydaniach (Rocznik 1948 jest 
już w przygotowaniu) międzynarodowa statystyka porównawcza będzie reprezentowana w mo- 
żliwie szerokim zakresie. 

Pomimo pewnych braków — jak fragmentaryczny, szacunkowy lub tymczasowy charakter 
niektórych informacji — obrazuje jednak Rocznik Statystyczny dorobek osiągnięty przez Polskę 
w najważniejszych dziedzinach życia gospodarczego, społecznego i kulturalnego. Dlatego 
też sądzę, że dla każdego, kto chce poznać i zbadać obraz rzeczywistych warunków życia w kraju, 
Rocznik Statystyczny jest najprawdziwszą i najważniejszą książką o Polsce 


Janina Dąbrowska 


Bronisław Minc — Ọ Planie Trzyletnim. Spółdzielnia Wydawnicza „„Książka'* 1948; 
I Epsztejn — Sprężyny gospodarki polskiej (O Planie Odbudowy Gospodarczej). 
Biblioteczka Planu Odbudowy Gospodarczej, zesz. 2. 


Praca Bronisława Minca o Planie Trzyletnim stanowi jasne i wyczerpujące, jak na potrzeby 
szkolne, przedstawienie zamierzeń, znaczenia i celów Planu Trzyletniego w całokształcie życia 
narodowego. 

Punktem wyjścia rozważań jest ogólne zobrazowanie strat wojennych oraz osiągnięć w la- 
tach 1945—46. Zdobycze tego okresu streszczają się głównie w przyłączeniu Ziem Odzyskanych 
i w przeprowadzeniu doniosłych reform społecznych. Reformy te przyniosły ostateczne zwy- 
cięstwo koncepcji gospodarczej obozu demokratycznego oraz stały się bazą właściwej gospodarki 
planowej, która jest niemożliwa do przeprowadzenia w ustroju kapitalistycznym. 

Analizę planu odbudowy gospodarczej rozpoczyna autor od charakterystyki planowego 
rozwoju rołnictwa uwzględniając w tym dziale nie tylko samą produkcję i hodowlę rolną, ale 
również zużycie nawozów sztucznych, dostarczenie maszyn rolniczych i elektryfikację wsi. 
Najbardziej szczegółowo zobrazowany jest rozwój przemysłu państwowego, gdzie omówione 
są wszystkie działy produkcji oraz podane główne wytyczne polityki państwowej w tej dzie- 
dzinie. W zakresie handlu wewnętrznego Plan Trzyletni zmierza do stabilizacji cen i prze- 
strzegania słusznej marży zysku. Czynnikiem decydującym w tej dziedzinie, prócz odpowied- 
niego ustawodawstwa, ma się stać sieć państwowych domów towarowych. Rozwój handlu 
zagranicznego umożliwi import towarów inwestycyjnych i konsumpcyjnych. Oprócz sektcra 
państwowego autor omawia zadania, jakie stoją przed sektorem spółdzielczym i prywatnym. 
Na szczególną uwagę zasługuje rozdział zawierający dane tyczące się przewidywanego roz- 
woju przemysłu na Ziemiach Odzyskanych i ich procentowy wkład w produkcję ogólnopań- 
stwową. Prócz wydatnego rozwoju gospodarczego Plan przewiduje znaczne osiągnięcia w dzie- 
dzinie opieki społecznej i oświaty. . n 

Przy omawianiu poszczególnych działów autor zwraca uwagę czytelnika na problem 
wzrostu dochodu społecznego, a przede wszystkim na sprawiedliwy jego podział. Oba te czyn- 
niki zadecydują bowiem o powszechnym podniesieniu stopy życiowej w następstwie zrealizo- 
wania Planu. 

Wyżej wymienione zagadnienia przedstawione są w oparciu o dane cyfrowe Planu Trzy- 
letniego — materiału do porównania z okresem wcześniejszym autor nje podaje niemal 
zupełnie. Zestawienia statystyczne zawarte są przeważnie w samym tekście. Nieliczne tabele 
i diagramy z punktu widzenia graficznego — mało ciekawe. 

Bogaty materiał faktyczny, należyte uwypuklenie najważniejszych prcblemów rozwoju 
Polski Ludowej, prosty i zwięzły styl książki decyduje o jej wartości i przydatności do potrzeb 
szkolnych. Nauczyciel czy student znajdzie tu niewątpliwie odpowiedź na pytania i wyjaśnienie 
zagadnień nasuwających się w związku z odbudową i przebudową polskiego życia gospodar- 
czego. Książka ta może być też cenną lekturą, ale raczej tylko fragmentarycznie, dla uczniów 
licealnych. 
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Praca I. Epsztejna Sprężyny gospodarki polskiej (O Planie Odbudowy Gospodarczej) 
stanowi dzięki popularyzatorskiemu sposobowi ujęcia zagadnienia jaskrawe przeciwieństwo 
omawianej poprzednio książki. Całkowity nawet brak przygotowania teoretycznego niewątpli- 
wie nie stanowi przeszkody przy lekturze. Książka Epsztejna powinna się dostać w ręce 
każdego, kto choć trochę interesuje się życiem gospodarczym państwa. Tak często występu- 
jące w prasie codziennej terminy, jak: plan inwestycyjny, plan finansowy, planowanie go- 
spodarcze itp., znajdują tu obrazowe i ciekawe wyjaśnienie. Czym jest plan odbudowy, jakie 
zmiany przynosi jego realizacja w porównaniu z r. 1938 i 1945/6 — wszystko to staje się dla 
czytelnika łatwe do zrozumienia. Prawdziwą ozdobą wydawnictwa są liczne, bardzo estetycznie 
i starannie opracowane tabele, wykresy i diagramy (między innymi warto zwrócić uwagę na 
interesującą mapkę, która obrazuje zespołenie Ziem Odzyskanych z Macierzą). 

Daleko idące upraszczanie skomplikowanych problemów życia gospodarczego nie razi 
w pracy tego typu. Książkę Epsztejna uczeń przeczyta z ciekawością, a nauczycielowi dostarczy 
ona wiele interesującego materiału lekcyjnego w postaci wykresów i mapek. 

Omawiając obecnie w szkole zagadnienie planu odbudowy gospodarczej nie wystarczy 
jednak oprzeć się tylko na cyfrach zamierzonych. Mamy już za sobą półtoraroczny okres 
realizacji planu. Toteż warto wiadomości z tej dziedziny uzupełnić cyframi, które obrazują 
dokonane już osiągnięcia. Prasa codzienna dostarczy potrzebnych materiałów. 


Janina Leśkiewiczowa 


Wiktor Kornatowski — Pojęcie państwa w świetle badań teoretycznych, Warszawa 1948, 
str. 52 : 

Antoni Peretiatkowicz — Państwo współczesne. Wydanie IX. Poznań 1948, str. 159. 

Konstanty Grzybowski — Ustrój Polski współczesnej 1944 —1948, Kraków 1948. Spół- 
dzielnia Pracy „Czytelnik“, str. 225. 


Zagadnienie państwa jako zjawiska społecznego od tak dawna absorbuje myśl łudzką, 
jak dawno filozofowie i historycy zajmują się zagadnieniami życia społecznego. Rozważania 
teoretyków dotyczą w równej mierze państwa, jak jego funkcyj, celów, którym służy, struktury, 
uzasadnienia moralnego itd. Rozważania te mają więc w jednych wypadkach charakter roz- 
ważań etycznych, w innych wypadkach — socjologicznych, w jeszcze innych — normatywno- 
organizacyjnych. 

Przedmiotem właściwej nauki o państwie jest co innego. Nauka o państwie zajmuje się 
przede wszystkim konstruowaniem odpowiedzi na pytanie: co to jest państwo, jakie istotne 
cechy wyróżniają je spośród innych otaczających nas zjawisk społecznych itp. 

Na pytania te w historii nauki o państwie znajdziemy różne odpowiedzi. Systematycznemu 
ich przeglądowi i wyjaśnieniu poświęcona jest wydana niedawno interesująca rozprawa dra 
Wiktora Kornatowskiego!). Autor wychodząc z założeń nauki marksistowskiej trak- 
tuje państwo jako zjawisko historyczne, a powstawanie różnych teorii o jego istocie wiąże 
z konkretnymi stosunkami społecznymi danej epoki i interesami klas, których reprezentanci 
głoszą te teorie. 

Autor nie poprzestaje jednak na przeglądzie i krytycznej ocenie licznych teorii, które 
uważa jedynie za wyraz przejściowych tendencji i doraźnych interesów poszczególnych klas, 
ale ponadto obszernie streszcza socjalistyczną teorię państwa sformułowaną w pismach Marksa, 
Engelsa, Lenina i Stalina. Teoria ta, będąc oczywiście również teorią o tendencjach klasowych, 
nie jest jednak odbiciem egoistycznych interesów wąskiej grupy, lecz ogromnej większości 
społeczeństwa. 

Uważny czytelnik dostrzeże może tu i ówdzie zbyt pochopne syntezy lub nieostrożne 
uogólnienia, nawet poszczególne błędne twierdzenia. Walorem rozprawy jest natomiast, rzadkie 


1) Wiktor Kornatowski — Pojęcie państwa w świetle badań teoretycznych 
Warszawa 1948, str. 52. 
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niestety w nauce polskiej, spojrzenie wolne od dogmatycznego formalizmu, a oparte na coraz 
mocniej we współczesnej nauce gruntującym się przeświadczeniu, że tak prawo oraz państwo, 
jako zjawiska społeczne, są w swych konkretnych formach wyrazem konkretnych ustrojów 
społeczno-gospodarczych, jak nauka prawa i nauka o państwie są wyrazem tendencji aktualnie 
nurtujących społeczeństwo. 

Zapoznawszy się ze stanowiskiem Kornatowskiego ze szczególną ostrożnością podejść 
musimy do drugiej z omawianych książek, ostatniej książki prof. Peretiatkowicza 1). Składa się 
ona z dwóch części. Pierwsza zawiera wiadomości należące do nauki o państwie, informuje 
więc o państwie i o istocie jego najbardziej typowych instytucji, druga zaś zawiera opis 
ustrojów politycznych Anglii, Stanów Zjednoczonych, Francji, Związku Radzieckiego i Polski. 

Pierwsza część książki prof. Peretiatkowicza przepojona jest owym charakterystycznym, 
tradycyjnym dla nauki polskiej formalizmem. Konstrukcje teoretyczne nie wychodzą poza 
obserwacje form życia państwowego i nie sięgają do rzeczywistej społecznej treści tego życia. 
Autorzy tego typu — jak pisze Kornatowski — zazwyczaj „dowodzą, że dzięki swej metodzie 
odrywają się od konfliktów społecznych oraz rozgrywek politysznych stając ponad wszelkimi 
oportunizmami'”'. Jest to jednak najczęściej złudzenie: świadome bowiem przemilczanie istnie- 
jących zagadnień jest także zajmowaniem wobec nich stanowiska. Nie znaczy to oczywiście, 
że bez pożytku czyta się książkę prof. Peretiatkowicza. Poznając bowiem naukę o państwie 
poznać trzeba także i naukę o formach życia państwowego, a ta przedstawiona jest w książce 
prof Peretiatkowicza obszernie. 

Przeciwko charakteryzującej prof. Peretiatkowicza niechęci do zużytkowania w swej pracy 
materiału faktycznego podnieść trzeba jeszcze jedno poważne zastrzeżenie. Opis urządzeń 
państwa liberalno-demokratycznego sugeruje czytelnikowi rzeczywiste istnienie tych wszystkich 
demokratycznych praw i wolności, które zazwyczaj deklarowane były w konstytucjach mie- 
szczańskich. Czytelnik odnosi wrażenie, że zdaniem prof. Peretiatkowicza, zamieszczenie 
w konstytucji na przykład przepisu zapewniającego niezamożnym uczniom stypendia na utrzy- 
manie w szkołach średnich i wyższych (artykuł 119 konstytucji marcowej) istotnie zabezpiecza 
całemu społeczeństwu dostęp do wykształcenia. A tu jest właśnie dobra sposobność, by wskazać 
na tle cytowanego przepisu, że na przykład w latach trzydziestych 18 milionów polskiej ludności 
chłopskiej wysyłało do pierwszej klasy gimnazjum tylko około 5o00 uczniów, z których na 
wyższą uczelnię trafiało około półtora tysiąca 2), Takimi przykładami opatrzyć by można każdy 
z pseudodemokratycznych przepisów mieszczańskich konstytucji. Komentarze takie wykazałyby 
zaś jasno, że nie wystarcza deklarowanie równości praw obywatelskich, ale trzeba je także insty- 
tucjonalnie zagwarantować. Cóż bowiem z dzklaracji, jeżeli — wracając do omawianego przy- 
kładu — nie stworzymy takich warunków gospodarczych (np. reforma rolna) i społecznych 
(np. dotarcie kultury na wieś), które umożliwią obywatelom wykorzystanie deklarowanych 
praw. 

Tej realistycznej problematyki prof. Peretiatkowicz, zgodnie zresztą z tradycjami naszej 
nauki, nie dostrzega obniżając tym wartość swojej książki jako obrazu „Państwa współczesnego". 
Znajdziemy ją natomiast u ostatniego z omawianych autorów — prof. U. J. Konstantego Grzy- 
bowskiego %). Książka jego składa się z czterech części: w pierwszej omawia on genezę powstania 
K.R.N. i P.K.W.N. oraz tymczasowy ustrój państwa w okresie do r. 1947, w drugiej — struk- 
turę społeczno-gospodarczą w okresie międzywojennym i przebudowę dokonaną po wojnie, 
w trzeciej — referendum i ordynację wyborczą, w czwartej zaś — ustrój polityczny stworzony 


1) Antoni Peretiatkowicz — Państwo współczesne. Wydanie IX, Poznań 1948, 
str. 159 

2) M. Falski — Środowisko społeczne młodzieży a jej wykształcenie. 

8) Prof. Konstanty Grzybowski — Ustrój Polski współczesnej 1944—1948, 
Kraków 1948, Spółdzielnia Pracy „Czytelnik“, str. 225. 
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ustawami z dnia 4 i 19 lutego 1947 r. Temat książki jest więc, jak widać, i tak obszerny, autor 
zaś, posiadający nieprzeciętną erudycję, jeszcze go rozszerza i pogłębia. Szczegółowa krytyka 
całokształtu pracy prof. Grzybowskiego wykraczałaby poza ramy niniejszego artykułu. Wskazać 
tu jednak należy zastrzeżenia szczególnie rzucające się w oczy. 


Po pierwsze — wbrew wyraźnej tendencji autora do operowania metodą marksistowską — 
linia ta nie jest przeprowadzona konsekwentnie przez całą książkę. 

Po drugie — pogląd, że konstytucja kwietniowa nie obowiązuje jedynie dlatego, że uchwa- 
lona została z pogwałceniem przepisów o charakterze ściśle formalnym, wydaje się niebezpieczny, 
ponieważ pomija fakt, iż konstytucja ta nie obowiązuje dlatego przede wszystkim, że jest 
faszystowska. j 

Po trzecie — wyprowadzenie przeprowadzonych po wojnie reform agrarnych z zapowiedzi 
zawartych w konstytucji marcowej nie odpowiada istotnemu stanowi rzeczy. O ile bowiem 
zapowiedzi te były wyrazem tendencji reformistycznych (wiązały się na przykład z zasadą 
odszkodowania), o tyle reformy agrarne przeprowadzone po wojnie są wyrazem polityki rewo- 
lucyjnej, są „despotycznym wtargnięciem'* w istniejący ład społeczny. 

Przy tych i innych jeszcze drobniejszych usterkach jest przecież praca prof. Grzybowskiego 
ważną i dodatnią pozycją w naszym dorobku naukowym. 

Dodatnią głównie dlatego, że wbrew przestarzałym tradycjom rozpatruje ustrój polityczny 
na tle realnie istniejącej sytuacji społecznej i gospodarczej. 

Ważną zaś dlatego, że w rewolucyjnym okresie, który przeżywamy, dokonywającemu się 
przewartościowywaniu starych pojęć i napełnianiu starych nazw nowymi treściami odpowiadać 
musi intensywna i postępowa twórczość naukowa. Ciągle brak jeszcze dokładnych i aktual- 
nych analiz takich pojęć, jak: samorząd, państwo demokracji ludowej, Rada Państwa itd. 
A właśnie z nowymi definicjami, z nowymi pracami odpowiadającymi nowym stosunkom 
powinni mieć do czynienia ci wszyscy, którzy chcą poznać sprawy państwa i jego ustrojuj 

Słusznie pisze w swej książce prof. Peretiatkowicz, że ustrój państwa poznaje się najlepie 
na tle porównawczym. W książce prof. Grzybowskiego omówiony jest tylko ustrój Polski, 
podkreślić jednak należy, że książka ta jest fragmentem cyklu pt. Rozwój ustrojów demokra- 
tycznych, w którym ukazały się dotychczas nakładem krakowskiego „Czytelnika“: Demokracja 
angielska, Demokracja Stanów Zjednoczonych i Demokracja francuska, nakładem zaś księ- 
garni Kamińskiego Demokracja radziecka. Natomiast omawiana książka Peretlatkowicza 
zawiera w swej drugiej części opis ustroju wszystkich tych pięciu krajów. Musi on być widać 
bardzo pobieżny, skoro ustrój Związku Radzieckiego streszczony jest na dziewięciu, a ustrój 
Anglii (najobszerniej opisany) na dwudziestu stronicach. Nie mogą więc te króciutkie notatki 
konkurować z książkami Grzybowskiego, jak również z innymi wydanymi ostatnio pracami, 
jak np. Jedlickiego — o ustroju Wielkiej Brytanii, Langroda — o Francji czy nawet Myciel- 
skiego — o Polsce. 

Andrzej Gwiżdż 


Armand Cuvillier — Wprowadzenie do socjologii, „Książka“ 1947, str. 200 


Podręcznik Cuvilliera nie należy ani do „łatwych“, ani tym bardziej — ,„„popularnych''. 
Autor podaje na niewielu stosunkowo stronicach książki wielką ilość informacji, skutkiem czego 
wszystkie odznaczają się nadmierną lakonicznością oraz wymagają dużego wysiłku myślowego 
od czytelnika pragnącego je sobie przyswoić. 

Odnosi się to zwłaszcza do części I. W części tej Cuvillier przedstawia rozwój myśli socjo- 
logicznej kładąc nacisk na ukazanie procesu wyodrębniania się „pozytywnej nauki o życiu 
społecznym, w której ostatecznie skrystalizowało się pojęcie specyficzności zjawisk społecz- 
nych. 
pó] Autor nie przedstawia tego procesu w sposób dość często praktykowany — a więc przez 
proste podanie w chronologicznym ujęciu poglądów poszczególnych socjologów lub ,„szkół' — 
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natomiast ukazuje jego poszczególne fazy rozwojowe, klasyfikując i syntetyzując odpowiadające 
tym fazom sposoby stawiania zagadnień w poznawaniu życia społecznego. 

Tak więc Cuvillier podkreśla cechy pierwotnego podejścia poznawczego w tym względzie, 
jak finalistyczny i normatywny punkt widzenia filozofów społecznych (starożytnych i nowo- 
żytnych); dalsze koncepcje „praw naturalnych'* wieku XVIII; relatywistyczne podejście ce- 
chujące myślicieli w. XIX, zwłaszcza w historyzmie; wykształcanie się odrębnej nauki o faktach 
społecznych w socjologii naturalistycznej i psychologicznej (organicyzm i zoosocjologia, teoria. 
naśladownictwa, teoria „duszy zbiorowej“, psycho-socjologia amerykańska); i wreszcie wy- 
odrębnienie się właściwego poglądu socjologicznego (historycy, socjologia ,,formalistyczna'', 
durkheimowska i marksistowska). 

Tak ujętą część pierwszą cechuje właśnie wyżej wspomniana suchość informacyj, które: 
raczej są wskazówkami, gdzie należy szukać właściwej lektury potrzebnej do zdobycia wykształ- 
cenia socjologicznego. Teorię Durkheima oraz teorię marksistowską potraktował autor szerzej. 

Durkheimowski sposób ujęcia wykazuje zresztą sam autor często w dalszych roz- 
ważaniach w części II, zatytułowanej: Postulaty, metody i hipotezy. Zastanawiając się nad. 
obiektywnym podejściem naukowym do rzeczywistości społecznej Cuvillier poświęca swe 
rozważania sprawie teorii i praktyki oraz objektywizmu socjologicznego (na gruncie durk- 
heimowskiego traktowania faktów społecznych jako ,,rzeczy”), podobnie za kryterium zjawisk. 
współczesnych przyjmuje Durkheima pojęcie przymusu społecznego i świadomości zbiorowej. 

W całej reszcie rozważań (Melody socjologiczne — w których za najważniejszą uważa hi- 
storyczno-porównawczą oraz Kierownicze hipotezy w socjologii) Cuvillier obraca się wyłącznie: 
niemal w obrębie socjologii i autorów francuskich, często bliżej nie znanych czytelnikom pol- 
skim. Stąd z jednej strony trudności w dostępie do źródeł wskazanych przez autora, z drugiej — 
jednostronny obraz obecnego stanu wiedzy socjologicznej. 

W przedmowie do podręcznika prof. Chałasiński wskazuje na jego słabe strony polegające 
na wątpliwym niejednokrotnie -- w świetle współczesnych badań socjologicznych — interpre- 
towaniu przez autora poszczególnych zagadnień, jak np. sprowadzanie „hipotez kierowniczych'* 
w socjologii do „podłoża biologicznego”, „geograficznego“ i „ludzkiego“. Równocześnie 
jednak prof. Chałasiński — podkreślając, że książka Cuvilliera nie odpowiada wszystkim po- 
trzebom pedagogicznym polskim — stwierdza jej wartość użytkową w studiach socjołogicznych 
wypróbowaną na Uniwersytecie Łódzkim. 

Wartość podręcznika polega zatem na kierowaniu czytelnika do odpowiednich źródeł 
(nie wyczerpujących jednak całokształtu literatury socjologicznej, a dotyczących głównie so- 
cjologii francuskiej) oraz na jasnym sformułowaniu zasadniczych, historycznie wykształconych. 
właściwości socjologicznego myślenia. Podkreślić tu należy uwypuklenie przez autora wagi 
marksistowskiego traktowania zjawisk społecznych, które, jak autor wykazuje, w pełni dopiero: 
pozwala rozwinąć ,,prawdziwą naukę o człowieku”. 

W przedmowie do podręcznika prof. Chałasiński rozwija ciekawą problematykę socjolo- 
giczną (przedmowa została przedrukowana w Przeglądzie Socjologicznym t. 1X), zwłaszcza 
odnośnie zagadnień spoleczno-przestrzennych, w których zakresie badania, szeroko rozwinięte 
w Ameryce, u nas wchodzą dopiero w stadium początkowe. 


Wanda Lipińska: 


Polska — Ziemie Odzyskane, str. 72, wydawnictwo Zachodniej Ajencji Prasowej, Poznań. 

(1947). 

Spośród wielu poświęconych Ziemiom Odzyskanym publikacji, które mają zadania po- 
pułaryzacyjne, niewielkie w swej objętości wydawnictwo Zachodniej Ajencji Prasowej wyróżnia 
się interesującą formą i wszechstronnym materiałem informacyjnym. 

W krótkim artykule recenzyjnym niesposób omówić treści tego wydawnictwa, choćby ze: 
względu na szeroki zakres zawartych w nim tematów. 
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Całość została ujęta w 33 zwięzłe artykuły, którym odpowiada niemal taka sama ilość 
tablic, szkiców i grafikonów, wymownie iłustrujących treść tych artykułów. To, co wydawcy 
zaznaczyli na wstępie, a mianowicie, że Ziemie Odzyskane stały się najistotniejszym elementem, 
który w narodzie polskim obudził nowe pokłady energii, odnajdujemy na kartach każdej strony 
tej miłej publikacji. Okazuje się bowiem, że w przeciągu stosunkowo krótkiego czasu w naj- 
ważniejszych dziedzinach życia — po przeprowadzeniu wielkiej ofensywy osiedleńczej, gospo- 
darczej i kulturalnej=osiągnięto poważne wyniki na tym obszarze, który ze względu na ogromne 
spustoszenie i wyludnienie jeszcze niedawno nazywano „dzikim Zachodem“. W podanych 
cyfrach nie ma żadnej przesady, przeciwnie, są one mniejsze — o czym jeszcze niżej — od fak- 
tycznych osiągnięć dokonanych up to date. Zresztą wydawcy nie ograniczyli się do wyliczenia 
samych tylko osiągnięć. Książka zawiera również cenny materiał przedstawiający historyczny 
rozwój niemieckiego Drang nach Osten oraz toczony w minionym stuleciu proces walki żywiołu 
polskiego i niemieckiego na Ziemiach Odzyskanych — proces, który, jak wskazują cyfry, i bez 
rozprawy orężnej zakończyłby się zwycięstwem żywiołu polskiego. Ostatnia wojna zwycięstwo 
to jedynie przyspieszyła. 

W artykule pt. Niemcy nie chcieli mieszkać na wschodzie (str. 26, 27) cyframi i graficznie 
przedstawiono tzw. Ostflucht — datującą się od połowy ubiegłego stułecia żywiołową ucieczkę 
ludności niemieckiej ze wschodnich prowincji do zachodnich. Ucieczka Niemców ze wschodu 
na zachód trwała bez przerwy aż do r. 1939 i nawet hitlerowskie metody nie zdołały jej zapobiec. 
Podana w książce liczba 2,8 miliona osób, które w latach 1852—1939 wyemigrowały z Ziem Od- 
zyskanych do zachodnich Niemiec, aczkolwiek rewelacyjnie duża, w rzeczywistości była 
znacznie większa. Zestawiając liczby opublikowane przez niemieckich specjalistów zagad- 
nień ludnościowych (Rogmann, Aubin, Ross, Horn, Valz itd.) można zauważyć pewne niedo- 
kładności wynikające z błędnego obliczenia spowodowanego zmianami w podziałe administra- 
cyjnym (Pomcrze, pogranicze, ziemia lubuska) dokonanymi przez Niemców przed r. 1939. 
Wiadomo bowiem, że tylko z samego Śląska, prowincji uprzemysłowionej i potrzebującej 
ludzi do pracy, w latach 1843—1939 wyemigrowało 1 ooo 400 osób (Archiv fur Bevolkerungs- 
wissenschaft und Bevolkerungspolitik, Heft 1, Lipsk 1941). Dlatego podana przez prof. Woj- 
ciechowskiego (Przegląd Zachodni, maj 1947) liczba 3 637 800 osób, które wyemigrowały 
z dzisiejszych Ziem Odzyskanych w latach 1840—1910 jest jeszcze za niska, ponieważ nie obej- 
muje danych z lat 1910—1939. Poruszoną tu przykładowo tematykę uzupełniają również nie- 
zwykle interesujące artykuły, jak np. Niemieckie bazy wypadowe (str. 16—17), Polska poniosła 
wielkie straty (str. 18—19), Obozy koncentracyjne — fronty (str. 22—24) lub Milion przetrwał — 
sprawa repolonizacji autochtonów (str. 30—31). 

Niemniej interesująco przedstawiona została Ofensywa kulturalna na Ziemiach Odzyska- 
nych. Odpowiednie liczby i graficznie przedstawiony rozwój szkolnictwa zawierają str. 58—59. 

W ciągu tylko jednego roku w najważniejszym, bo przygotowującym młodzież do 
następnych studiów dziale szkolnictwa powszechnego osiągnięto wyniki imponujące. Kiedy 
w dn. 1. X. 1945 r. na Ziemiach Odzyskanych liczono szkół powszechnych 2376, uczniów 
254000 i 5851 nauczycieli, to w dn. 1. X. 1946 r. odpowiednie liczby wynosiły: 4592 szkoły, 
548 160 uczniów i I2 192 nauczycieli. 


Liczby te dowodzą, że organizacja szkolnictwa nadążała za wzrostem osiedlanej ludności. 
Oczywiście, że podane w tym dziale liczby nie przedstawiają dziś aktualnego stanu rzeczy. 
Np. w dziale szkół wyższych w roku akademickim 1947 na Ziemiach Odzyskanych przybyły 
jeszcze 2 szkoły wyższe, mianowicie: Studium Prawno-Administracyjne w Olsztynie zostało 
zamienione na Ekspozyturę Wydziału Prawnego Uniwersytetu Toruńskiego, w Sopocie zaś 
utworzono filię warszawskiej Akademii Nauk Politycznych. 

Należy się z tym pogodzić, że jeszcze długi okres czasu wiele publikacji o Ziemiach Od- 
zyskanych na zachodzie będzie zawierało szereg danych przestarzałych, chociaż aktualnych 
w momencie przygotowywania pracy do druku. Odbiorca — czytelnik, zwłaszcza polski — 
jeszcze długo będzie stwierdzał z radością, że wiele osiągnięć uległo korzystnej zmianie. 
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Zaletą książki Polska — Ziemie Odzyskane jest to, że liczne osiągnięcia polskiej ofensywy 
ludnościowej, gospodarczej i kulturalnej dokonane na Ziemiach Odzyskanych w pierwszym, 
najtrudniejszym okresie zostały uchwycone w sposób dokumentarny. 

Dlatego dobrze się stało, że Zachodnia Ajencja Prasowa książkę tę wydała również, i to 
w bardzo pięknej szacie, w języku angielskim. Bezstronny tamtejszy czytelnik znajdzie w niej 
źródłowy materiał informacyjny usuwający fałsze propagandy szerzonej przez Niemców i ich 
obrońców pragnących obalić postanowienia umowy poczdamskiej. 

Książka Polska — Ziemie Odzyskane stanowić będzie użyteczne vademecum dla każdego, 
kto pragnie nie tylko swą wiedzę w tym zakresie pogłębić, lecz także podzielić się nią z in- 
nymi, mniej obeznanymi z tematyką. 


Władysław Pałucki 


Kokot Józef — Polityka gospodarcza Prus i Niemiec na Śląsku 1740—1945. Wydawnictwo 
Zachodnie, Poznań. Cena 800 zł. 


Walka Prus i Niemiec z Polakami toczyła się na polu gospodarczym i politycznym, 
wtórowała jej gwałtowna ofensywa ideologiczna zmierzająca do uzyskania całkowitej aprobaty 
opinii zachodnio-europejskiej dla dzieła likwidacji państwa polskiego, którego wszystkie ziemie 
etniczne polskie znalazły się trzykrotnie (1795—1806, 1916—1918, 1939—1944) pod rządami 
zaborczych państw niemieckich, a sama idea rozbiorów wyszła od kierowników państwa 
pruskiego. 

Głównym argumentem polemicznym była legenda o polnische Wirtschaft, skutkiem której 
Polska pod własnymi rządami nie jest zdolna odgrywać w nowych warunkach ekonomicznego 
rozwoju tej roli, do jakiej, dzięki swemu geograficznemu położeniu i swoim zasobom natural- 
nym, jest predestynowana. Kontrakcja polska ną tę ideologiczną ofensywę była spóźniona 
i nie mogła mieć należytego wpływu na kształtowanie się opinii europejskiej, głównie wskutek 
wadliwej taktyki naszych uczonych i publicystów; operowała ona bowiem wyłącznie argumen- 
tami moralnymi, kulturalnymi i politycznymi, słabo przemawiającymi do mentalności prze- 
ciętnego Europejczyka. Pewne polepszenie sytuacji nastąpiło w latach 1919—1939 tak w cha- 
rakterze naszej propagandy zagranicznej, jak i dzięki niektórym naszym osiągnięciom ekono- 
micznym (wygranie wojny celnej z Niemcami, budowa Gdyni). Radykalna poprawa nastąpiła 
jednak dopiero po II wojnie światowej dzięki gruntownym przeobrażeniom wewnętrznym, 
które spowodowały, że Polska przoduje w dziale odbudowy zniszczeń wojennych mimo całego 
ich ogromu, a wyniki osiągnięte przez polski świat pracy podawane są przez prasę i publi- 
cystykę za wzór społeczeństwu zachodnio-europejskiemu. W ten sposób złośliwa legenda 
o polnische Wirtschaft umarła śmiercią naturalną. Jednocześnie nasi uczeni poddałi druzgocącej 
krytyce jej ekonomiczną argumentację. Na pierwszym miejscu należy tu wymienić pracę 
J. Kokota Polityka gospodarcza Prus i Niemiec na Śląsku 1740—1945. Opierając się prawie 
wyłącznie na opracowaniach i wypowiedziach niemieckich autor dowiódł, że polityka gospo- 
darcza niemiecka na Śląsku była polityką katastrofalną tak dla samego Śląska, jak i dla rozwoju 
jego wymiany gospodarczej z naturalnymi rynkami zbytu produkcji śląskiej. Stwierdził, że 
Śląsk jest nierozłącznie związany tysiącami powiązań gospodarczych z resztą ziem polskich, 
które jedynie zapewniają mu świetny rozwój. Za czasów niemieckich setki tysięcy ludzi musiało 
emigrować ze Śląska, który był stałym dostarczycielem siły ludzkiej dla przemysłu Zagłębia 
Ruhry, natomiast dziś widzimy zjawisko odwrotne — powrotu tysięcy reemigrantów śląskich 
z obczyzny. Liczne dane cyfrowe, wyjęte z urzędowych niemieckich statystyk, ukazują wyraźnie, 
że Śląsk był w organizmie gospodarczym Niemiec jednostką upośledzoną, nie wykazującą 
należytego rozwoju, a utrzymywaną głównie jako bastion polityki agresywnej w stosunku do 
słowiańskich sąsiadów. Reasumując trzeba stwierdzić, że praca J. Kokota jest jedną z naj- 
lepszych, które się ukazały w dziedzinie badań nad stosunkami polsko-niemieckimi, i powinna 
się znaleźć w każdej bibliotece publicznej ze względu na wysoką wartość dokumentarną. 


Zbigniew Świtalski 
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